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N a szym  Czytelnikom  
życzym y radosnych Św ią t  
Bożego Narodzenia  
i szczęśliwego roku 1 9 8 7

Słu cha jc ie !  Oto  Bóg wam śle  
Anielskiej krasy D ziecię  swe.
Z Dziewicy czystej d a je  rad 
Dzieciqtko, które zbawi świat.

Zapam ięta jc ie  sobie znak:
Żłób i pieluszki, bogactw brak, 
Spoczywa biedne D ziecię  w nich, 
C o  światy dzierży w rękach swych.



CZW A RTA  N IED ZIELA  
ADW ENTU

„Aby każdy był wierny ”

Z L ISTU  
ŚW. PA W ŁA  A PO STO ŁA  

BO K O R Y N T IA N  
(4,1—5)

B rac ia : tak  n iech a j każdy
n as  u w aża  za sługi C h rystu sa  
i w łodarzy  B ożych ta jem n ic . 
A od w łodarzy  żąda  się tego, 
aby  każd y  z n ich  okazał się 
w iernym . W szakże, co do m nie, 
n a jm n ie jsza  to rzecz, czy b ę ­
dę przez w as sądzony, czy 
przez sąd  ludzk i, n a w e t z re ­
sz tą  sam ego sieb ie  n ie  sądzę. 
Do niczego się bow iem  n ie  po ­
czuw am , a le  p rzez  to n ie  
je s tem  usp raw ied liw iony , gdyż 
sędzią  m oim  je s t P an , k tó ry  
u ja w n i tc, co się k ry je  w  
ciem ności, i o b jaw i zam ysły  
serc: a  w tedy  każd y  znajdz ie  
pochw ałę u P an a .

W EDŁU G  
§W . Ł U K A SZA  

(3,1—6)

E oku  p ię tnastego  p anow an ia  
T yberiu sza , gdy  P iła t P on- 
c ju sz  zarządza ł Ju d e ą  i H erod  
był te tra rc h ą  G alile i, a Filip, 
b ra t jsgo, te tra rc h ą  I tu re i i 
k ra in y  T rach o n ick ie j, gdy  L i- 
z an ia rz  by ł te tra rc h ą  A bileny, 
za na jw yższych  k ap łan ó w  
A nnasza  i K a jfasza  stało  się 
słow o P ań sk ie  do J a n a , Z a- 
chariaszow ego sy n a  na  p u s ty ­
ni. I  p rzyszed ł do ca łe j k ra in y  
Jo rd a n u , głosząc ch rzes t po ­
k u ty  n a  odpuszczenie g rze­
chów ; jak o  n ap isan o  w  k s ię ­
dze m ów  Iza jasza  P ro roka : 
G łos wydającego n a  pu sty n i: 
go tu jc ie  d rogę P a ń sk ą , to r u j­
cie ścieżki Jego. W szelka d o ­
lin a  będzie w ypełn iona  i każda 
góra i w zn iesien ie  zniżone b ę ­
dą. K rzyw e drogi s ta n ą  się 
p ro s te , a  o stre  wTygładzone bę­
dą  i każdy  człow iek u jrzy  
zbaw ien ie  Boże.

W ubiegłą niedzielę słyszeliśmy zachętę 
do radości, był to jedynie przeryw nik na 
tle pokutnego nastro ju  całego okresu litu r­
gicznego zwanego Adwentem. Czytanie 
dzisiejsze znów utrzym ane jest w  tonie po­
wagi. Mowa jest w nim  o odpowiedzial­
ności za życie zgodne z nauką Jezusa Chry­
stusa.

Jan  Chrzciciel zachęca swoich ziomków 
i wszystkie pokolenia wierzących do so­
lidnego przygotowania się na przyjście 
Pana. Jan, syn Zachariasza, „przeszedł ca­
łą nadjordańską krainę, opowiadając 
chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów, 
jak jest napisane w Księdze mów Izaja­
sza, proroka: Głos wołającego na pustyni: 
gotujcie drogę Panu, czyńcie proste ścież­
ki Jego. Wszelka dolina będzie napełniona, 
a wszelka góra i pagórek poniżony. K rzy­
we miejsca staną się proste, a ostre — 
drogami gładkimi. I wówczas ujrzy wszel­
kie ciało zbawienie Boże” .

W adwentowych lekcjach mszalnych 
Apostoł Paweł uczy, naśladując w tym  
Jezusa, że w  każdej okoliczności naw et 
skrajnie dla nas niesprzyjającej należy za­
chować pogodę ducha. Niektórzy błędnie 
uważają, że dzieła pokutne powinny w pro­
wadzać ponury nastrój. W zdrygają się 
więc przed podejmowaniem um artw ienia 
czy postu, bo to niemodne i uciążliwe. Ale 
człowiek zdolny jest do wielkich poświę­
ceń, jeśli ma odpowiednie m otywacje i za­
pał. Tylko świadomość jak ważną rolę w  
kształtow aniu naszej nadprzyrodzonej oso­
bowości spełniają takie właśnie ćwiczenia 
i podejścia do nich ze szczyptą duchowego 
zapału, przyniesie pożądane efekty. M oty­
wem dla nas niech będzie świadomość, że 
Pan jest blisko! Trzeba Go przyjąć god­
nie. Za ten trud, za porządki w  głębinach 
naszego serca, Bóg nie poskąpi nagrody: 
„W tedy każdy otrzym a chwałę od Pana” .

N iektórzy mistrzowie życia duchowego 
nie pochwalają działania dla nagrody w 
dziedzinie religijnej. Nazywają takie postę­
powanie kupieckim albo handlowym. Ich 
zdaniem w podejściu człowieka do Boga 
nie powinno być umów typu: „Daję to, 
spodziewam się w zamian tego” . Nikt nie

kwestionuje, że najszlachetniej byłoby, 
gdyby wszystkie nasze drobne czyny w y­
pływały z miłości do Boga. Taki jest ideał, 
ale zanim go osiągniemy motywem  nasze­
go działania może być nagroda. Święty 
Paweł nie kryje, że gdy Chrystus zjawi 
się ponownie na ziemi, nie będzie miał 
postaci „baranka wiedzionego na zabicie”, 
ale przyjdzie z mocą i m ajestatem , jako 
Pan i Sędzia. Wszelkie ciało zobaczy Zba­
wienie Boże”, ale zdaniem Apostoła Naro- 
dow jest to powód do radości dla w ierzą­
cych, czyli takich, którzy żyją zasadami 
wiary. „Bracia — pisze św. Paweł w  Liście 
do K oryntian — niech nas ludzie uważają 
jako sługi Chrystusowe i szafarzy tajem ­
nic Bożych. Od szafarzy żąda się, aby każ­
dy był w ierny” . Pozostać w ierny C hrystu­
sowi przez całe życie może tylko ten, kto 
do Jego przykazań podchodzi z radosnym  
zapałem, kto uw ierzył słowom Mistrza. 
Zbawiciel powiedział, że uczniem Jego jest 
tylko ten, kto „bierze krzyż swój na każdy 
dzień”, ale równocześnie zapewnia, że 
„jarzmo moje jest słodkie i brzemię lek­
kie” . Ciągnąć jarzmo Chrystusowe i dźwi­
gać brzemię Jego, to obowiązek każdego 
z nas, jeśli chcemy, by nas uważano za 
szafarzy Bożych tajemnic. Obowiązek ten 
nie przekracza naszych możliwości.

Pora więc najwyższa pozbyć się gnuś­
ności i marazmu, pora powstać ze snu du­
chowego, najwyższy czas wyrwać się z 
więzów grzechowych i pęt nałogów, bo 
Pan mój, Sędzia i Zbawiciel, jest blisko. 
Przyjdzie wcześniej niż się ktokolwiek 
spodziewa, by odmienić śwat. Błogosła­
wiony ten, kogo znajdzie Chrystus Pan 
wiernym ! Każdy może ujrzeć zbawienie 
i otrzymać nagrodę, nie może tylko zwle­
kać z w stąpieniem  w szeregi uczniów 
Pana.

Idą Święta, w domach i na ulicach, 
a zapewne w milionach serc narasta ra ­
dosna bożonarodzeniowa atmosfera. Nie 
brońm y się przed nią, ale współdziałając 
z łaską Bożą, w ykorzystujm y ten niepow­
tarzalny czas i naw racajm y się do Pana. 
..Aby każdy był w ierny” .

Ks. A. B.

Spi Jezus... Ziemia, gdy z brzaskiem się zbudzi 
Rosławi Jego narodzenia chwałę:
Rzesze ubogich i strudzonych ludzi 
Podążą jutro w  te progi zmurszałe,
Dziś już pasterzy anioł w  śnieżnej bieli 
Na rośnym polu nowiną weseli.
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„Oto zwiastuję W am radość wielką, 
która będzie udziałem wszystkiego ludu, 
gdyż dziś narodził się W am Zbawiciel, 
którym  jest Chrystus Pan” (Łk 2, 10—11)

„Chwało na wysokości Bogu..."
Umiłowani Bracia Biskupi, Kapłani, Ludu Boży Kościoła 
Polskokatołickiego!

Przez praw ie XX wieków w noc grudniow ą rozlegają się 
anielskie pienia: „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli (Łk. 2, 14).

W litrurgii Kościoła Powszechnego powtarza się rokrocz­
nie pam iątka tej wielkiej tajemnicy, Bożej miłości, przyjścia 
na świat obiecanego Mesjasza — Zbawiciela Jezusa Chrys­
tusa. Narodzony w stajni, wśród bydlęty Pan Nieba i Ziemi, 
bo nie było dla Niego miejsca w gospodzie, uczy nas pokory, 
ubóstwa, a przede wszystkim  miłości. Przed Świętą Rodziną 
zatrzaskiwały się drzwi betlejem skich domów. Materializm, 
wygodnictwo, egocentryzm wypacza w  człowieku dziecięc­
two Boże, gasi miłość do drugiego człowieka, czyniąc jego 
serce zimnym, obrosłym wadami głazem, nieczułym  na po­
trzeby bliźniego.

Narodzony Zbawiciel, Syn Ojca Przedwiecznego, w m roki 
Adw entu wniósł światło Ewangelii — Nowe Przykazanie — 
oparte na miłości Boga — Ojca i bliźniego jako brata. Koś­
ciół Święty — dzieło Ducha Świętego — niósł tę  pochodnię 
Narodzonego w Żłóbku, realizując testam ent Bożej miłości. 
Chrześcijanie — Boże dzieci — powinni być zawsze św iat­
łem dla świata — głosicielami Dobrej Nowiny Jezusa Chrys­
tusa.

Czy tak było i jest rzeczywiście?
A dzisiaj, w  dzisiejszą Świętą Noc, oczy odrzwia ludzkich 

serc są otw arte na przyjście Chrystusa Króla? Dlaczego jest 
tyle zła, niesprawiedliwości, nienawiści? Dlaczego człowiek 
tworzy nowe bronie masowej zagłady? Dlaczego nie ma po­
koju między narodam i?

Bo nie ma w sercu człowieka dobrej woli! Dlatego głosy 
anielskie śpiewają w  próżni: „pokój ludziom dobrej woli...” . 
Dlaczego tak jest na świecie — pytam y. Odpowie chyba na 
to skarga kolędy umęczonego więźnia obozu koncentracyj­
nego: „Nie było miejsca dla Ciebie, w  Betlejem  w żadnej 
gospodzie i narodziłeś się, Jezu w stajni, ubóstw ie i chło­
dzie... Ach czemu dzisiaj wśród ludzi tyle łez, jęków, ka­
tuszy. Bo nie ma miejsca dla Ciebie w  niejednej człowieczej 
duszy...” .

,,... Światłość przyszła na świat, lecz ludzie bardziej um iło­
wali ciemności, bo ich uczynki były złe..” — oto odpowiedź 
Boga (Jan 3,19).

W tę świętą noc Bożego Narodzenia 1986 roku zwróćmy 
oczy nasze jeszcze raz na betlejem ską grotę i Jezusowy żłó­
bek — na znak Boże1 miłości ku naiń, „... albowiem tak Bóg 
umiłował świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby 
każdy kto weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny” 
(Jan 3, 16).

Jak  kiedyś pasterze judzcy, tak  dzisiaj my „przystąpm y 
do szopki, uściskajm y stopki Jezusa narodzonego, k tóry Swo­
je Bóstwo wydał na ubóstwo dla człowieka m arnego”.

Klęcząc u Bożego żłóbka, prośm y Boga Zbawiciela, by 
wspomógł nas łaską w  odnowie naszych serc, byśmy mogli 
być prawdziwą światłością dla świata — znakiem miłości 
i przebaczenia, jak pierwsi chrześcijanie, o których mówio­
no: „patrzcie jak oni się m iłują”, bo stanowili jedno ciało 
i jedną duszę Kościoła Świętego.

Niech z serc naszych, zgromadzonych na Pasterce, płynie 
ku niebiosom szczera prośba kolędy:

„Podnieś rękę Boże Dziecię, 
błogosław Ojczyznę milą, 
w dobrych radach, to dobrym bycie, 
wspieraj je j  silę swą siłą.
Dom nasz i majętność całą, i icszystkie wioski z  miastami. 
A  słowo Ciałem się stało i mieszkało między nami”

Umiłowani!

W wigilijny wieczór, kiedy na niebie zabłyśnie betlejem ­
ska gwiazda, spieszę do Was, do Waszych Rodzin z białym  
opłatkiem, a łamiąc się nim z wszystkimi, składam życzenia: 
Radosnych Świąt Bożego Narodzenia, Bożego błogosławień­
stwa, zdrowia, szczęścia, pokoju i wszelkiej pomyślności 
w Nowym Roku 1987.

Wasz brat w  Chrystusie Panu

t Biskup Tadeusz R- Majewski 
Zwierzchnik Kościoła Polskokatołickiego 

Ordynariusz Diecezji Warszawskiej

UW AGA CZYTELNICY!

KALENDARZ KATOLICKI na rok 1987 już w  sprzedaży!

C ena 1 egz. w y n o si 160 zł.

P ro s im y  o n a d sy ła n ie  zam ów ień  w  ja k  najszybszym  te rm i­
nie. gdyż ilo ś^ .k a le n d a rz y  je s t w  tym  ro k u  ogran iczona.

K a len d a rz  Z aopatrzony je s t w  p ięk n ą , b a rw n ą  ok ładkę o  te ­
m aty ce  re lig ijn e j. J e s t  to zn ak o m ita  p o zyc ja  k siążkow a dla 
każdego, k to  in te re su je  się re lig ią , h is to rią , l i te ra tu rą  p iękną . 
K ażdy  zn a jd z ie  w  n im  coś d la  siebie. O b jętość k a len d a rza  
356 stron .

P rosim y  o n ad sy łan ie  zam ów ień  pod  ad resem :

A dm inistracja Instytutu W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzew skiego  

ul. J. D ąbrowskiego 60 
02-561 W arszawa

W ysyłka n a s tą p i za zaliczen iem  pocztow ym .
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N a dzień 21 grudnia w yznacza kalendarz  
liturgiczny pamiątką św. Tom asza apostoła. 
Przypuszczalnie jest to św ięto obchodzone 
od bardzo dawana. N ie da się w ykluczyć, że 
jest starsze od A dw entu a naw et Bożego 
N arodzenia. Pośw ięcone jest ono kolejnej 
postaci z grona dw unastu apostołów , stano­
w iących (z racji sw ej w iary i nauki) fun ­
dament, podtrzym ujący nadprzyrodzoną bu­
dow lę K ościoła. Praw dę tę n iezw ykle p la­
stycznie ukazuje św . P aw eł pisząc, że „zbu­
dowani (jesteśm y) na fundam encie apostołów  
i proroków, którego kam ieniem  w ęgielnym  
jest sam Chrystus Jezus” (Ef 2,20).

D latego też w  opracowaniu n in iejszym  — 
w  oparciu o teksty E w angelii kanonicznych  
oraz przekazy najstarszej tradycji chrześci­
jańskiej — postaram się przybliżyć C zytelni­
kom postać tego Apostoła.

* * *

Im ię T om asz  w yw odzi się od anam ejsk ie- 
go s ło w a „T eom a” — ..B liźn iak” ; odpow iada  
m u  g reck ie  ..D idym os'’. W  p iśm ien n ic tw ie
g reck im  w y s tęp u ją  p rzem ien n ie  obydw ie  fo r­
m y: ..T hom as” lub  ..D idym os”. N ie od rz e ­
czy będzie p rzypom nieć , że z ję zy k a  g re c ­
k iego to d rug ie  ok reś len ie  p rzedosta ło  się
do łac iny , a  stąd  do innych  języków .

E w angelie  n ie p ośw ięca ją  T om aszow i zbyt 
w ie le  m iejsca , gdyż w sp o m in a ją  o n im  je d y ­
nie 7 razy . S tąd  też  n ie  p o siad am y  żad ­
nych w iadom ości dotyczących jego  rodziców  
i rodzeństw a , a n i też  m ie jsca  u rodzen ia . W 
ew ange lii św. J a n a  (por. J  11.16: 20.24; 21.2) 
nosi on  p rzydom ek  B liźn iak ”. Je d n a k  
w zm ian k i o tym . że b liźn iak iem  Tom asza 
by ła  L id ia  (czy L izja) albo  też E lezer, u w a ­
żane są za legendę. A pokry ficzne  „D zieje To­
m asza” o raz  n iek tó re  p ism a  sy ry jsk ie  w spo­
m in a ją . że — w  p rzec iw ieństw ie  do pozo­
s ta ły ch  aposto łów  — by ł on z zaw odu b u ­
dow niczym . N ie da  się je d n a k  tego p o tw ie r­
dzić.

Po ra z  p ierw szy  sp o ty k am y  im ię T om a­
sza w  w ykazach  aposto łów , p rzekazanych  
przez  E w ange listów  — S ynoptyków . T ak 
w ięc w p ie rw sze j E w angelii czy tam y: „To 
są  im io n a  d w u n astu  aposto łów : p ierw szy
Szym on, k tó rego  zw ano P io trem , i A nd rzej, 
b ra t  jego. i Jak u b , syn  Z ebedeusza, o raz  
Ja n . b ra t  jego, F ilip  i B artło m ie j, T om asz 
i M ateusz  ce ln ik ” (M t 10,2-3 por. M k 3.18; 
Łk 6.15). B ra k  w iadom ości o ty m  aposto le 
p rzez  znaczny  ok res pub licznej działalności 
C h ry stu sa  m oże być św iadectw em , że n ie  
w y różn ia ł się n iczym  w  gron ie  aposto lsk im . 
J e d n a k  n a w e t i te  n ie liczne  p rzek azy  E w a n ­
gelii p o d a ją  w iadom ości ch a rak te ry s ty czn e  i 
bardzo  w ażne.

T rzy  na jw ażn ie jsze  w zm ian k i zn a jd u ją  
się w  ew angelii J a n a . I ta k  E w an g e lis ta  ten  
p rzy tacza  pew ien  epizod zda jący  się w sk a ­
zyw ać. że — n a w e t pod koniec pub licznej 
dz ia ła lności P ro ro k a  z N azare tu  — p rzech o ­
dził jeszcze T om asz pew ne  w ah an ia  i o b a ­
wy. odnośn ie  osoby C hrystu sa . G dy bow iem  
bezpośredn io  po śm ierc i Ł aza rza  o zn a jm ił 
B oski N auczyciel, że zam ierza  iść do Ju d e i 
(w ów czas w iadom o ju ż  było. że p rzyw ódcy 
żydow scy p rzy g o to w u ją  sp isek  n a  życie J e ­
zusa). „w ted y  rzek ł Tom asz, zw any  B liźn ia ­
kiem . do w spółuczn iów : Pó jdźm v j my. abyś­
m y razem  z n im  p o m a r li” (J 11,16). Jeszcze 
w y raźn ie j o b jaw ia  A postoł sw ój n iepokój 
podczas O sta tn ie j W ieczerzy, gdy  w espół z 
in n v m i dow iedzia ł się. że C h ry stu s  m usi 
odejść  do O jca. P ow iedzia ł w ów czas Jezus: 
,,W dom u O jca m ego w ie le  je s t m ieszkań ; 
gdvby było inaczej, by łbym  w am  p ow ie­
dział. Idę p rzvgotow ać w am  m iejsce... I  do ­
k ąd  J a  idę. w iecie , i drogę znacie” (J 14,2-4). 
A zw raca jąc  się w ów czas do M istrza. 
..rzekł... Tom asz: P an ie , n ie  w iem y, dok- d 
idziesz, jak że  m ożem y znać d ro g ę?” (J 14.5). 
O dpow iedzią  n a  to. by ły  słow a S y n a  Bo­
żego: .-Ja je s tem  d ro g a  i p raw d a , i żyw ot” 
(J 14.6a). Je d n a k  pow yższe słow a, na leżące 
do pe re ł ew angelicznych  w ypow iedzi C h ry ­
stusa. ró w n ież  d la  T om asza  by ły  jeszcze ta ­
jem nicą .

N a jb a rd z ie j jed n ak  w yróżn ił T om asza 
czw arty  E w ange lista , pośw ięca jąc  m u  oois 
całego w y d arzen ia  z życia B oga-C złow ieka. 
Było to  bezpośredn io  po zm artw y ch w stan iu  
C hry stu sa . Do W ieczern ika  r a z  po ra z  do­
c h o d z ić  w ieści o tym . że Jezus zm artw y ch ­
w sta ł. M ów iły o tym  pobożne n iew ias ty , k tó -

„Tomasz, 
zwany 

bliźniakiem...”
re  jako  p ie rw sze  w idzia ły  g rób  p usty . W ieść
0 zm artw y ch w stan iu  p o tw ierd z ili rów n ież  
aposto łow ie P io tr  i J a n  o raz  uczniow ie, k tó ­
rzy  w łaśn ie  w róc ili z E m aus. A  w reszcie 
Z m artw y c h w sta ły  u k aza ł się A posto łom  zg ro ­
m adzonym  w  W ieczern iku . Jak że  w ym ow ­
ny  je s t opis tego w y darzen ia , k tó re  n a  k a r ­
ta ch  sw oje j E w an g elii tak  szczegółow o p rz e d ­
s ta w ił naoczny  św iadek .

B o oto, ,.gdy n a s ta ł w ieczór ow ego p ie rw ­
szego d n ia  po szabacie  i d rzw i by ły  zam ­
k n ię te  tam , gdzie  uczn iow ie z b o jaźn i p rzed  
Ż ydam i b y li zeb ran i, p rzyszed ł Jezus, s ta ­
n ą ł pośrodku  i rz ek ł do n ich : Pokój w am ! 
A  to pow iedziaw szy , u k a z a ł im  ręce i bok. 
U rad o w ali się ted y  uczniow ie, u jrzaw szy  P a ­
na... A  Tom asz, jed en  z dw u n astu , zw any  
B liźn iak iem , n ie  by ł z n im i, gdy p rzyszed ł 
Jezus. Pow iedzie li m u tedy  in n i uczniow ie: 
W idzieliśm y P a n a . O n zaś im  rzek ł: Je ś li 
n ie  u jrzę  n a  ręk ach  jego zn ak u  gw oździ i 
n ie  w łożę p a lc a  m ego w  m iejsce  gw oździ.
1 ne w łożę ręk i m o je j w  bok  jego. nie 
u w ie rzę” (J 20.19-20: 24-25). N ie uw ierzy? 
w ięc w  rzeczyw istość u k a z a n ia  się im  J e ­
zusa. S ądz ił — być może — że to  ty lko  
duch Jezu sa  z jaw ił się p rzed  n im i. by  ukoić  
ich sm u tek . Z uw ag i n a  to, n azy w a  się go 
po tocznie  „n iew ie rn y m ” T om aszem .

L ecz  w y d arzen ie  to  m iało  jeszcze ciąg  
dalszy. B ow iem  „po ośm iu  dn iach  znow u b y ­
li w  dom u uczn iow ie jego i T om asz z n im i. 
I  p rzyszed ł Jezus, gdy drzw i by ły  zam k n ię ­
te, i s ta n ą ł pośród  nich. i rzek ł: Pokój w am ! 
P o tem  rzek ł do T om asza: D aj tu  pa lec  tw ó j 
i og ląda j ręce  m oje, i daj tu  ręk ę  sw oją , i 
w łóż w' bok m ój, a n ie  bądź bez w iary , 
lecz w ierz. O dpow iedzia ł m u  T om asz i rzek ł

m u: P a n  m ój i Bog m ój. R zekł m u Jezus: 
Że m n ie  u jrza łeś , u w ierzy łeś; b łogosław ieni, 
k tó rzy  n ie  w idzieli, a  u w ie rzy li” (J 20.26-29). 
K o m en tu jący  to ew angeliczne  w y d arzen ie  
G rzegorz W ielki, pow iedzia ł: „N iew iara  T o­
m asza  zdzia ła ła  d la  naszej w ia ry  w ięcej n iż  
w ia ra  w ierzących  uczniów ; skoro  bow iem  
dał on się  do w ia ry  n ak łon ić  dopiero  przez  
do tkn ięc ie , n asz  um ysł ponad  w szelką  w ą t­
pliw ość u tw ie rd z ił się  w  w ierze. P an  do­
puścił, iż A postoł zw ątp ił po zm artw y ch ­
w stan iu . n ie  opuścił go jed n ak  w  zw ątp ien iu . 
A posto ł p rzez  sw oje do tkn ięc ie  i sw oje w ą t­
p liw ości s ta ł się  św iadk iem  p raw d y  o zm a r­
tw ychw stan iu ... T om asz d o tk n ą ł się C h ry ­
s tu sa  i zaw ołał: ..P an  m ój i Bóg mój! W ów ­
czas rzek ł do n iego Jezu s : „Iżeś m n ie  u jrza ł, 
T om aszu, uw ierzy łeś...” G dy T om asz  u jrz a ł 
Z baw ic ie la  i d o tk n ą ł się  Go. czem u do n ie ­
go sk ie ro w an e  są słow a: Iżeś m nie u jrza ł. 
T om aszu, uw ierzy łeś?  D latego w łaśn ie , że co 
innego  u jrza ł, a w  co innego uw ierzy ł. 
C złow iek śm ie rte ln y  bow iem  bóstw a  u jrzeć  
n ie  m oże. T om asz  zaś w idzi C h ry s tu sa  Czło­
w ieka , a w y zn a je  Jego  B óstw o słow am i: P an  
m ój i Bóg mój! W ia ra  b y ła  w ięc n a s tę p ­
stw em  u jrz e n ia ” (Hom. n a  ew ang . J a n a  20. 
24-29).

Po op isanym  w yżej w y d arzen iu  sp o ty k a ­
m y się z T om aszem  jeszcze raz . B ow iem  
znalaz ł się  on  w śród  tych  apostołów , k tó rzy  
p rzed  w n ieb o w stąp ien iem  C h ry s tu sa  byli 
św iad k am i cudow nego  połow u ry b . B ow iem
— ja k  re lac jo n u je  czw arty  E w an g e lis ta  — 
n ad  M orzem  T y b ariad zk im  „byli razem :: 
Szym on P io tr  i T om asz zw any  B liźn iak iem , 
i N a ta n a e l z K an y  G alile jsk ie j, i synow ie 
Z ebedeusza, i dw aj in n i uczn iow ie jego” (J
21,2). E w angelie  i D zieje  A posto lsk ie  n ie  
p o d a ją  je d n a k  żadnych  danych , odno~n:e 
dz ia ła lnośc i tego A posto ła  po Z esłan iu  D u­
ch a  Św iętego.

Pośw ięcone zostały  rów n ież  T om aszow i 
ap o k ry fy  b ib lijn e . Jed n y m  z n ich  je s t ..H i­
s to r ia  A b g a ra ”. O to co po d a je  o T om aszu 
w spom niany  apokry f, w ed ług  p rzekazu  E uze­
b iu sza  z C ezarei:

..W ieść o bóstw ie  P an a  i Z baw icie la  n a ­
szego, Jezu sa  C hry stu sa , dzięki jego m ocy 
cudotw órczej, rozn io sła  się po ca łym  św ie- 
cie i p rzy c iąg a ła  ty siące  ludzi, n a w e t z n a j ­
w ięcej od Ju d e i odda lonych  okolic. W iodła 
ich bow iem  n ad z ie ja , że zn a jd ą  uzd row ien ie  
od sw oich chorób  i ^wszystkich c ierp ień . T ak 
np . k ró l A bgar, k tó ry  znakom icie  rząd z ił lu ­
dam i spoza E u fra tu , c ie rp ia ł n a  s tra szn ą  i 
ludzk im i środkam i n ieu lecza ln ą  chorobę. 
D o ta rła  w ięc do niego s ław a im ien ia  J e ­
zusow ego i Jego  m ocy. o k tó re j w szyscy 
zgodnie  św iadczy li. W ysłał w ięc do N iego 
lis t p rzez  posłań ca  i b łag a ł Go o łaskę  
u zd row ien ia . L ecz Z baw ic ie l w ów czas go n ie  
w y słucha ł, a  ty lko  zaszczycił lis tem  w ła sn o ­
ręczn y m  i p rzy rzek ł m u, że p rzyśle  jednego 
z uczn iów  sw oich, k tó ry  m u  p rzyw róc i zd ro ­
w ie i p rzyn iesie  zbaw ien ie  jem u  o raz  jego 
poddanym . W krótce sp e łn iła  się ob ie tn :ca . 
Po zm artw y ch w stan iu  i w n iebow stąp ien iu  
C h ry s tu sa  T om asz, jed en  z d w u n astu  ap o ­
sto łów , w ysła ł za bożym  n a tch n ien iem  T a ­
deusza. na leżącego  do g ro n a  siedem dziesię ­
ciu uczniów  C hrystusow ych , do Edessy. by 
tam  jak o  hero ld  i ew an g e lis ta  opow iadał 
n a u k ę  C hry stu sa . W edług innych  sam  Ju d a  
T ad eu sz  m ia ł ta m  się znaleźć. P rzez  niego 
sp e łn iły  się w szystk ie  ob ie tn ice  C h ry stu so ­
w e” (H ist. K ośc. 1,13).

O becnie w iadom o ju ż  n a  pew no, że leg en ­
da ta  p o w sta ła  w  E dessie. M iasto  to  chciało 
się ch lu b ić  tym . że zaw dzięcza ch ry s t.an iz a - 
c ję  aposto łow i T om aszow i o raz  uczniow i 
C hry stu sa . T adeuszow i. P o w stan iu  legendy  
sp rzy ja ł fak t, że A b g ar rzeczyw iście  rządził 
E dessą za czasów  pub licznej działalności 
Je z u sa  C h ry s tu sa  w  P a les ty n ie .

W edług re la c ji p isa rzy  w czesnoch rześc ijań ­
skich , m ia ł T om asz  (p rzeb ity  w łócznią) p o ­
n ieść śm ierć  m ęczeńską w  K a la m in a  i p o ­
chow any  został w  M ailapu r. p rzedm ieściu  
dzisiejszego m ia s ta  M adras. S tą d  je s t p a tro ­
nem  In d ii i w  ogóle D alekiego W schodu. 
K ościoły w schodn ie  obchodzą  jego p am ięć  6 
p aźdz ie rn ika . N a zachodzie czczony je s t 21 
g ru d n ia . Od czasów  re fo rm y  litu rg iczn e j K o ­
ściół rzy m sk o k a to lick i pośw ięca  m u dzień 
3 lipca.

Ks. J.K.
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B p  e e k t  W . S k n l u c k i  s o l a r i a  ż y c z e n i a  ks .  r iz iek .  H,  E u s z c e Ż y c z e n i a  s k ł a d a j ą  p r z e d s t a w i c i e l e  p a r a f i i

Z  życia naszego Kościoła

„Niedziela Misyjna i Jubileusz proboszcza w
19 p aźd z ie rn ik a  br. proboszcz p a ra f ii  Sw. A nny  w  B ie lsk u -B ia łe j, 

a  za razem  dz iek an  d e k a n a tu  b ie lsk iego  ks. H en ry k  B uszka zo rg an i­
zow ał ..N iedzielę M isy jn ą”. Z ap rosił on n a  n ią  b p a  e le k ta  W iesław a 
Skołuckiego — o rd y n a riu sza  d iecezji w ro c ław sk ie j, a  tak że  d u ch o w ­
nych z b liższych i dalszych  okolic, m .in . ks. p rob . J . D u tk iew icza  
z C hw ałow ic i ks. R adosław a Jan k o w sk ieg o  z A ndrychow a.

Ju ż  od ra n a  w ie rn i liczn ie  p rzy b y w ali do p ięk n e j św ią tyn i, po ­
łożonej n a  te ren ie  zam ku . Bp elefct W. S ko łuck i p rz y je c h a ł ju ż  w  so­
botę, a b y  uczestn iczyć w  głoszeniu S łow a Bożego n a  zakończenie  
ca łodz iennej ad o rac ji N ajśw . S ak ram en tu , a tak że  zapoznać się 
z p ra c ą  d u szp as te rsk ą  ks. D ziek an a  o ra z  obejrzeć  p la n  pod budow ę 
now ego naszego  kościo ła w  B ielsku. J a k o  s ta ły  gość tu te jsze j p a ­
ra f ii, /przybył rów n ież  J a n  G ross z M ikołow a — przew odn iczący  
Ś ląsk iego  O ddzia łu  Po lsk ie j R ady  E kum en iczne j.

N iedz ie lna  uroczystość m ia ła  jeszcze jed en  bard zo  m iły  akcen t, 
tego d n ia  m ianow ic ie  p rzy p ad ła  24 roczn ica św ięceń  k ap łań sk ich  
ks. H. B uszki. W iern i tu te jsze j p a ra f ii b ard zo  cen ią  sw ego d u sz­
paste rza , jego dobre k ap łań sk ie  serce i o fia rn ą  p racę . T ym  rad o śn ie j 
dąży li w ięc  w  ty m  d n iu  do sw ej p o lsk oka to lick ie j św ią tyn i, z do b ­
ry m  słow em  n a  u stach  i sym bolicznym  k w ia tk iem  w  ręk u .

O godz. 10.30 została  p rzep row adzona  Spow iedź św. p rzez  ks. R. J a n ­
kow skiego, zaś spow iedzi usznej w  ko n fes jo n a le  s łu ch a ł ks. prob. 
J . D utkiew icz .

P u n k tu a ln ie  o godz. 10.45 księża  p ro ces jo n a ln ie  w eszli do D om u

Bożego. N a początku  gospodarz  p a ra f ii  se rdeczn ie  pow ita ł p rzybyłego 
z W rocław ia  ks. B iskupa  E lek ta  o raz  księży. N astęp n ie  M szy św. 
k on ce leb ro w an ej p rzew odn iczy ł D ziekan  b ie lsk i. W czasie M szy św . 
g ra ła  o rk ie s tra  p a ra f ia ln a , zaś w ie rn i śp iew ali p iękne  p ieśn i (spec­
ja ln ie  skom ponow ane  p rzez  ks. H. B uszkę n a  tę  uroczystość). W  cza­
sie M szy św . Słow o B oże w ygłosił p a s te rz  d iecezji w ro c ław sk ie j, 
b isk u p  e lek t W. Skołuck i, k tó ry  w  sw ym  p rzem ó w ien iu  z aw arł p o d ­
staw ow e a sp ek ty  p ra c y  k ap łań sk ie j. N ak reś lił po stać  dobrego  k a p ­
łana , k tó ry  — m im o różnych  przeciw ności losu, k łopo tów  i t r u d ­
ności —i p ra c u je  o f ia rn ie  n a  N iw ie  P ań sk ie j, p ro w ad ząc  w ie rn y ch  
do K ró les tw a  Bożego.

P od  koniec hom ilii Bp E lek t złożył ks. dziekan ow i H. B uszce 
serdeczne życzen ia  sp e łn ien ia  w ie lk ie j sp raw y , ja k ą  je s t budow a 
now ej św ią tyn i. G dy litu rg ia  M szy św . dobieg ła  końca, bp e lek t 
W. S ko łuck i udzie lił z eb ran y m  b łogosław ieństw a , a ks. D ziekan  se r­
deczn ie  podziękow ał w szystk im  za udział. T eraz  posypały  się życze­
n ia  d la  ks. J u b ila ta , n a jp ie rw  złożył je  ks. sen io r J a n  G ross z K o­
ścio ła  E w angelicko-A ugsbursk iego , po tem  członkow ie R ad y  P a r a ­
fia ln e j, T ow arzystw o  N iew iast A d o rac ji N ajśw . S ak ram en tu , dz ia tw a  
i m łodzież, zaś w ie rn i zgodn ie  dz iękow ali Bogu za dobrego  k ap łan a , 
życząc m u  dalsze j i o fia rn e j p racy  z b łogosław ieństw em  Bożym.

U roczystość zakończono odśp iew an iem  „Boże coś P o lsk ę”, oraz 
w spó lną  fo to g rafią . N astęp n ie  p o d  g ośc innym  dachem  ks. D ziekana, 
p rzy  w spó lnym  posiłku , dzielono się p rzeżyciam i z tej n iecodz iennej 
uroczystości.

Ks. RADOSŁAW  JANKOW SKI

P o d c z a s  u r o c z y s t e j  M s z y  ś w . W s p ó l n e  z d j ę c i e  p o  M s z y  św .
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Jezus 
z Nazaretu

Jezus 

Chrystus 

-  środek 
wszystkiego

Tajemnica
wcielenia

Jezus C hrystu s u rodz ił się  w 
B etle jem , osadzie  położonej w  
odległośoi 8 k ilo m etró w  n a  po­
łu d n ie  od Jerozo lim y , liczącej 
■wówczas około ty s iąca  m iesz­
kańców . M a tk a  Jezusa  m ia ła  na 
im ię  M ary ja  i b y ła  poślu b io n a  
Józefow i, cieśli, k tó ry  też  ucho­
dził za  o jca Jezusa . S tw ie rd z a ­
ją  to  ew an g e liśc i: „był, ja k
m niem ano , synem  Jó ze fa” (Łk 
3,23), p o d a jąc  jednocześn ie , że 
poczęcie Jezu sa  dokonało  się w  
sposób cudow ny, z dziew icy. 
„Z n a ro d zen iem  Jezu sa  C h ry s tu ­
sa  było tak . Po  zaślub inach  
M atki, Jego, M aryi, z Józefem , 
w p ie rw  n im  zam ieszkali razem , 
zn a laz ła  się  b rzem ien n ą  za s p ra ­
w ą  D ucha Św iętego. M ąż je j, 
Józef, k tó ry  by ł człow iek iem  
sp raw ied liw y m  i n ie  chcia ł n a ­
raz ić  Je j n a  zn iesław ien ie , za ­
m ie rza ł J ą  p o ta jem n ie  opuścić. 
G dy pow zią ł tę  m yśl, oto an io ł 
P ań sk i u k aza ł m u się w e  śn ie

i rzek ł: Józefie, synu  D aw ida, 
n ie  bój się w ziąć  do sieb ie  M a­
ryi, tw ej M ałżonk i; a lbow iem  z 
D ucha Ś w iętego  je s t to, co się 
w  N iej poczęło. Porodzi syna, 
k tó re m u  n ad asz  im ię  Jezus. O n 
bow iem  zbaw i sw ój lud  od jego 
grzechów . A  sta ło  się to  w szy­
stko, aby  się w y pełn iło  słow o 
P ań sk ie  pow iedziane  przez  p ro ­
ro k a : Oto D ziew ica pocznie i
po rodzi syna, k tó rem u  n ad ad zą  
im ię E m m anuel, to  znaczy „Bóg 
z n a m i”. Z budziw szy  się ze snu, 
Józef uczynił tak , ja k  m u  po le­
cił an io ł P a ń sk i: w zią ł sw o ją  
M ałżonkę do siebie, lecz n ie  
zb liża ł się do N iej, aż po rodziła  
S yna, k tó rem u  n a d a ł im ię Je z u s” 
(M t 1,18-25).

M a ry ja  i Józef m ieszkali w  
N azarec ie , n iew ie lk im  osied lu  w  
G alile i. Jezus je d n a k  p rzyszedł 
n a  św ia t w  B etle jem , pon iew aż 
w  ty m  czasie p rzep row adzony  
by ł w  P a le s ty n ie  spis ludności.

n a  k tó ry  M ary ja  i Józef tam  
w łaśn ie  m usie li się udać, jak o  
do sw o je j m iejscow ości rodow ej. 
Pochodzili oboje z poko len ia  Ju -  
dy, ro d u  D aw ida, w yw odzącego 
się w ła śn ie  z B etle jem . D okony­
w an ie  spiisu ludności w  m ie j­
scow ościach rodow ych  było zw y­
czajem  żydow skim .

W iększą  część życia spędził J e ­
zus w  N azarecie , d la tego  też  po­
w szechn ie  zn an y  by ł pod im ie­
n iem  Jezu sa  z N azare tu . E w an ­
geliści p o m ija ją  ten  okres Jego  
życia  m ilczen iem . T ylko Ł ukasz  
op isu je  p ew ne  zdarzen ie , k tó re  
m iało  m iejsce  w  czasie do rocz­
nej p ie lg rzym ki do Je rozo lim y  
(Łk 2,41-50). N a to m ias t o naza- 
re tań sk ic h  la tach  Jezu sa  św . 
Ł ukasz  p isze : „dziecię  rosło i n a ­
b ie ra ło  s i ł” o raz: „Jezus zaś czy­
n ił postępy  w  m ądrości, w  la ­
ta ch  i w  łasce u B oga i u  lu d z i” 
(Łk 2, 40.52).

..R eligia ch rześc ijań sk a  polega 
n a  ta jem n icy  O dkup iciela , k tó ­
ry  jednocząc  w  sobie  dw ie  n a tu ­
ry, lu d zk ą  i boską, w ydobył lu ­
dzi ze skażen ia  g rzechu, aby  ich  
p o jed n ać  z B ogiem  w  sw ej bo s­
k ie j osobie.

O b jaw ia  ona tedy  ludziom  
w raz  te  dw ie  p ra w d y : i że jes t 
Bóg, do k tó rego  ludz ie  są  zdo l­
ni się w znieść, i że je s t w  n a ­
tu rz e  skaza, k tó ra  ich czyni n ie ­
godnym i Jego. Jed n ak o  w ażne 
ludziom  je s t znać oba te  p u n ­
k ty ; jed n ak o  n iebezp ieczn ie  jes t 
człow iekow i znać Boga n ie  zn a ­
ją c  sw ej nędzy, co znać sw ą n ę ­
dzę n ie  zn a jąc  O dkup ic ie la , k tó ­
ry  n ie  m oże z n ie j uleczyć. J e ­
d n a  z tych  znajom ości rodzi a l­
bo pychę filozofów , k tó rzy  poz­
n a li Boga, a le  n ie  poznali sw ej 
nędzy, albo  rozpacz  n ie d o w ia r­
ków , k tó rzy  p o zna li sw o ją  nędzę  
bez O dkup iciela .

T ak  w ięc, pon iew aż jed n ak o  
konieczne je s t człow iekow i znać 
te  dw a p u n k ty , ró w n ie  w ła śc i­
w e je s t m iłosierdziu  B oga dać 
je  n am  poznać. R elig ia  ch rześc i­

ja ń s k a  czyni to ; n a  ty m  w łaśn ie  
ona polega.

Z b ada jc ie  p o rząd ek  św ia ta  w 
te j m ierze  i spó jrzc ie , czy w szy­
s tk ie  rzeczy n ie  zm ie rza ją  do 
u g ru n to w an ia  dw óch podstaw  
te j re lig i; C h rystu s jes t p rz e d ­
m io tem  w szystk iego  i  środk iem , 
do  k tó reg o  w szystko  zm ierza. 
K to  zn a  Jego, zna  ra c ję  w szy ­
stk ich  rzeczy. Ci, k tó rzy  b łądzą , 
b łądzą  jedyn ie  d latego, że n ie  w i­
dzą jed n e j z ty ch  rzeczy. M ożna 
ted y  dobrze poznać B oga bez 
sw ej nędzy  i sw ą  nędzę  bez 
B oga; a le  n ie  m ożna poznać 
C h ry stu sa  bez po zn an ia  razem  
i Boga, i sw e j nędzy.

I oto czem u n ie  podejm ę tu  
dow odzen ia  n a tu ra ln y m i ra c ja ­
m i b ądź  is tn ie n ia  Boga, bądź  
T ró jcy , bądź  n ie śm ie rte ln o śc i 
duszy, an i żadne j z rzeczy  tej 
n a tu ry ; n ie  ty lk o  pon iew aż n ie  
czu łbvm  się  dość silny , aby  
znaleźć w n a tu rz e  coś d la  p rz e ­
k o n an ia  za tw a rd z ia ły ch  n ied o ­
w iark ó w , a le  pon iew aż ta  w ie ­
d za  bez C h ry stu sa  je s t bezuży­
teczn a  i ja łow a. G dyby  człow iek 
by ł p rzekonany , że p ropo rc je  
liczb to  są  p ra w d y  n ie m a te r ia l­

ne, w ieczne ii zależne od p ie rw ­
szej p raw d y , w  k tó re j is tn ie ją , 
a k tó rą  nazy w am y  B ogiem , nie 
uw ażałbym , aby  o w ie le  się po­
su n ą ł n a  drodze zbaw ien ia .

Bóg ch rze śc ijan  to  n ie  je s t 
w y łączn ie  tw ó rc a  p ra w d  geom e­
trycznych  i ład u  żyw io łów ; to  
w ia ra  pogan i ep ikure jczyków . 
N ie je s t to  ty lko  Bóg o g a rn ia ­
jący  sw ą  o p a trzn o śc ią  życie i 
m ien ie  człow ieka, aby  dać szczę­
ś liw y  ciąg  la t tym , k tó rzy  Go 
u w ie lb ia ją ; to  w ia ra  żydów . A le 
B óg A b rah am a , Bóg Izaaka, 
Bóg Ja k u b a , Bóg ch rześc ijan  — 
to B óg m iłości i pociechy; to 
Bóg, k tó ry  n ap e łn ia  duszę i s e r­
ce tych , k tó rych  po siad a ; to 
Bóg, k tó ry  da je  im  czuć ich  n ę ­
dzę i sw o je  n ieskończen ie  m iło ­
s ie rd z ie ; k tó ry  zespala  się z 
tre śc ią  ich  duszy : k tó ry  n ap e łn ia  
ją  pokorą, w eselem , ufnośoią, 
m iło śc ią ; k tó ry  czyni ich n ie ­
zdolnym i do innego  celu  prócz 
N iego sam ego” .

ELAISE PASCAL  
(1623 — 1662) 

Z: M yśli, W arszawa, 1958, s. 
350—352

„P ozosta je  n a m  w ięc ty lko  szu­
kać  tego, co w  pośro d k u  je s t 
m iędzy  ty m i w szystk im i s tw o­
rzen iam i a B ogiem , to je s t  po­
śred n ik a , k tó rego  P aw eł aposto ł 
n azyw a ,.p ie rw o ro d n y m  w sze lk ie ­
go s tw o rzen ia”. W idzim y zaś, co
o jego m a je s tac ie  m ów i Pism o 
św., i m am y  w  pam ięci, że n a ­
zyw any  je s t „obrazem  n iew id z ia l­
nego Boga, i p ie rw orodnym  
w szelk iego stw orzen ia , i że w  
n im  są stw orzone  w szy stk ie  rz e ­
czy w id z ia ln e  i n iew idzia lne , czy 
to tro n y , czy p ań s tw a , czy k s ię ­
stw a, zw ierzchności, w szystko 
p rzez  n iego i w  n im  je s t s tw o ­
rzone ; a on je s t p rzed  w szy stk i­
m i i w szystko  w  n im  s to i (Kol
1,15— 17). O n je s t g łow ą w szys­

tk ich , sam  m ając  jak o  głow ę 
B oga O jca, bo n ap isan e  jest: 
„A g łow ą C h ry s tu sa  Bóg” (1 K or
11.3)... P rzed  sw o ją  obecnością, 
k tó rą  okazał w  ciele, posła ł p ro ­
roków  jak o  p rzesłańców  i zw ias­
tu n ó w  sw ego p rzy jśc ia . Po w n ie ­
b o w stąp ien iu  zaś sw oim  ap o sto ­
łom , ludziom  niedośw iadczonym  
i n ieuczonym , w y b ran y m  z ce ln i­
ków  lu b  ryb ak ó w , napełn iw szy  
ich m ocą sw ego B óstw a, k aza ł 
obchodzić k rąg  ziem i, aby  m u  z 
każdego p lem ien ia  i ze w szystk ich  
n a ro d ó w  zgrom adzili lud  poboż­
n y  i w eń  w ierzący . Ze w szy st­
k ich  je d n a k  cu d ó w  Jego  i 
p rzedz iw nych  czynów  to ca łk o ­
w icie  p rzek racza  podziw  lu d zk ie ­
go um ysłu , a  słabość rozum u

śm ierte lnego  n ie  je s t w  s tan ie  
tego po jąć  ani zrozum ieć, że ta k  
w ie lk a  po tęga  m a je s ta tu  Boże­
go, że sam o owo Słow o O jca i 
sam a  m ądrość  Boża... zosta ła  (jak 
n am  w  to w ierzyć  trzeba) o g ra ­
n iczona c iasnym i rozm ia ram i 
ow ego człow ieka, k tó ry  u kaza ł 
się w  Ju d e i. I że ta  M ądrość 
w eszła do łona  n iew ias ty , że n a ­
ro dz iła  się dziecięciem  i w y d a ła  
kw ilen ie  na  podob ieństw o  p ła ­
czących;... że n a  sam  koniec do­
szedł do śm ierc i uw ażane j w śród  
ludzi za n a jb a rd z ie j han iebną , 
choć d n ia  trzeciego  po w sta ł do 
życia".

Orygenes ok. (185—254) Z: 
De principiis 11,6-



Z zagadnień

dogmatyki

katolickiej

Pod panowaniem 
Rzymian

To ju ż  o s ta tn ia  gaw ęda  o cza­
sach  histo rycznego  ad w en tu , czy­
li o d z ie jach  oczek iw an ia  ludzi 
na  p rzy jśc ie  Z baw icie la . Z am y­
k am y  zarazem  o m aw ian ie  
p ierw szego a r ty k u łu  w iary . Za 
tydz ień  rozpoczn iem y kole jne  
a r ty k u ły  m ów iące  o S ynu  Bo­
żym , k tó ry  s ta ł się człow iekiem .

P rzeżyw szy  w  k ilku  ko lejnych  
n iew olach  p ięćse t la t N aród  W y­
b ra n y  uzyskał w reszcie  w olność 
pod  w odzą dzielnych  M achabe- 
uszów . N ie u m ia ł je d n a k  te j w o l­
ności uszanow ać. Po śm ierci 
J u d y  M achabeusza  rządz ili J u -  
deą  jego  b rac ia , późn iej ich 
dzieci i w n u k i. N astępcy  n ie  od­
znaczali się  je d n a k  ta k ą  sz la ­
che tnośc ią  i pośw ięcen iem  dla 
sp raw y  O jczyzny  ja k  w ie lk i J u ­
da. B ard z ie j zależało  im  n a  oso­
b is tych  in te resa ch . W alczyli z a ­
ż a rc ie  m iędzy  sobą  o w ładzę  
tra cąc  szacu n ek  w  narodzie .

W ty m  czasie n a jw ięk szą  po­
tęgą  w  basen ie  M orza Ś ró d z iem ­
nego s ta ł się Rzym . L egiony 
cesa rza  rzym skiego  za jm ow ały  
k ra j za k ra jem . Z a ję ły  rów nież  
S y rię  i E gipt, k ładąc  k re s  sam o ­
dzielności Seleucydów  i P to lo - 
m euszów . D w aj b ra c ia  z 
ro d u  M achabeuszów  H y rk an
II i A ry sto b u l II  n ie  
m ogąc zyskać p rzew ag i w  
w alce  ze sobą, zw rócili się o 
pom oc do R zym ian . Ci sk w a p li­
w ie sko rzysta li z zap roszen ia  i 
pogodzili ry w a li o d su w ając  ich 
zupe łn ie  od w ład zy  nad  N a ro ­
dem  W ybranym . S am i za ję li ca ­
łą  Z iem ię Ś w iętą . Ogłosili 
w p raw d z ie  H y rk an a  księciem , 
ale da li m u od sieb ie  za op ie­
k u n a  A n ty p a tra , k tó ry  n ie  był 
Ż ydem  ty lko  Idum ejczyk iem . 
N iebaw em  syn  A n ty p a tra  — H e­
rod  zostan ie  m ian o w an y  k ró lem  
żydow sk im  p rzez  o k u p an ta  
rzym skiego.

K to  znał B iblię, m ógł sobie 
przypom nieć  p rzepow iedn ie  p a t­
r ia rc h y  J a k u b a : „N ie będzie  od­
ję te  b erło  od Ju d y , aż p rzy jdz ie  
ten , k tó ry  je s t oczek iw an iem  n a ­
ro dów ” .

W  żydow skiej k ra in ie  nad 
N arodem  w y b ran y m  w ładzę 
k ró lew sk ą  sp ra w u je  po  raz  
p ierw szy  od ty s iąc lec ia  poganin
— H erod. Z ostało  w ięc  zab ran e  
berło  Ju d z ie ! B ardzo  szybko za ­
częły w z ra s tać  tę sk n o ty  za 
M esjaszem . H erod  dow ie się o 
p rzep o w ied n i od trzech  m ę d r­
ców, k ó trzy  p rzy b ęd ą  pokłon ić  
się now onarodzonem u  C h ry stu ­
sow i. Bo w ła śn ie  za dn i k ró la  
H eroda  w  p o b lisk im  B etle jem  
p rzy jd z ie  n a  św ia t Boży Syn 
pod po stac ią  m a leń k ie j dzieciny.

H erod  od po czą tk u  n ie  czuł się 
pew n ie  n a  tro n ie  żydow skim . 
W szędzie w ęszył zm ow y. B y u ­
m ocnić  sw ą  pozycję, likw idow ał 
w szystk ich  ew en tu a ln y ch  p re ­
ten d en tó w  do tro n u . O debra ł 
w ięc życie sw em u p o p rzed n ik o ­
w i i w ym ordow ał cały  k ró lew ­
ski ró d  M achabeuszów , a  w śród  
n ich  k a p ła n a  A ry sto b u la  i jego 
siostrę , a  w ła sn ą  m ałżonkę 
M ariam m e o raz  dw óch sw oich 
synów . O n też po leci w y m ordo ­
w ać dziec i b e tle jem sk ie , by 
w śród  nich  zab ić  „now onarodzo ­
nego K ró la  Ż ydow skiego”. C ały 
n a ró d  n ien aw id z ił tego  o k ru tn i-  
k a  i pogan ina . H erod  czuł to. 
B y ułagodzić Żydów , postanow ił 
rozbudow ać i up iększyć  św ią ty ­
n ię  je ro zo lim sk ą  tak , by św ie t­
nością  p rzew yższała  Salom ono­
wą. Z am ia ry  w p ro w ad ził w  czyn. 
T ysiące ro b o tn ik ó w  przez dz ie ­
sięć la t p raco w ało  n a d  p rz e b u ­
dow ą. Ś w ią ty n ia  o trzy m ała  aż 
trz y  place, budynk i to w arzy szą ­
ce. b ra m y  i w ieże. O bok zb u ­
d o w ał d la  s ieb ie  pa łac  i ko ­
sza ry  d la  w ojska.

I oto ten . k tó ry  od eb ra ł berło  
Ju d z ie  m im o, że sam  był poga­
n in em  p rzygo tow ał św ią ty n ię  na 
godne p rzy jęc ie  M esjasza. Bóg w 
sw oich w span ia łych  p lan ac h  m o­
że się posłużyć n a w e t o k ru tn i - 
kiem . N adeszła  w ięc  pe łn ia  cza­
su  w yznaczona przez  O jca n ie ­
b ieskiego. P ogańscy  R zym ian ie  
z jednoczyli pod  sw o je  pan o w a­
n ie  n iem a l cały  zn an y  ów cześ­
n ie  św ia t. W  o lb rzym im  cesa r­
s tw ie  p an o w a ł ła d  i spokój. 
M ożna było się bezp ieczn ie  po ­
ru szać  z k rań ca  ogrom nego p a ń ­
s tw a  w  jego p rzec iw n y  k ran iec . 
To sp rzy ja ło  rozchodzeniu  się 
wdadom ości i um ożliw ia ło  gło­

szen ie  D obrej N ow iny  o Bogu, 
k tó ry  s ta ł się cz łow iek iem  w 
m a leń k im  k ra ju  n ad  Jo rdanem . 
L udzie  w  całym  basen ie  Morza 
Ś ródziem nego  nauczyli się m ó­
w ić p rzy n a jm n ie j jed n y m  -l 
tiw óch  n a jw ażn ie jszy ch  języków  
'c e sa rs tw a : po g reck u  albo  po
łac in ie . To u ła tw ia ło  ko n tak ty  
m iędzy  n arodam i.

T ak ie  by ły  w a ru n k i po lityczna  
i k u ltu ra ln e  u ła tw ia ją c e  p rzy ­
szły s iew  n au k i ch rześc ijań sk ie j. 
Jeś li jeszcze u św iadom im y  so ­
bie, ja k  bardzo  w szyscy ludzie  
tęskn ili za  odnow ą m o ra ln ą  ży­
cia, za zm ian ą  n ie sp ra w ie d li­
w ych  sto sunków  społecznych, w 
k tó ry ch  jed n i op ływ ali w e w szy 
stko , a  d ru d zy  w ied li nędzny  
żyw ot n iew o ln ik ó w  zrozum iem y, 
dlaczego ta k  w ie lu  n a w e t b a r ­
dzo grzesznych ludz i oczekiw ało  
z n ieb a  pom ocy. Ż ydzi i poga­
nie, uczeni i p ro s tacy  tę sk n ili za 
czymś p ięk n ie jszy m  i ra d o ś n ie j­
szym , za św ia tłem  i p raw d ą , za 
w yb aw ien iem  z n iew o li grzechu  
i upod len ia . Ta pow szechna tę ­
sk n o ta  by ła  zapew ne o sta tn im  
e tap em  p rzygo tow an ia  św ia ta  na  
p rzy jśc ie  Jezu sa  C hrystu sa . To 
sam  Bóg ją  ^budził, by ty m  ch ę t­
n ie j u p a d ła  ludzkość p rzy ję ła  
sw ego Z baw iciela .

N astró j tam ty ch  czasów  s ta ra  
się n am  uzm ysłow ić okres A d­
w e n tu  trw a ją c y  cz te ry  tygodnie  
p rzed  św ię tam i Bożego N aro d ze ­
nia. W tedy śp iew am y  ułożone 
w  h is to ry czn y m  adw encie  sło ­
w a : „N ieb iosa rosę spuśćcie  n am  
z góry. S p raw ied liw ego  w yle jc ie  
chm ury . O sp o jrzy j, sp o jrzy j n a  
lud  tw ó j w y b ran y  i ześlij Tego, 
co m a  być zes łan y ”.

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

Kolędy z dawnych lat — nieznane lub zapomniane

GDY SIĘ CH RYSTU S RODZI

W cieniach Betlejem jasna łuna wschodzi,
Dziwują  się temu pastuszkowie młodzi.
Anielskie śpiewanie rozchodzi się wkoło.
Pokój wam, zbawienie, mówi im  wesoło.
1 poszli prościutko anielskim wskazaniem.
Znaleźli Dzieciątko w  żłobeczku na sianie.

Padli na kolana i złożyli dary.
Wielbią swego Pana ze serca pokory.
A  potem pastuszki śpiewają kolędy.
Nasz Jezus maluśki niechaj słynie wszędy.

(z r. 1929, Zakopane)

PEWNEGO WIECZORU

Pewnego wieczoru zaświtały siekiery, 
siekiery w  rękach drwali: 
od korzeni, do korzeni odrąbali 
i zanieśli do dworu  —

hej! kolęda — kolęda!
Sm ukłe  drzewko stoi w przybranej pięknie sali, 
błyszczy świecidełkami złotymi, srebrnymi, cukrami 
i pachnie wśród pokoi —

hej! kolęda, —  kolęda!
A gdy przejdą Święta, porządek dawny wróci 
i drzewko się wyrzuci na górę, 
na górę, zapomną, n ik t  nie będzie pamiętał — 

hej! kolęda, — kolęda!
( z  r. 1 928)

A  dziecko leży nie w puchu  — 
na zmierzwionym, szorstkim  

leży sianie.
Między posłaniami

dwu pracowitych, zwierząt, 
wołu i osła, jest 

jego trzecie posłanie.
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Zwyczaje Świąt Bożego

Marzenie wigilijne

Blask choinki rozświetlił okna — 
kolorowa, tęczowa zorza.
Marzę o tym , by być tą gwiazdą, 
gdyś się rodził, Dziecino Boża.

Marzę o tym , by blask jej złoty  
zmienił gorycz w  radość bez granic, 
łzy  osuszył, dopomógł starości, 
zesłał w szystk im  miłowanie w  dani.

Niemożliwe? A  jednak możliwe!
Dzisiaj, teraz, w  świadomość spełnienia! 
Prośby nasze, choć tak nierealne, 
kształt przybiorą ziszczonego marzenia.

Wpadnie gwiazda czystej miłości 
w jasną dłoń nowego zjednania, 
rozrzewnienie łzą zadrży leciutko, 
serca skłoni do miłowania.

I choć tego n ik t  nie był pewny,  
znieczulicy rozwieje zasłonę 
i rozkocha świat, Boża Dziecina, 
blaskiem gwiazdy, w  marzeniu

spełnionym.

MAŁGORZATA K Ą P ltfSK A

P a m ią tk ę  N arodzin  C h ry stu sa  P an a  
obchodzi K ościół k a to lick i począw szy 
od IV  w., w  d n iu  25 g ru d n ia . P ie rw si 
p ion ie rzy  ch rześc ijań s tw a , n ie  m ogąc 
od razu  w ykorzen ić  daw nych  obrzę­
dów  w śród  pogan , a n ie  chcąc także  
tych  o sta tn ich  zrazić  do p rzy jm o w an ia  
now ej w iary , zm uszen i b y li za trzym ać 
w ie le  pogańsk ich  zw yczajów  i u ro ­
czystości. n a d a ją c  im  ty lko  znaczenie, 
zw iązane z now ą re lig ią  ch rześc ijań ską . 
Szczególnie do tyczy  to  św ią t Bożego 
N arodzenia, k tó re  p rz y p a d a ją  n a  czas. 
k ied y  u s ta ro ży tn y c h  R zym ian  obcho­
dzono ,,B ru n a lia ”, czyli u roczystość 
p rzes ilen ia  dnia , zw an ą  także  św ię tem  
n a ro d z in  słońca. P odobn ie  u daw nych  
S łow ian  p rzy p ad a ła  n a  ten  czas u ro ­
czystość p rzes ilen ia  zim ow ego, czyli 
św ięto, n a ro d z in  w iosny. To n a m  też 
tłum aczy , dlaczego u nas p rzy  w iecze­
rzy  w ig ilijn e j zachow ał się n ie jed en  
zabobon, n ie  licu jący  z ch rześc ijań sk im  
znaczeniem  tego zw yczaju .

W Polsce obchodzi się św ię ta  B oże­
go N aro d zen ia  b a rd zo  uroczyście, p rz e ­
strz eg a jąc  i p rzech o w u jąc  tra d y c je  i 
zw yczaje  z n im i zw iązane. N igdzie też 
zw yczaje  i ob rzędy  w ig ilijn e  n ie  p rze­
trw a ły  ta k  w ie rn ie  do naszych  cza­
sów  i n igdz ie  n ie  w eszły  tak  „w  k re w ”, 
i n ie  s ta ły  się do tego s to p n ia  w ew ­
n ę trz n ą  p o trzeb ą  życia, ja k  w łaśn ie  u 
nas, w  Polsce.

Z e św ię tam i Bożego N arodzen ia  
zw iązan e  są p rze sąd y  i w ie rz e n ia  lu ­
dow e, m a jące  sw e źródło ró w n ież  w  
daw nej w ierze  pogańsk ie j. I ta k  w  n ie ­
k tó ry ch  okolicach  u trz y m u je  się p rz e ­
św iadczenie, że k to  tego d n ia  w stan ie  
w cześnie, te n  będzie  w  ciągu  całego 
ro k u  rześk im . Z ab icie  zw ierzyny  w  
ty m  dn iu  w róży  szczęście i pow odze­
nie. N ieporozum ien ia , a zw łaszcza 
k łó tn ie  p o w sta łe  w  W igilię, złym  są 
p rognostyk iem . Jeże li w  dzień  w ig i­
li jn y  p rzy jd z ie  ran o  do dom u m ężczy­
zna, p rzy n iesie  to  szczęście, p o jaw ie ­
n ie  się w  tych  sam ych  w a ru n k a c h  k o ­
b ie ty  n ie  w róży  nic dobrego. K to  w  
W igilię je s t  w esołym , ten  będzie  n im  
przez  ca ły  rok . K to  m a w  ten  dzień

dużo p ien iędzy  przy  so b ie ,, ten  przez 
ca ły  ro k  będzie  się c ieszył dosta tk iem .

K u lm in acy jn y m  m om en tem  św ią t 
Bożego N arodzen ia  je s t w ieczerza  w i­
g ilijn a  i z n ią  też  n a jw ięce j je s t zw ią ­
zanych  obrzędów . Z ukazan iem  się 
p ierw szej g w iazdk i n a  n ieb ie , k tó ra  
m a sym bolizow ać gw iazdę b e tle jem sk ą , 
za s iad a ją  w szyscy dom ow nicy do s to ­
łu, ab y  spożyć w ieczerzę , łam iąc  się 
op ła tk iem . Zw yczaj dz ielen ia  się o p ła t­
k iem  sięga w ła śn ie  czasów  pogańsk ich , 
k ied y  to ów cześni k ap łan i po skończo­
nej „ob jac ie” rozdzie la li p rzaśn y  chleb  
m iędzy lud . K ościół k a to lick i n a d a ł te ­
m u  obrzędow i znaczen ie  sym boliczne 
ogólnego z b ra ta n ia  i m iłości. O p ła tek  
p rzy p o m in a  jeszcze in n y  d aw n y  ju ż  i 
czysto po lsk i zw yczaj ucz t żniw nych. 
Było bow iem  u naszych  p rad z iad ó w  
w  zw yczaju , że po żn iw ach  schodzili 
się w ieczorem  i częstow ali Chlebem, 
życząc sob ie  pom yślnych  na jb liższych  
żniw .

Pokó j, w  k tó ry m  w ieczerza  m a  m ie j­
sce, w in ien  sw ym  w y g lądem  p rzy p o ­
m inać  s ta jen k ę , w  k tó re j narodziło  
się Boże D zieciątko. Z te j p rzyczyny  
stó ł zaśc ie la  się sianem , p rzy k ry w a jąc  
je  n a s tęp n ie  obrusem . N a w si staw ia  
się w  kącie  izby snopy  żyta, m a jące  
za razem  w różyć pom yślność przyszłym  
żniw om .

Do sto łu  w ig ilijnego  po w in n a  za­
siąść p a rzy s ta  liczba osób, n iep a rzy sta  
bow iem  b y łab y  złą w różbą w  znacze­
niu . że k to ś  z obecnych n ie  doczeka 
n astęp n y ch  św iąt. W n iek tó ry ch  reg io ­
n ach  P o lsk i p rzes trzegano  ta k  sk ru p u ­
la tn ie  tego zw yczaju , że zap raszano  do 
w spólnego  sto łu  p ie rw szą  lepszą  osobę, 
sp o tk an ą  n a  u licy , b y le  ty lko  zachow ać 
tra d y c ję  p a rzy s te j ilości b iesiadn ików .

P rzy  końcu  w ieczerzy dziew częta 
w y c iąg a ją  spod  o b ru sa  źdźb ła  siana. 
Je ś li k tó ra ś  n a tr a f i  n a  źdźbło  zielone, 
stanow i to  w różbę zam ażpó jśc ia  p rzed  
up ływ em  roku . G dy źdźbło  je s t zeschłe, 
dziew czyna . m usi jeszcze czekać co 
n a im n ie j rok.

T rudno  by łoby  w yliczyć ilość i j a ­
kość poszczególnych dań , ja k ie  m u sia -

Lecz  oto się spe łn iły  p ra d a w n e  nadzie je:  
Dziecina, co w  niedoli,  w  n o cn ym  m r o k u  leży,  
Ja k im ś  n ie z ie m sk im  św ia t łe m  d z iw n ie

prom ien ie je ,  
R ozśw ieca  tw a rz  Józefa, Marii i pasterzy .
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Jeśli dzień wigilijny pogodny, będzie roczek urodny.

Jaka Wigilia, taki styczeń.
Jak we Wilia z dachu ciecze, zima długo się

przewlecze.
*

Pogoda na wigilię Bożego Narodzenia do Nowego
Roku się nie zmienia.

Śnieg w Gody niesie urody.

Jeśli śnieg, gdy się Bóg rodzi, owoc bardzo się obrodzi. 
Na Boże Narodzenie masz lutego widzenie.

*

Na Boże Narodzenie mróz, szykuj, chłopie, wóz.
Na Boże Narodzenie roztajanie, szykuj, chłopie, sanie. 
Gdy na Szczepana błoto po kolana, na 
Zmartwychwstanie wytoczym sanie.

*

Pogoda marcowa taka jak i Szczepanowa.

ły  się znaleźć w  ty m  dn iu  w ig ilijn y m  
n a  stole. K oronę ich w szakże  s ta n o ­
w iły  s tru c le . Bez s tru c li żadne, n a j ­
uboższe n a w e t gospodarstw o  n ie  m o ­
g łoby  się  obejść, a  p iek a rze  w arszaw scy  
s łynę li od la t  ze  w sp an ia ły ch  s tru c li. 
W  d aw nych  p am ię tn ik ach  i k ro n ik ach  
w arszaw sk ich  znaleźć m o żn a  opisy 
s tru c lan y c h  osobliw ości.

J a k  w ieść n iesie, za k ró la  J a n a  II I  
Sobieskiego by ł n a  jego  dw orze p ie ­
k a rz  Jó ze f S m olińsk i, k tó ry  w  ro k u  
1681 n a  w ig ilię  Bożego N arodzen ia  
up iek ł ta k  og rom ną stru c lę , jak ie j do­
tą d  n ik t n ie  w idział. O glądało  ją  n ie ­
m a l całe m iasto . N a s tru c li u łożył 
tenże  p iek a rz  z m ig d a łó w  i rodzynków  
oraz  różnych  b a k a lii ta k  w sp an ia ły  
w ize ru n ek  k ró low ej M arysieńk i, iż 
uw ażano  go za w y b o rn e  w łosk ie  m a ­
low idło , a lbo  n a jw sp an ia lsz ą  f lo re n ­
cką m ozaikę. K ró l i  k ró lo w a  M ary ­
s ień k a  ucieszy li się  n iezm ie rn ie  z ta ­
k iego p re z e n tu ; obd aro w ali S m olińsk ie­
go znaczną sum ą p ien iędzy , za  k tó rą  
p iek a rz  ów  zak u p ił u  różnych  gospo­
dyń  w ie lk ą  ilość s tru c li  i p o rozdaw ał 
je  ubogim .

T rzydzieści la t  później in n y  w a r­
szaw sk i p ie k a rz -a r ty s ta , m ieszkający  
p rzy  u licy  Z ak roczym sk ie j ,u p iek ł s t ru ­
clę jak o  p o d a ru n ek  d la  b u rm is trza  
s ta re j W arszaw y. B yła to s tru c la  nad  
s tru c lam i, ja k ie j n ie  w idziano  jeszcze 
w  W arszaw ie. N iosło ją  n a  ram io n ach  
cz te rech  p iek a rczy k ó w  u b ran y ch  n a  
b iało, a  tłu m y  ludzi w yległy , by  zo­
baczyć to n iezw yk łe  w idow isko. G dy 
p rzyn iesiono  ow ą s tru c lę  do m ieszkan ia  
b u rm is trza , p a n  m a js te r  w ygłosił doń 
p rzem ow ę w  im ien iu  w szystk ich  p ie ­
k a rzy  w arszaw sk ich , a  n a s tę p n ie  p o ­
p ro s ił p a n ią  dom u, by o d k ry ła  w ierzch  
s truc li. Ja k ie ż  było zdziw ien ie  o bec­
nych, gdy ze s tru c li w yskoczył p ięc io ­
le tn i synek  p iek a rza  i zaczął śp iew ać 
kolędę!

W roku  1764, za p an o w an ia  k ró la  
S tan is ław a  A ugusta , je d e n  z n a jm oż­
n ie jszych  p iek a rzy  w arszaw sk ich  u p ro ­
sił m onarchę , by raczy ł od niego p rzy ­
jąć  s tru c lę  d ługości 7 łokci, n a  p a m ią ­

tkę, że e lek c ja  k ró la  odby ła  się 7 
w rześn ia . M ąkę do te jże  s tru c li d o s ta r­
czyło 17 m łynów  w arszaw sk ich . D la ­
czego w ła śn ie  17 m łynów ? O tóż S ta ­
n is ław  A u g u st u rodz ił się  17 s tyczn ia . 
N ajrozm aitszych  p rzy p raw  do n ie j 
było 32 — bow iem  k ró l m ia ł 32 la ta . 
Tę og ro m n ą  s tru c lę  n iosło  dziew ięcioro  
dzieci p iek a rza , gdyż m iesiąc w rzesień , 
w  k tó ry m  odby ła  się e lekc ja , by ł dzie­
w ią ty m  w  roku .

O d d aw nych  czasów  w  o k res ie  św ią t 
Bożego N arodzen ia  śp iew a  się kolędy. 
W w iększości p rzy p ad k ó w  a u to ram i 
ko lęd  b y li w ie jscy  organ iśc i, dom orośli 
poeci .d latego  b ije  z n ich  p ro s to ta  i 
n ie k ła m a n e  uczucie. Z a  a u to ra  p ie r­
w szych n a  św iecie  ko lęd  uchodzi św. 
F ran c iszek  z A syżu, k tó ry  ułożył 
p ięk n ą  ko lędę  „O słońcu”.

O prócz ko lęd  do św ią tecznych  t r a ­
dycji n a leżą  tzw . ja se łk a . T w órcą  
p ierw szych  jase łek  m ia ł być rów n ież  
św. F ran c iszek  z A syżu, p rag n ący  tą  
d rogą  upam ię tn ić  h is to rię  n a ro d zen ia  
C h ry stu sa  P an a . P odobną ro lę  pe łn ią  
ta k ie  p o lsk ie  zw yczaje, jak : chodzenie 
z gw iazdą, p rzeb ie rań cy  z k ró lem  H e­
rodem  czy też  tu roń .

C ho inka  to n a jm ło d sza  stosunkow o 
tra d y c ja , bardzo  p ięk n a  i na jw yższy  
b udzącą  oddźw ięk  — zw łaszcza  w śród  
dzieci. K o lebką  je j są  p o łudn iow e 
N iem cy czy też  S zw ajcaria . Do P o lsk i 
p rzed o s ta ła  się  ona  dopiero  w  połow ie 
X IX  w ieku .

L ud p o lsk i p osiada  w  sw ej sk a rb n icy  
m nóstw o p rzysłów  i p rzep o w ied n i do­
tyczących  p rzew ażn ie  pogody, p rzy ­
szłych zb iorów  zw iązanych  z pogodą 
w  czasie św ią t ,to też  uw ażn ie  o b se rw u ­
je  się z jaw isk a  a tm osferyczne  w  o k re ­
sie św ią t Bożego N arodzen ia , w yciąga­
jąc  z n ich  ró żn e  w n io sk i n a  przyszłość.

Ś w ię ta  Bożego N arodzen ia  są  d la  
nas, Po laków , św ię tam i n a jp ię k n ie j­
szym i i n a jb a rd z ie j u roczystym i. 
W szystk ie  zw yczaje  i tra d y c je  z n im i 
zw iązane pow inn iśm y  przechow yw ać 
w  sk a rb n icy  naszych  serc  i p rzek azy ­
w ać je  w ie rn ie  po tom nym .

(M. K.)

Kolęda

Pan się narodził
(na melodię „Wśród nocnej ciszy”)

Pan się narodził 
dzisiaj w  Betlejem!
Całemu światu 
dając nadzieją.

Panna Dzieciną utuliła, 
szatą swoją Je okryła, 
dzisiaj w  Betlejem, 
dzisiaj w  Betlejem.

Pan zesłał światu 
Syna swojego, 
by nas ocalił 
od zła wszelkiego.

Jaka mała ta Dziecina, 
choć w  Niej moc Bożego Syna  
w net się objawi, 
w net się objawi.

I m y  dziś w  Polsce 
witam y Dziecię, 
głosimy radość 
na całym świecie.

Panie Jezu, zostań z nami.
M y Ci pięknie zaśpiewamy, 
w  tej polskiej ziemi, 
w  tej polskiej ziemi.

MAŁGORZATA K Ą PIŃ SK A

To Dziecię Jezus...  N arodzen ie  Jego  —
W  c u d o w n y m  ż łobku ,  na  suszonym, sianie  
G w ia zd y  i k s iężyc  i oślęta strzegą...
Dziś t ło k  w  gospodzie: m ie jsca  ju ż  n ie  stanie, 
W ięc św ię ta  M a tk a  z łoży ła  Dziecinę  
Do snu  na zw ię d łe  traw y ,  m e c h  i trzcinę...
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m i a s l o .  g d z i e  A r c h a n i o ł  G a b r i e l  z w i a s t o w a ł  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  
P a n n i e  W c i e l e n i e  S y n a  B o ż e g o D r o g a  d o  J e r o z o l i m y .  C h a r a k t e r y s t y c z n y  k r a j o b r a z  d a w n e j  J u d e i

„Tu narodził się Jezus Chrystus 
z Maryi Dziewicy11

„W ow ym  czasie w yszło ro z ­
p o rząd zen ie  C ezara  A ugusta , że­
b y  p rzep row adzić  spis ludności 
w  ca łym  pań stw ie . P ierw szy  
ten  spis odby ł się w ów czas, gdy 
w ie lko rządcą  S y rii by ł K w iry - 
n iusz. W yb iera li się w ięc w szyscy, 
aby  się dać zapisać, każdy  do 
sw ego m iasta . U dał się tak że  
Józef z G alilei, z m ia s ta  N azaret, 
do Ju d e i, do m ia s ta  D aw idow ego, 
zw anego B e tle jem , pon iew aż p o ­
chodził z dom u i ro d u  D aw ida, 
żeby się dać zap isać z p o ś lu ­
b ioną sob ie  M ary ją , k tó ra  by­
ła  b rzem ien n a . K iedy  tam  p rze ­
byw ali, n ad szed ł d la  M ary i czas 
rozw iązan ia . P o rodz iła  sw ego 
p ie rw orodnego  S yna, ow inęła  Go 
w  p ie lu szk i i położy ła  w  żłobie 
gdyż n ie  było d la  n ich  m ie jsca  
w  gospodzie. W  te j .samej okolicy 
p rzeb y w ali w  po lu  p a s te rz e  i 
trzy m ali s traż  nocną n ad  sw oją 
trzodą. N araz  s ta n ą ł p rzy  n ich  
an io ł P ań sk i i ch w ała  P ań sk a  
zew sząd ich ośw ieciła , ta k  że 
bardzo  s ię  p rzes tra szy li. Lecz 
anioł rz ek ł do n ich : Nie bójcie  
się'. Oto zw ia s tu ję  w a m  radość 
w ielką ,  k tóra  będzie udz ia łem  
całego narodu: dziś w  mieście  
Dawida narodził się w a m  Z b a ­
wiciel,  k tó r y m  jes t  Mesjasz, Pan.  
A  to będzie  z n a k ie m  dla was:  
Znajdz iec ie  N iem ow lę ,  owinię te  
w  p ie lu szk i  i leżące w  żłobie. I 
nag le  p rzy łączy ło  się do an io ła  
m nóstw o zastępów  n ieb iesk ich , 
k tó re  w ie lb iły  Boga słow am i:

„Chicała Bogu na w ysokościach,  
lu d z io m  Jego up od ob an ia ”, a na  
z iem i  p okó j

(Łk 2,1—14).

Jezus C h ry stu s u rodził się 
p rzed  śm ierc ią  H eroda  W ielk ie­
go, k tó ra  n a s tą p iła  w  750 r. od 
założenia R zym u, co odpow iada 
4 rokow i p rzed  naszą  erą . B izan ­
ty jsk i m nich  D ionizy M ały  po ­
p e łn ił b łąd , k iedy  w  525 roku  
m ia ł obliczyć ro k  u rodzen ia  J e ­
zusa. Jezu s C h ry stu s  n a jp ra w d o ­

podobn iej u rodził się w  7 ro k u  
p rzed  n aszą  erą .

N azw a B etle jem  m a znaczenie  
sym boliczne; w  języku  h e b ra j­
sk im  oznacza ,,dom ch leb a”. B e t­
le jem  je s t m iastem  d y n astii D a ­
w idow ej, położonej na  w zgórzu 
777 m n.p.m ., obok drog i „p a ­
tr ia rc h ó w ”, k tó ra  na  ty m  odcin ­
k u  p ro w ad z iła  z Je rozo lim y  przez  
B etle jem , M am re, H ebron  do 
B ersżeby. W zgórze, n a  k tó rym  
leży B etle jem , je s t  przełom em , 
p on iew aż po stro n ie  w schodniej 
te re n  obniża się ku  M orzu M ar­
tw em u, n a to m ia s t po zachodniej 
stro n ie  ku  M orzu Ś ródziem nem u. 
M iejscow ość ta  znana  je s t już 
w  X IV  w ieku  p rzed  C hr. z listów  
z T el A m arn a . N a b e tle jem sk ich  
w zgórzach p asa ł ow ce D aw id, 
k ied y  S am u e l p rzyszed ł nam aścić  
go n a  k ró la  (1 Sm  16,4— 13). W 
okolicach B etle jem  zb ie ra ła  k ło ­
sy  b o h a te rk a  księg i R u t (2,8—22). 
W S ta ry m  T estam encie  B etle ­
jem  było id en ty fik o w an e  z E fra - 
tą , nazyw ano  je  też B etle jem  
judzk im  w  odróżn ien iu  od in n e ­
go m iasteczk a  o tej sam ej n az ­
w ie n a  te ry to riu m  poko len ia  
Z ab u lo n a  (dzisiejsze B eth -L ehem , 
12 km  od N azare tu ).

W p o czą tkach  ch rześc ijań stw a , 
w  począ tkach  ru ch u  m onastycz­
nego, p u s ty n ia  ju d zk a  w  pobliżu  
B etle jem  b y ła  m iejscem  b o g a te ­
go życia erem ick iego . do dziś 
is tn ie ją  la u ry  —  odosobnione 
m ie jsca  p rzeb y w aw n ia  p u s te ln i­
ków. k tó rzy  k o n tem p lo w ali 'm is­
te r iu m  N arodzen ia  Jezu sa  C h ry s­
tusa. Św. H eron im  tak  p isa ł: 
,.0 . gdyby  m i zostało  d ane  w i­
dzieć żłobek, gdzie by ł złożony 
m ój P an! T eraz  my, z szacu n ­
ku  d la  C h ry stu sa , u sunęliśm y  
ten  ze słom y i g liny , a położy­
liśm y ze s reb ra , lecz d la  m nie 
na jd ro ższą  rzsczą  ten  z b ło ta , a 
n ie  ze s re b ra , bo w  tam ty m G r o t a  Z w i a s t o w a n i a

N a z a r e t
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chcia ł się narodzić  C h rystu s, Ten, 
k tó ry  s ta ł się  ubogi...”.

Po śm ierc i H ero d a  P a le s ty n a  
zosta ła  podzie lona  n a  m n ie jsze  
części zw ane te tra rc h ia m i, ten 
s ta n  trw a ł do 6 ro k u  po Chr., 
k iedy  to P a le s ty n a  zosta ła  w c ie ­
lona do sy ry jsk ie j p ro w in c ji, a 
je j n am ies tn icy  rezydow ali w
C ezarei N adm orsk ie j. W czasie 
p o w stań  naro d o w y ch  przeciw  
R zym ow i, a w ięc w  la ta c h  66 
do 70 o raz  132 do 135. B etle jem  
poniosło  w ie lk ie  s tra ty  m a te r ia l­
ne. R zym ski cesarz  H ad rian
(117— 138) zniszczył w  P a le s ty ­
n ie  w szystk ie  zn an e  m u m iejsca  
k u ltu  ch rześc ijańsk iego , żydow ­
skiego czy sam ary tań sk ieg o . A 
n a  ich m iejsce  s ta w ia ł posąg i i 
sadził "gaje, co później pom ogło 
w  z lokalizow an iu  czczonych
m iejsc. I ta k  w  B etle jem  n ad  
g ro tą , w  k tó re j czczono N arodze­
n ie  C h ry stu sa  kazał posadzić
św ię ty  la sek  ku  czci p o g ań sk ie ­
go bożka T am m uz-A done. inaczej 
A donisa. Za czasów  H a d ria n a  
P a le s ty n a  s ta ła  się o fic ja ln ie  
pogańska , trw a ło  to do 313 roku , 
k iedy  to K o n stan ty n  W ielk i ogło­

sił w olność w y zn an ia  i k u ltu . W 
ro k u  324 do Z iem i św . p rzy b y ła  
m a tk a  K o n s tan ty n a  W ielkiego, 
św . H elena  z w ie lom a a rc h ite k ta ­
m i i po lec iła  b iskupow i M aka- 
riosow i w ybudow ać  w  B etle jem  
bazy likę  N arodzen ia . Z u s ta le ­
n iem  m ie jsca  n a  bazy likę  n ie  
było p rob lem u  w łaśn ie  dzięki 
św ię tem u  gajow i, a  tak że  dzięki 
is tn ie jące j ju ż  w tedy  tra d y c ji 
ju d eo ch rześc ijań sk ie j.

O becnie b azy lik a  N arodzen ia  
z n a jd u je  się  pod tro sk liw ą  op ie­
k ą  trzech  ry tó w  chrześc ijań sk ich : 
g recko -p raw osław nego . o rm iań - 
sko -o rtodoksy jnego  i łacińskiego. 
W 1717 r. łac inn icy  um ieścili w  
grocie  N arodzen ia  s re b rn ą  g w ia ­
zdę z nap isem : H ic de  Y irg ine 
M aria  Je su s  C h ris tu s  n a tu s  est 
(Tu Jezus C h ry stu s  na ro d z ił się 
z M ary i D ziew icy).

E w angeliśc i są bardzo  skąp i 
w  p o d aw an iu  szczegółów  ow ią­
zanych  z n a rodzen iem  P an a . Św. 
Ł u k asz  u k a z u je  M esjasza po d ­
danego  w szystk im  słabościom  
w łaśc iw ym  cz ło w ie k o w i. z w y ­
ją tk ie m  grzechu. O kolice B e tle ­
jem  o b fitu ją  w  n a tu ra ln e  g ro ­

ty , k tó re  służy ły  za sch ron ien ie  
pasterzom . P ism o  św . w y raźn ie  
p o dk reś la , że Jezus został zło­
żony w  żłobie, tzn. u rodził się 
w  s ta jn i. B ow iem  rodzice Jego 
należeli do ludzi ubogich. O bec­
n ie  p o k azy w an a  g ro ta  N arodze­
nia . n ad  k tó rą  p o w sta ła  b azy lik a  
N arodzen ia , z n a jd u je  się n a  s k r a ­
ju  te ren u  zam ieszkałego w  cza­
sach Jezu sa  C hrystu sa . D w a w y­
darzen ia , m ianow ic ie  N arodzen ie  
Jezu sa  o raz  złożenie Go w  żło­
bie, ju ż  od VI w . są  p rz e d s ta ­
w ian e  oddzieln ie, s tą d  zaczęto 
odróżniać m ie jsce  n a ro d zen ia  od 
żłóbka. W obecnym  s tan ie  g ro ­
ta  N arodzen ia  je s t podzielona, 
m iejsce N arodzen ia  należy  do 
p raw o sław n y ch  G reków , n a to ­
m ia s t ż łóbek należy  do łac in n i- 
k ów  i m ożna tu ta j  czcić ta je m n i­
cę N arodzen ia  przez  sk ład an ie  
O fia ry  E u charystyczne j.

W n iew ie lk ie j odległości od 
g ro ty  N arodzen ia  z n a jd u je  się 
tzwr. ..G rota M leczna", w ed ług  
legendy  z VI w. w  ty m  m iejscu  
M ary ja  sch ron iła  się  z Jezusem  
w  czasie rzezi n iew in ią tek . In n a  
legenda m ów i, że tu  św. Józef

został p rzes trzeżony  p rzed  nie­
bezpieczeństw em , ja k ie  m u  za­
grażało  ze stro n y  H eroda, i s tąd  
u d a ł się do E g ip tu : ,.G dy oni 
od jecha li, oto anio ł P ań sk i u k a ­
zał się Józefow i w e  śn ie  i rzek ł: 
W stań ,  w eź  Dziecię i Jego m a tkę  
i uchodź  do Egiptu; pozostań  
tam , aż ci pow iem ; bo Herod  
b ędz i? szuka ł  Dziecięcia, aby  Je 
zgładzić.  O n w sta ł, w ziął w  n o ­
cy Dziecię i Jego  m a tk ę  i u d a ł 
się do E g ip tu ; ta m  pozosta ł aż 
do śm ierc i H e ro d a ” (Mt 2,13— 15). 
N azw a g ro ty  w yw odzi się od 
ko lo ru  skały , k tó ra  je s t b iała. 
M iejsce to  je s t szczególnie czczo­
ne przez  ch rześc ijań sk ie  i m u ­
zu łm ańsk ie  m atk i.

W odległości okoio dw óch k ilo ­
m e tró w  od bazy lik i N arodzen ia  
zn a jd u je  się .P o l ;  P a s te rz y ”, 
gdzie w  la ta c h  1953— 1954 zosta­
ła  w y b u d o w an a  św ią ty n ia  p rzy ­
po m in a jąca  o rad o sn y m  hym nie 
anio łów , k tó rzy  obw ieścili św ia ­
tu  naro d z in y  Z baw iciela:

„Chwała Bogu na w ysokościach,
a na  z iem i pokój
lu dz io m  Jego up od oban ia”

Betle jem . C ro ta  Narodzen ia  Jezusa  C hrystusa  Betlejem. Wejście do bazyliki N arodzen ia
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Zgromadzenie Ogólne Narodów  Zjednoczonych pro­
klam owało kończący się rok 1986 M iędzynarodowym  
Rokiem Pokoju, w zyw ając w szystkie narody do zjed­
noczenia się w  zdecydow anych w ysiłkach dla zagw a­
rantow ania pokoju. W rezolucji ONZ z 24 paździer­
nika 1985 r. czytam y: ....  krzew ienie pokoju i bezpie­
czeństw a m iędzynarodowego w ym aga nieprzerwanego  
i pozytyw nego działania państw  i narodów, m ającego  
na celu  zapobieżenie w ojnie, usunięcie rozlicznych za­
grożeń dla pokoju — łącznie z groźbą jądrow ą — 
poszanow ania zasady nieużyw ania siły, rozw iązanie  
konfliktów  i pokojowe rozstrzyganie sporów, środki 
budowy zaufania, rozbrojenie, zachow anie przestrzeni 
kosm icznej, praw  człow ieka i podstaw ow ych swobód, 
dekolonizację zgodnie z zasadą sam ostanow ienia, e li­
m inację w szelkich form  dyskrym inacji rasow ej i apar­
theidu, podniesienie jakości życia, zaspokojenie po­
trzeb ludzkich i ochronę środow iska”. Od czterdziestu  
lat Karta Narodów Zjednoczonych działa na rzecz 
pokoju, znalazły w  n iej w yraz dążenia narodów, które 
przeżyły tragedię II w ojny św iatow ej, i nadzieje tych, 
którzy zdecydow ali nie dopuścić do now ej w ojny.

W w ielu  krajach pow stały kom itety obchodów M ię- 
dzynarao^owesro Roka Pokoju (MRP). Na całym  św ie ­
cie obserw ow aliśm y ożyw ienie działań na rzecz pokoju. 
Polska — jako inicjator O N Z-ow skiej D eklaracji
0 W ychow aniu Społeczeństw  w  Duchu Pokoju — 
aktyw nie poparła ideę M iędzynarodowego Roku P o­
koju. Pow ołano K om itet Obchodów MRP w  Polsce.

Rząd PRL podkreślił — w  kolejnych odpowiedziach  
na noty  Sekretarza G eneralnego ONZ dotyczące M ię­
dzynarodow ego Roku Pokoju — zbieżność celów  przy­
św iecających obchodom MRP z celam i i zadaniam i 
polskiej polityki zagranicznej: utrzym anie i u trw ale­
nie pokoju. W yrazem naszego poparcia dla i ' e i  M ię­
dzynarodowego Roku Pokoju było zorganizowanie 
w  Polsce imprez, które służą upow szechnianiu w iedzy  
na tem at aktualnych problem ów  m iędzynarodowych, 
zagrożeń dla pokoju oraz roli i znaczenia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Działania takie podejm ował 
K om itet Obchodów M iędzynarodowego Roku Pokoju  
w  Polsce, w  którego pracach aktyw ny udział brali 
przedstaw iciele K ościoła PoIskokatolicH eeo: bo Ta­
deusz R. M ajew ski — zw ierzchnik K ościoła i bp doc. dr 
hab. W iktor W ysoczański — prezes Społecznego To­
w arzystw a Polskich K atolików.

Z in icjatyw y tego K om itetu zorganizowano w  P o l­
sce w iele  im prez zm ierzających do utrw alenia pokoju. 
Np. w  dniach od 16 do 19 stycznia br. w  W arszawie 
obradował Kongres Intelektualistów  w  Obronie P oko­
jow ej Przyszłości Św iata, natom iast w  dniach o 18 
do 21 lutego br., także w  W arszawie, odbyło się m ię­
dzynarodow e spotkanie przyjaciół dzieci — „Pokój 
dzieciom ”. W obradach obu im prez pokojow ych uczet- 
niczyli przedstaw iciele K ościoła Polskokatolickiego. 
Zaangażowanie naszego K ościoła w  upow szechnianie 
idei pokojow ej w spółpracy m iędzy narodami oraz roz­
w ijanie działalności na rzecz w ychow ania dla pokoju  
w ynika z nauki Jezusa Chrystusa. „Nikomu złem  za 
zle nie odpow iadajcie, starajcie się o to, co jest dobre 
w  oczach w szystkich ludzi. Jeśli można, o ile to od 
w as zależy, ze w szystk im i ludźm i pokój m iejcie” (Rz 
12, 17—18).

Wojna rodzi się z nienaw iści, z pogardy do drugiego 
człow ieka. Jezus Chrystus pragnął przez m iłość w y ­
zw olić człowieka z nienaw iści: „przykazanie now e da­
ję wam , abyście się w zajem nie m iłow ali” (J 13.34). 
O czyw iście pokój oparty na nauce Jezusa Chrystusa 
jest inny od tego, który „świat daje”. Folitycy, d yp lo­
maci, w iele  rządów „w alczy o pokój”, a w  rzeczyw is­
tości często zdarza się, że pragną jedynie uzyskać 
w łasne, niekiedy sprzeczne z ideałam i pokoju cele. 
Zapom inają, że pokój to coś w ięcej niż rów nowaga  
sił. „Gdy m ocarz uzbrojony strzeże sw ego dworu, bez­
pieczne jest jego m ienie. Lecz gdy m ocniejszy od n ie ­
go nadejdzie i pokona go, zabierze w szystką jego 
broń, na której polegał, i łupy jego rozda” (Łk 11, 
21—22) .

Chrześcijanie pow inni potrzeć na pokój i~rzez pryz­
mat nauki Jezu si Chrystusa. „Kto chce być zadow o­
lony z życia i oglądać dni dobre, ten niech pow strzy­
ma język sw ój od złego, a w argi sw oje o:! m owy 
zdradliwej. N iech się odwróci od złego, a czyni do­
brze, niech szuka pokoju i dąży do niego” (1P 3 ,10— 
—12). P olitycy mogą doprowadzić jedynie do rozejmu, 
a praw dziw y pokój rodzi się w  ludzkich sercach. Za­
bieganie o pokój pow inniśm y rozpocząć od w prow a­
dzenia go do sw ych serc, rodzin, a następnie o baro- 
w yw ać nim  innych. Kto zabiega o »o,rój „służy 
C hrystusow i, podoba się Bogu i ma uznanie u ludzi. 
Starajm y się w ięc o to, co służy spraw ie pokoju
1 w zajem nego zbudow ania” (Rz 14, 18—10 .
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Posiedzenie K om itetu Obchodów M iędzynarodowego Roku Pokoju
w  Polsce

Obrady O gólnopolskiej K onferencji Ruchu Pokoju w kw ietn iu  br,



Pięćdziesiąt tysięcy m ieszkańców  W łoch uczestniczyło  
w  m arszu pokoju na trasie z Perugii do A syżu

YV obradach Kongresu Intelektualistów  w  Obronie P o­
kojow ej Przyszłości św ia ta  uczestniczyli: bp Tadeusz 
R. M ajew ski — zwierzchnik Kościoła Polskokatolickie- 

go (z prawej) oraz bp Józef B rinkhues z RFN

W luiym  br., pod hasłem  „Pokój D zieciom ” odbyło się 
w  W arszaw ie M iędzynarodowe Spotkanie Przyjaciół
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NIEDZIELA W OKTAWIE  
BOŻEGO NARODZENIA „Synem  m oim  jesteś”

z listu  
św . P aw ła A postola  

do G alatów  
(4,1—7)

B rac ia : P o w iad am  tedy: D o­
pók i dziedzic je s t dziecięciem , 
n iczym  się n ie  różn i od n iew o l­
n ika . chociaż je s t p an em  w szys­
tk iego. A le pod lega  op iekunom  
i rządcom  aż do czasu w y zn a­
czonego przez o jca. T ak  też i my, 
gdyśm y byli dziećm i, p od lega­
liśm y żyw iołom  tego św iata . 
L ecz  gdy  n a s ta ła  pe łność  czasu, 
zesłał Bóg S yna  sw ego p o w sta ­
łego z n iew ia s ty  i podległego 
Z akonow i, aby  tych , k tó rzy  by li 
pod Z akonem , odkup ił, żebyśm y 
i m y d o stąp ili synostw a. A że 
jes teśc ie  synam i, zesłał Bóg D u­
cha  S yna  Sw ego w  serca  w asze, 
w o łającego: A bba, O jcze. A  za­
tem  n ie  m asz ju ż  n iew oln ika , lecz 
syn, to  i dziedzic p rzez  Boga.

w edług  
św. Łukasza 

(2,33—40)

O nego czasu: Józef i Alary ja , 
M a tk a  Jezusow a, dziw ili się te ­
m u, co o N im  m ów iono. I b ło- 
bo sław ił im  S ym eon i rz ek ł do 
M ary i, M atk i Jego: Oto Ten
przeznaczony  je s t n a  u p ad ek  i 
n a  po w stan ie  w ie lu  w  Izraelu , 
n a  znak, k tó rem u  sp rzeciw iać  
się będą . A duszę tw o ją  w łasn ą  
p rzen ik n ie  m iecz, by  w yszły  na 
jaw  zam ysły  serc w ielu . I b y ła  
A nna p ro rok in i, có rk a  F an u e la  
z p o k o len ia  A ser. T a  by ła  ju ż  
podeszła  w  la tach , a z m ężem  
sw ym  żyła la t  siedem ... (od p a ­
n ie ń s tw a  sw ego). I będąc  w dow ą 
do la t osiem dziesięciu  czterech 
n ie  opuszczała  św ią ty n i, służąc 
Bogu dn iem  i nocą  w  postach  i 
m od litw ach . O na to. nadszedłszy  
te jże  godziny  w ie lb iła  P a n a  i m ó­
w iła  o N im  w szystk im , k tó rzy  
oczek iw ali o d k u p ien ia  Iz rae la .' 
A gdy w y k o n ali w szystko  w e ­
d ług  Z akonu  Pańsk iego , w rócili 
do G alile i, do N azare tu , m ias ta  
sw ego. A D ziecię rosło  i um ac­
n iało  się, pe łn e  m ądrości, i ła sk a  
Boża b y ła  w  Nim.

Niepowtarzalne, radosne Święto Bożego 
Narodzenia m a w naszej starokatolickiej 
liturgii mszalnej aż trzy odrębne form ula­
rze. Poszczególne Msze św. bożonarodze­
niowe noszą miano pasterskiej, anielskiej 
i królewskiej. Czytania biblijne tych trzech 
Mszy św. nie w yczerpują tem atyki naro­
dzin Boga w ludzkim ciele, kontynuują je 
kolejne niedziele aż do Święta Objawie­
nia

! Jak  słusznie zauważa czternastowieczny 
kaznodzieja Jan  Tauler. trzy  odrębne 
Msze św. na Boże Narodzenie m ają o w ie­
le głębszą wymowę niż wspominanie hoł­
dów złożonych w betlejem skiej stajni przez 
aniołów, pasterzy i królów. Poprzez te 
Msze św. chrześcijaństwo wspomina trzy  
narodzenia Bożego Syna. Pierwsze i naj­
doskonalsze dokonuje się w głębinach Bo­
żej Istoty, gdzie Ojciec niebieski rodzi swe­
go pierworodnego Syna. Drugim jest tego 
Syna narodzenie w  ciele wziętym  z dzie­
wiczej Matki. Trzecie zaś polega na tym, 
że Bóg codziennie i o każdej godzinie ro­
dzi się przez łaskę i miłość w duszach lu ­
dzi dobrych. Pierw sza Msza św. odpraw ia­
na wśród nocnych ciemności, zaczyna się 
od słów: ..Pan rzekł do mnie: Synem moim 
jesteś, Jam  ciebie dziś zrodził” . Mowa tu
0 tajem nicy życia wewnętrznego w Bogu. 
Drugą Mszę rozpoczyna takst: „światłość 
w ielka zabłysła dzisiaj nad nami, albo­
wiem narodził się nam Pan! Imię Jego: 
Przedziwny, Bóg, Książe pokoju, Ojciec 
przyszłego wieku. Blask Boży przeniknął 
ludzką naturę i uczylił ją  zdolną na przy­
jęcie bóstwa”. Trzecia Msza św. czyni ra ­
dość betlejem skiej nocy naszą wspólną 
własnością: „Maluczki nam się narodził
1 Syn nam jest dany”.

Na tle tych uwag, zaczerpniętych z roz­
ważań średniowiecznego ascety, lepiej zro­
zumiemy i z większą radością oraz wdzię­
cznością przyjm iem y naukę zaw artą w  lek­
cji na pierwszą niedzielę po Bożym Naro­
dzeniu. Jest ona tak dobrana, by konty­
nuowała teologię narodzin Pana i mobili­
zowała serca wierzących do przeżywania 
narodzin Jezusa nie tylko w stajni betle­
jemskiej, ale także w  zaciszu naszego du­
cha.

Wróćmy jeszcze na moment do lekcji 
Mszy bożonarodzeniowych. Pierwsza za­

w iera zachętę do prowadzenia bogobojne­
go życia. Powinna nas do tego mobilizo­
wać wdzięczność za ofiarę Chrystusa, który 
po to przyszedł na ziemię, aby nas oczyś­
cić od wszelkiej nieprawości. Pobożne i 
sprawiedliwe życie mnoży zasługi u Boga. 
Jednak abyśmy nie popadli w pychę i za­
rozumiałość, że sami przez dobre uczynki 
nabywam y prawo do niebieskiej chwały, 
Apostoł Paweł w drugiej lekcji poucza, że 
usprawiedliw ienie, czyli prawo do nad­
przyrodzonego życia w chwale, zawdzię­
czamy wyłącznie zasługom Zbawiciela. On 
swe zasługi z miłości do ludzi rozlewa na 
nas hojnie w  Duchu Świętym. Trzecia lek­
cja jest w ielką apologią boskiej godności 
Jezusa Chrsytusa. którego nie wszyscy Ży­
dzi chcieli uznać za obiecanego Mesjasza. 
Dowodzona przez św. Pawła praw da o sy- 
nowstwie Bożym Mesjasza zawiera się w 
słowach, które wyrzekł sam Bóg: ..Synem 
moim ty  jesteś, Jam  ciebie dziś zrodził” .

Na tle przytoczonych tekstów łatwo zro­
zumiemy wywody Apostoła Narodów z 
dzisiejszego Listu do Galatów. Św. Paweł 
mówi w  nim już nie tylko o Synostwie 
Bożym Jezusa Chrystusa, co tak bardzo 
gorszyło Jego ziomków, ale również o na­
szym przybraniu za synów Boga! „Lecz 
gdy przyszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna 
swego, uczynionego z niewiasty, zrodzo­
nego pod Zakonem, aby wykupił tych, 
którzy byli pod Zakonem, żebyśmy dostą­
pili przybrania za synów. A ponieważ jes­
teście synami, zesłał Bóg Ducha Syna swe­
go w serca wasze, wołającego: Abba! — 
Ojcze!” . „Szalejesz Pawle: — powiedział 
do Autora tych słów nam iestnik Festus — 
wielka uczoność przywodzi cię do szaleń­
stw a” (Dz 26, 24). My jednak, uzmysła­
wiając sobie dokładnie godność dzieci Bo­
żych, moglibyśmy zawołać podobnie jak 
Festus. A jednak to nie szaleństwo i nie 
przenośnia. Jesteśm y rzeczywistymi syna­
mi Boga i mamy prawo wołać do Boga: 
Abba — Ojcze! To prawo dał nam nie 
Paweł, ale syn Zbawiciel, gdy polecił swo­
im uczniom, a przez nich wszystkim chrze­
ścijanom: „Wy się tak modlić będziecie: 
Ojcze nasz, który jesteś w  niebie, święć 
się Imie Twoje, przyjdź Królestwo Twoje, 
bądź wola Twoja, jako w niebie tak i na 
ziemi.

Ks. A. B.

Jakaż to jasność o północnej porze 
Złoci stajenki pochylaną ścianę?
Czyjaż to ręka zapaliła zorze 
I błogosławi te strzechy słomiane? 
Wciska się snopem tęczowych promieni 
Poprzez szczeliny bierwion i kamieni?
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Uroczystość Bożego Narodzenia nazy;vana 
jest często „św iętem  Bożej m iłości” w zg lę­
dem człow ieka. Przypadająca w  oktaw ie tej 
uroczystości pamiątka św. Jana, apostola i 
ew angelisty , stanow i jakby kontynuację tej 
idei. B ow iem  — z uw agi na przewodnią m yśl 
jego E w angelii oraz pierw szego Listu — na­
zyw any jest on pow szechnie „Apostołem  
m iłości”.

W opracow aniu n in iejszym  przyjrzym y się  
postaci tego Apostoła, w  oparciu o przekazy 
Ewangelii.

* * Sf

Ja n  je s t im ien iem  b ib lijnym , w yw odzącym  
się z g ru p y  h eb ra jsk ic h  im ion  teoforycznych  
Pochodzi ono od o k reś len ia  „ Jo h h a n a n ”, co 
p rze tłum aczone  znaczy: ..Bóg je s t ła sk a w y ” 
Późniejszy  aposto ł i ew an g e lis ta  — ja k  do­
w iad u jem y  się z E w an g elii — by ł synem  
Z eb ed eu sza  (Mt 4.21) i Salom e, jed n e j z n ie ­
w iast. k tó re  służy ły  C hrystu sow i (M t 27.56) 
podczas jego pub licznej działalności. P odob­
n ie  ja k  jego ojciec i b ra t  Jak u b , rów n ież  
J a n  by ł z zaw odu ry b ak iem .

Do czasu  sp o tk an ia  z C hrystusem , by ł Ja n  
zw olenn ik iem  J a n a  C hrzcic iela . N a z a ju trz  po 
chrzcie Z baw icie la , „s ta ł J a n  z dw om a ucz­
n iam i sw oim i. I u jrzaw szy  Jezu sa  p rzecho ­
dzącego, rzek ł: O to B a ran ek  Boży. A owi 
dw aj uczniow ie, u słyszaw szy  jego słow a, p o ­
szli za Jezusem . A gdy  Jezus się  odw rócił 
i u jrza ł, że id ą  za n im , rzek ł do n ic h : Czego

„Apostoł
szukacie? A on i odpow iedzie li m u: Rabbi! 
(to znaczy: N auczycielu) gdzie m ieszkasz? 
R zekł im : Pójdźcie, a  zobaczycie. Poszli w ięc 
i zobaczyli, i  pozosta li u n iego w  ty m  dniu; 
a było  to około dziesiątej godziny. A ndrzej, 
b ra t  S zym ona P io tra , by ł jed n y m  z tych  
dw óch, k tó rzy  to sły szeli” (J l,35-40a). T ym  
dru g im  uczn iem  — chociaż w  n ap isan e j 
p rzez  sieb ie  E w angelii n igdy  n ie  w ym ien ia  
sw ego im ien ia  — by ł Jan . P o tw ie rd za  to je d ­
noznaczn ie n a js ta rs z a  tra d y c ja  kościelna.

O sta teczne  pow o łan ie  J a n a  do g ro n a  a p o ­
sto lsk iego  nastąp iło  w k ró tce  po  rozpoczęciu  
p rzez  C h ry s tu sa  p u b liczne j działalności w  
G alilei. B ow iem  ..idąc w zdłuż w ybrzeża  
M orza G alile jsk iego , u jrz a ł (Jezus) dw u b r a ­
ci: Szym ona, zw anego P io trem , i A ndrzeja , 
b ra ta  jego... A odszedłszy  s ta m tą d  dalej, 
u jrz a ł innych  dw u braci. J a k u b a , syna. Z e­
bedeusza. i J a n a , b ra ta  jego, k tó rzy  w raz  
z o jcem  sw oim  Z ebedeuszem , n a p ra w ia li w  
łodzi sw o je  sieci, i pow o ła ł ich. A on i z.a- 
ra z  o puśc ili łódź i poszli za n im ” (M t 4.18. 
21-22). W ka ta lo g u  aposto łów  w ym ien ian y  
je s t  na  w ysokim , czw arty m  m ie jscu ” (Mt 
10,2 por. M k 3,17; Ł k 6.14).

W raz  z P io trem , i b ra tem  sw oim  Jak u b em , 
na leża ł J a n  do tych  aposto łów , k tó ry ch  J e ­
zus szczególnie w yróżn ia ł. I ta k  w K a fa r-  
n au m  był św iadk iem  uzd ro w ien ia  teściow ej 
P io tra . Bo ..po opuszczen iu  synagog i p rzyszli 
z Ja k u b e m  i Ja n e m  do dom u S zym ona i 
A ndrze ja . A teśc iow a Szym ona leża ła  w  go ­
rączce i z a raz  pow iedziano  m u o n ie j. I 
p rzys tąp iw szy , u ją ł ją  (Jezus) za ręk ę  i 
podn iósł ją ; i opuściła  ją  gorączka" (Mk 
1.29-31).

B ył też  obecny przy  w skrzeszen iu  có rk i 
Ja ira . B ow iem  C udo tw órca  z N aza re tu  — 
u d a jąc  się do dom u przełożonego synagoai
— ..nie pozw olił n ikom u  iść z soba, z w y ­
ją tk ie m  P io tra  i Ja k u b a , i J a n a ” CMk 5.37). 
W raz z pozosta łym i w y b rań cam i by ł też  J a n  
św iadk iem  p rzem ien ien ia  C h rystu sa . Bo oto 
..po sześciu dn iach  (od p ierw szej zapow iedzi 
m ęki) w ziął Jezus z sobą  P io tra  i J a k u b s , 
i J a n a  i w p row adził ich ty lk o  sam ych  n a  
w ysoką górę, n a  osobność, i p rzem ien ił się 
p rzed  n im i” (Mk 9.2 por. M t 17.1; Ł k  9.28). 
u k azu ją c  im  rąb ek  sw ej boskiej chw ały .

M im o p rzeb y w an ia  w  ,.szkole C h ry stu so ­
w e j ’, n ie  p rze s ta ł J a n  być ty lko  człow ie­
k iem . D ob itnym  tego dow odem  je s t w y d a ­
rzen ie  op isane  p rzez  au to ra  trzec ie j E w ąn-

miłości”
gelii. Bo oto ..stało się... (gdy Jezus) p o s ta ­
now ił pó jść  do Jerozo lim y , że w y sła ł p rzed  
sobą  posłańców . A ci w  drodze w stąp ili do 
w iosk i sa m a ry ta ń sk ie j, aby  m u p rzy g o to ­
w ać gospodę. Lecz (m ieszkańcy) n ie  p rz y ję ­
li  go, d latego , że jego d roga p ro w ad z iła  do 
Je rozo lim y .i A gdy  to w idzieli uczn iow ie J a ­
k u b  i Ja n , rzek li: P an ie , czy chcesz, ab y ś­
m y  słow em  ściągnęli og ień  z n ieba, k tó ry  
by ich p o ch łoną ł...? '’ (Łk 9,51-54). N ie da  się 
w yk luczyć, że w łaśn ie  d latego  aposto łow ie 
ci o trzy m ali n iezw ykły  przydom ek . B ow iem
— ja k  opow iada  inny  ew an g e lis ta  — N au ­
czyciel z N aza re tu  ..pow ołał ich... d w unastu : 
S zym ona k tó rem u  n ad a ł im ię P io tr, Ja k u b a , 
sy n a  Z ebedeusza , i J a n a , b ra ta  Ja k u b a , i 
n a d a ł im  im ię : B oanerges, co znaczy : Syno­
w ie G rom u...” (Mk 316-17).

P raw dopodobn ie  J a n  i  P io tr  p rzy p ro w a­
dzili Jezusow i oślicę, p rzed  jego tr iu m fa ln y m  
w jazdem  do Jerozo lim y . G dy bow iem  ..p rzy­
b liży li się  do Je rozo lim y  i p rzyszli do B e t­
fage. n a  G órze O liw nej, w tedy  Jezus posła ł 
dw óch uczn iów  m ów iąc im : Idźcie do w io­
ski. k tó ra  je s t  p rzed  w am i, a  w n e t zn a jd z ie ­
cie oślicę u w iązan ą  i oślę z n ią ; odw iążcie 
i p rzyp row adźc ie  m i je ” (M t 21.2-2). Za J a ­
n em  i P io trem  p rzem aw ia  ró w n ież  i to. że 
im  po lecił C h ry stu s przygo tow ać P aschę. 
Bo „w p ierw szy  dzień  P rzaśn ików . k ied y  za­
b ija li b a ra n k a  w ie lkanocnego , zap y ta li go 
uczniow ie jego: G dzie chcesz, abyśm y  poszli 
i p rzygo tow ali ci w ieczerzę p a sc h a ln ą ? ” (Mk 
14.12). ..I w y sła ł P io tra  i J a n a ” (Łk 22,8a). 
,.I rzek ł im : Idźcie do m ia s ta  i sp o tk a  się 
z w am i człow iek, n iosący  dzban  w ody ; za 
n im  idźcie. A gdzieko lw iek  by w szedł, p o ­
w iedzcie gospodarzow i: N auczyciel m ów i:
Gdz.ie je s t m o ja  izba. w  k tó re j m ógłbym  
spożyć w ieczerzę... z uczn iam i m oim i?  A on 
pokaże  w am  p rze s tro n n ą  jad a ln ię , p rzygo ­
to w an ą  i p rzy s tro jo n ą ; tam  nam  p rz y g o tu j­
cie" (Mk 14.13b-15).

W arto  rów n ież  przypom nieć , że to n a  p y ­
tan ie  J a n a  w y jaw ił Z baw icie l zd ra jcę . Gdy 
bow iem  w  czasie O sta tn ie j W ieczerzy J e ­
zus... ośw iadczy ł, m ów iąc: Z ap raw dę , za­
p raw d ę  p o w iadam  w am : je d e n  z w as m nie 
w yda. W tedy uczniow ie sp o jrze li po sobie 
w  n iepew ności, o k im  m ów i. A  je d e n  z 
uczn iów  jego. k tórego  Jezus m iłow ał, sie­
dział p rzy  s to le  p rzy tu lo n y  do Jezusa . S k i­
n ą ł w ięc n a  n iego Szym on P io tr  i rzek ł do 
n iego: Z ap y ta j, k to  to jest... A  on, w sparłszy

się o p ie rś  Jezusa, zap y ta ł go: P an ie ! K to to 
jes t?  A Jezus m u  odpow iedzia ł: To je s t ten , 
k tó rem u  J a  podam  um oczony k aw a łek  C h l e ­
ba. W ziął w ięc k aw ałek , um oczył go i dał 
Ju d aszo w i” (J 13.21-26).

R azem  z dw om a pozosta łym i w y b rań cam i 
by ł J a n  św iadk iem  agonii C h ry stu sa  w 
O gró jcu . B ow iem  —  ja k  re la c jo n u je  d rug i 
e w an g e lis ta  — gdy p rzyszli do g rodu  G et- 
sem an i. Jezus ,.w ziął z  sobą P io tra  i J a k u ­
ba, i J a n a , i począł się n iepokoić  i trw ożyć. 
R zekł też  do n ich : S m ętn a  je s t dusza m oja 
aż do śm ierc i; zostańcie  tu  i czuw ajc ie" (Mk 
14.33-34).

G dy zaś p rzeprow adzono  C h ry stu sa  p rzed  
sąd  a rcy k ap łan a . J a n  w prow adził P io tra  na 
dziedzin iec p a łac u  K ajfasza . C zytm y b o ­
w iem  w  czw arte j E w angelii: „Szedł za J e ­
zusem  Szym on P io tr  i d rug i uczeń. A uczeń 
ten  był znany  a rcy k ap łan o w i i w szed ł z J e ­
zusem  n a  dziedziniec pa łacu  a rcy k ap łan a : 
P io tr  zaś s ta ł n a  zew n ą trz  p rzed  b ram ą . W y­
szedł w ięc ten  d ru g i uczeń... i po rozm aw iał 
z o d źw ierną  i w p ro w ad ził P io tra ” (J 1 8 15­
-16).

Podczas m ęk i Jezu sa  w szyscy uczn iow ie — 
n ie  w yłącza jąc  P io tra  — rozp ie rzch li się  w 
popłochu. P od k rzyżem  C h ry stu sa  znalazł się 
ty lko  Ja n . D latego zapew ne~-zasłużył n a  to, 
że Z baw ic ie l oddał m u pod op iekę  sw7oją 
m a tk ę . Bo oto ..sta ły  pod  k rzyżem  Jezu sa  
m a tk a  jego i s io stra  m a tk i jego, M aria , żo­
n a  K leo fasa , i M a ria  M agdalena . A g d -  J e ­
zus u jrz a ł m a tk ę  i u czn ia  k tó rego  m iłow ał, 
sto jącego  p rzy  n iej, rz ek ł do m a tk i : N iew ia ­
sto. oto sy n  tw ój! P o tem  rzek ł do ucznia : 
Oto m a tk a  tw oja! I od ow ej godziny w ziął 
ją  ów  uczeń do s ieb ie” (J 19,25-27).

N a w ieść o zm artw y ch w s tan iu  C hrystu sa , 
ja k a  d o ta r ła  do W ieczern ika , „wyszedł... 
Piiotr i ów  d ru g i uczeń, i szli do grobu . A 
biegli obaj razem ; a le  ów  d rug i uczeń  w y ­
przedził P io tra  i p ierw szy  przyszed ł do g ro ­
bu. a n achy liw szy  się, u jrz a ł leżące p rz e ­
śc ie rad ła” (J 20,3-5). Z apew ne m iłość do J e ­
zusa d o d aw ała  m u  s ił w  b iegu. R ów nież n ie  
co innego ja k  m iłość, pozw o liła  Jan o w i p o ­
znać M istrza, k tó ry  po zm artw y ch w stan iu  
uk aza ł się aposto łom  n a d  b rzeg iem  jez io ­
ra  G enezare t. B ow iem  po cudow nym  po ło ­
w ie ryb . ,.ów uczeń, k tó rego  m iłow ał Jezus, 
rz e k ł P io tro w i: P a n  je s t” (J 21.7).

* * *

Jed n ą , bardzo  c h a rak te ry s ty czn ą  cechą 
nau czan ia  Janow ego  (zarów no w  E w angelii, 
ja k  i w  p ierw szym  Liście) je s t ak cen to w a­
n ie  m iłości B oga do ludz i o ra z  obo­
w iązku  m iło w an ia  B oga i b liźn .ch . bez cze­
go n ie  m a doskonałości ch rześc ijań sk ie j. 
N iem al n a  sam ym  p o czą tku  sw oje j E w an ­
gelii p rzy p o m in a  Ja n . że dow odem  m iło­
ści Bożej w zględem  ludzi je s t w cie len ie  S y­
n a  Bożego, ..A lbow iem  ta k  Bóg um iłow ał 
św iat, że S yna sw ego jednorodzonego  dał, 
aby każdy , kto w eń  w ierzy , n ie  zginął, ale 
m ia ł żyw ot w ieczny” (J 3.16).

Jak o  jed y n y  z ew angelis tów  p rzy tacza  — 
■wypowiedziany podczas O sta tn ie j W ieczerzy
— C hrystu sow y  „ te s tam en t m iło śc i”. P isze 
bow iem : ,.Nowe p rzy k azan ie  daję  w am . ab y ­
ście się  w za jem n ie  m iłow ali, ja k  J a  w as 
um iłow ałem ; abyście  się  i w y  w zajem nie  
m iłow ali. Po tym  w szyscy poznają , żeście 
uczn iam i m oim i, jeśli m iłość w za jem n ą  m ieć 
będziecie” (J 13,34-35).

T en sam  A postoł w  p ie rw szym  sw oim  li­
ście p o d k reś la  z n ac isk iem  ..M iłu jm y się 
n aw zajem , gdyż m iłość je s t z Boga... K to  
n ie  m iłu je , n ie  zna  Boga. gdyż Bóg je s t m i­
ło śc ią” (1 J  4,7-8). P rzy p o m in a  rów n ież  n ie ­
co w cześn iej, że bez  m iłości b liźniego n ie  
m a  m iłości Boga. Bo „jeśli... k to? posiada 
dobra  tego św ia ta , a w id z i b ra ta  w  p o trze ­
b ie  i zam y k a  p rzed  n im  serce  sw oje, jakż? 
w n im  m oże m ieszkać m iłość B oża?” (1 J  
3.17). N ie należy  się  w ięc dziw ić, że k iedy  
jako  s tu le tn i s tarzec  n ie  m ógł długo p rz e ­
m aw iać , p o w ta rza ł na  zeb ran iach  słow a: ..Sy- 
naczkow ie  moi. m iłu jc ie  się w za jem n ie !” T ak 
w ięc do końca  sw oich dni pozostał ..A posto­
łem  m iłośc i”,

Ks. JAN KUCZEK
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Roku

W stajence cisza. Nad dziecięcą skronią 
Chyli się Matka pełna troskliwości.
Łzy szczęścia z jasnych Jej się oczu ronią, 
W Jej duszy błogość, wiara w sercu gości, 
W dali Jej błyska zbawienna korona,
Więc kornie chyli czoła rozmodlona.
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-- dzieciom

Noc wigilijna Asi
Gdzieś cichutko zegar tyka, 
pokoiczek tonie w  mroku; 
Jeszcze kolęd brzmi muzyka,  
chociaż taka cisza wokół...

Przyszli do mnie, do łóżeczka, 
moi mali przyjaciele: 
miś kudłaty, i laleczka,
— żeby było mi weselej....

Jeszcze do nich się przytulę  
zanim dobrze zasnę sama, 
i kołderką ich otulę, 
jak i mnie przykryła  mama...

A sia w łaśn ie  z asy p ia . A le n ie  zasy p ia  po ­
godnie, spoko jn ie  ja k  inne  dzieci, a le  n a ­
ch m urzona  i n a d ą sa n a . Je j hum oru., złego od 
sam ego ra n a , n ie  ro zp ro szy ł u ro czy sty  n a ­
stró j w ig ilijn y  w 'domu. N ie p odoba ła  je j się 
m a lu tk a  choinka, p rz y s tro jo n a  w  bom bki i 
gw iazdeczk i, nie podoba ły  p rezen ty , k tó re  
pod n ią  znalaz ła . N ie podobał się je j tłok  
w  kościele, p rzy  m is te rn ie  u s tro jo n e j b e tle ­
jem sk ie j s ta jen ce , n ie  podobało  się leż, że 
p rzy  m a le ń k ;m  żłóbku, w  k tó ry m  spoczyw ał 
now o naro d zo n y  Jezusek , n a jw ięc e j było 
dziecinnych, pochy lonych  w  pokorze  dziec ię­
cych figu rek ... Jed n y m  słow em  — n ie  po­
dobało  się je j n ic , ja k  to często się je j 
w  życiu  zdarzało . D zieci w  szko le n a z y w a ­
ły j ą  cd  począ tk u  ro k u  ,.A sią -g ry m aśn icą”

lub  — co gorsza  — ..A sią-z łośn icąv, i to 
złościło ją  bardzo . Z łościło  ją  n a w e t to, że 
u kochana  m am a m a r tw iła  się ty m  bardzo, 
a le n ie  w iedz ia ła , ja k  je j pom óc. I d latego  
w łaśn ie  n a w e t dziś. w  W igilię, A sia  zasy ­
p ia ła  z ch m u rą  n iezad o w o len ia  n a  czole i 
g ry m asem  n iechęc i n a  buzi. P rz y tu li ła  w ła ś ­
n ie  po liczek  do k o sm ate j m o rd k i m isia , j e ­
dynego p rz y ja c ie la , aż (tu ... co to? P ra w ­
dziw y k ra sn o lu d ek ! Z upełn ie  ta k i sam . o 
k tó ry m  często  opo w iad a ła  babc ia , i o k tó ry m  
m am a  czy ta ła  je j ba jeczk i!

P rzy cu p n ą ł n a  ko łderce , u śm iech a  się  do 
n ie j w esoło, fig la rn ie ! C zerw ona czapeczka 
p rzek rzy w iła  m u się n a  głów ce — w y g ląd a  
tak  śm iesznie, że A sia  czuje po trzebę  
u śm iechn ięc ia  się do n iego. U śm iecha się 
w ięc. a on  — ja k b y  uzn a ł to za zaproszenie , 
sadow i się  w ygodnie, spuszcza nóżki za łó ­
żeczko i m acha  sobie n im i ja k  p a jac y k . 
Spog ląda  p rzy  ty m  ciepło n a  Asię. i d z iew ­
czynce zupełn ie  odechciew a się spać. S zep­
tem  p y ta  sw ojego n iespodziew anego  gościa:

— S kąd  w z ią łe ś  się tu ta j...
— L u d k u . M am  n a  im ię L udek  — dopo­

w iad a  k ra sn o lu te k , u śm iech a jąc  się  do Asi 
jeszcze b a rd z ie j szeroko'. zaraź liw ie .

— K rasn o lu d ek -L u d ek . L u d e k -k ra sn o lu d e k
— śm ieje  się zachw ycona dziew czynka. — 
P ow iedz  mi. L udziku , ja k  się tu  znalazłeś?

— Z w ycza jn ie . N ie w iedz ia łaś, że m iesz­
k a m  razem  z to b ą  w  p o k o ik u ?  M oje m iesz­
k a n k o  je s t w  szp arce  a k u ra t  pod  tw o im  łó ­
żeczkiem . Z nam  cię  w ięc doskonale  — p r a ­
w ie p rz e z  sześć la t  codzienn ie o b se rw u ję  z 
u k ry c ia  w  co' się baw isz  'i jak . śm ieję  się 
razem  z tobą , a gdy  je s te ś  smut-na. lub  — co 
gorsza  — płaczesz, m a r tw ię  się  ty m  o g rom ­
nie... My, k rasn o lu d k i, je s te śm y  n a jw ię k sz y ­
m i p rzy jac ió łm i dzieci, choć one często o 
ty m  n ie  w iedzą. Z azw yczaj je s te śm y  dla 
n ich  n iew idoczn i, a le  r a z  w  życiu — w  k tó ­
rą ś  noc w o g ilijn ą  — m ożem y się im  p o k a ­
zać. ro zm aw iać  z n im i. w spó ln ie  się baw ić. 
D zisiaj w łaśn ie  p o stanow iłem , że tę  noc sp ę ­
dzim y w spóln ie . Co ty  n a  to?

— Ach. ja k  fa jn ie ! Ale... P ow iedz  m i, d la ­
czego a k u ra t dziś? P rzec ież  m ogłeś do m n ie

p rzy jść  w  zeszłym  roku , albo — dopiero  za 
rok?

— O czyw iście, że m ogłem , ale to  n ie  b y ­
łoby to sam o, co dziś. A dlaczego •— zro zu ­
m iesz  późn ie j sam a... M oże jeszcze dziś n ad  
ran em , m oże ju tro ?  To dopiero  zobaczym y...

— To w span ia le ! Pow iedz, co będziem y 
rob ili?

— D zisiaj zap raszam  cię, A siu , do siebie... 
N a d z is ie jszą  W igilię, sp ec ja ln ie  d la  c iebie, 
zap rosiłem  też n iezw yk łych  gości. M yślę, że 
będziesz z n ich  bard zo  zadow olona, a le — 
m u sisz  się szybc iu tko  ub ie rać , bo się spóźni­
my...

— Do ciebie? J a k  to?  P rzecież...
— N ie m a r tw  się o nic. To ju ż  m o ja  s p ra ­

w a. ja k  się  zm ieścisz  w  m ojej szparce . Z a ­
p ew n iam  cię, że n a p ra w d ę  n ie  będziesz  m ia ­
ła  pow odów  do hm ... n ie  ob raź  się  „ 'hum or­
ków ''....

Z aw stydzona, ale i m ocno zac iekaw iona  
A sia  szybko w y sk a k u je  z łóżeczka. Jeszcze 
n igdy  — ja k  d o tą d  — n ie  u b ie ra  się tak  
szy b c iu tk o  i s ta ra n n ie . Falbanko-w a spód­
n iczka , k tó re j n ig d y  zbytn io  n ie  lub iła , w y ­
da je  się te ra z  n adzw yczaj szykow na, b łę k it­
n a  b luzeczka — k ró le w sk ą  sza tą . Szybko 
p rzy czesu je  też ro zw ich rzo n e  w łosy  i go to ­
w a, lekko  n iep ew n a , s ta je  p rzed  k ra sn a l-  
k iem .

— J e s te ś  n a p ra w d ę  śliczna — m ow i z p o ­
dziw em  L udek , podnosząc sw ój p a lu szek  w 
górę. — T e raz  zam k n ij n a  chw ilę  oczy i.... 
hoop! —  Je s te śm y  n a  m iejscu !

A sia  p o m a łu  o tw ie ra  oczy, ale po rażo n a  
n ag ły m  b lask iem , szybko' zam y k a  je  znów. 
D oonero  po ch w ili o tw ie ra  je, by  c iek aw ie  
roze jrzeć  się w okół... N ie w ierzy... 
N ie w ierzy  w ła sn y m  oczom : zn a jd u je  się  w  
p raw d z iw ie  p ięk n e j, p rz e s tro n n e j k o m nacie , 
ja s n e j i pogodnej... W szystko tu  je s t m a le ń ­
kie. zg rabne, d e lik a tn e  i zdan iem  A si — 
śliczne! N a k a n a p k a c h  i m a ły ch  fo te lik ach  
leży  m nóstw o  n a jp rze ró żn ie jszy ch  zabaw ek
— zw yczajnych , p ro s ty ch , k tó re  n igdy  w  ży­
c iu  n ie  p o d o b a ły b y  się dziew czynce w  sw o­
im  pokoiku , a le  k tó re  te ra z  z zachw ytem

W krainie wschodniej, gdzie Jordan płynie. 
Żłobek ubogi od wieków słynie:
W nim Jezus Chrystus, najświętsze  
Ziemskie wśród ludzi poczęło życie.

Tam Maria, czysta Dziewica
Czysta jak światło, co z gwiazd przyświeca.
Dzieciątko Jezus światu powiła,'
Najpierwszy serca hołd m u  złożyła.
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og ląda , b ie rze  w  ręce. cieszy się n im i. N agle 
o tw ie ra ją  się d rzw i, a p rz e z  n ie  w chodzą, a 
w łaśc iw ie  w b ieg a ją  — dw a k a lo ro w e  szereg i 
k ra s n a li;  szereg i te  ro zd z ie la ją  się. o p la ta ją c  
cały  pokój i s ta ją c ą  w  b ez ru ch u  A się. Z su ­
fitu  — ja k  z n ie b a  zaczarow ane śnieżne 
g w iazaeczk i — sy p ie  się n a  n ich  różnoko lo ­
row e konfeti...

— To dop iero  p o czą tek  — szepce do u cha  
zap a trzo n e j dziew czynce L udek . — Z ap ro sze ­
n i goście w łaśn ie  nadchodzą... J a k  m yślisz, 
k to  tu  z a raz  w ejdzie?

A le A sia  n ie  zdąża z odpow iedzią , bo 
drzw i o tw ie ra ją  się znów. a p rzez  nie...

Wchodzą bajki w szystk im  znane,
(Zwłaszcza przez dzieci kochane),
A  więc — już się, wchodząc,

uśmiechają 
Łasuch Gucio z Pszczółką Mają,
Jest Matołek... Broda — piękna!
Jest Uszatek  — Miś z okienka;
Pan Kleks ze swą Akademią...

(Oj, jak krzyczą  — uszy pękną!)... 
I — na koniec — są... O rety!
Nie do wiary wprost: Muppety!  
Lekk im  krokiem, wszyscy razem, 
Okrążają raz w  raz salę,
By pośrodku, n iskim  skłonem, 
Witać Asię zadziwioną....

A  A sia  — aż k laszcze  w  ręce  z radości! 
Tego się n ie  spo d z iew a ła  u jrzeć  n a w e t w 
n a jp ię k n ie jsz y m  śnie! Są. n a p ra w d ę  są, ży­
w i, p raw dziw i, tańczący  sp ec ja ln ie  d la  n iej! 
T ańczący? N ie ty lko! O kazu je  się, że każdy  
gość m a  dla A si p rzy szy k o w an y  sp ec ja ln y  
p rezen t! P szczó łka M aja  z G uciem  p rzy n ieśli 
złocisty , p ach n ący  le śn ą  łąką , p raw d z iw y  
m iód, K oziołek  — c u d n ą  książkę  o sw ych 
w szystk ich  przygodach... Miś U sza tek  zrobił 
sam  d la  A śczynej la li śliczny dom ek, a 
M u ppety  p rzyszykow ały  godzinny  p ro g ram  
sp ec ja ln y , w  k tó ry m  gw iazdą  w ieczoru  b y ła  
sam a  A sia... N a kon iec  zaś P a n  K leks u ro ­
czyście zap isa ł A się. jak o  je d y n ą  do te j po - 
rv  dziew czynkę — do sw ej A kadem ii. P o ­

w iedz ia ł je j też. że długo z a s tan aw ia ł się 
n ad  tym , ale osta teczn ie  jego obaw y rozw iał 
m ąd ry  szpak . M ateusz  m ów iąc, że przecież 
im ię A si zaczyna się n a  li te rk ę  ..A" — tak . 
ja k  i w szystk ich  chłopców , uczn iów  m ą d re ­
go P a n a  K leksa.. Szepnął je j też w p ro st do 
uszka, żeby n ik t n ie  słyszał, że n iew y k lu czo ­
n a  je s t też  podróż A si razem  z n im  i całą 
A k ad em ią  w  n ieznany , n iezb ad an y  Kosm os... 
Coż to by b y ła  za przygoda! A si p ło n ą  aż 
policzki...

T ym czasem  krasno ludK i u w ija ją  się. ja k  
m ogą! N ie w iadom o sk ąd , i ja k . ju ż  w po ­
k o ju  stoi d ług i, p ięk n ie  p rzy s tro jo n y  s ia n ­
k ie m  i śn ieżnym  o p ła tk iem , stół. a n a  n im  — 
sam e sm ako łyk i! Są orzeszk i w  czekoladzie, 
są  p ie rn iczk i z m iodem , babeczk i z k o n fitu ­
ra m i pyszna , m u su jąca  o ran żad a! L u d ek  se r­
decznie zap rasza  w szystk ich  n a  tę  ko lac ję , 
a o rk ie s tra  k ra sn o lu d k ó w  p rzy g ry w a  im  te ­
ra z  n a jp n ięk m e jsze  kolędy...

Jeszcze p rzez  tę cichą, rz ew n ą  m uzykę s ły ­
szy A sia  ża rty , m iechy  w zajem n e  zap ro ­
szenia. w spom ink i i p la n y  w szystk ich  gości. 
A le  ju ż  je j oczka s ta ją  się co raz  m niejsze, 
i m niejsze... L u d ek  zauw aża to n a ty ch m ias t. 
Ju ż  je s t p rzy  n ie j ju ż  p y ta  tro sk liw ie :

— A siu. m o ja  m ała  przyjaciółko-, chcesz 
ju ż  w rócić  do siebie, do łóżeczka?

— T aaaak ... dz iew czynka ziew a ju ż  sze­
roko. w sty d liw ie  z ak ry w a jąc  to n ie fo rtu n n e  
z iew nięcie  rączką . — L udziku , o d p row adzisz  
m nie. p ra w d a ?

— O czyw iście, zam kn ij ty lko  oczki n a
ch w ilk ę ....  hoop! Śpisz już. m aleń k a?

A sia  z tru d em  o tw ie ra  jeszcze ra z  oczy. 
J e s t  te ra z  bardzo , bardzo  śp iąca , n ap raw d ę! 
A le z p ó łm ro k u  poko ju  w y łan ia  się do n ie j 
jeszcze n a  chw ilę  w y raźn a  bu z ia  k ra sn o lu d - 
k a -L u d k a . J a k  p rzez  m głę d o c ie ra ją  do n iej 
jego ciche, ale pow ażne i serdeczne słow a:

— Ż egnaj. A siu -kap ryśn ico ... J u ż  m n ie  n ie  
zobaczysz, m a leń k a , ale zostaw ię ci n a  po ­
żegnan ie  prezen+ bardzo  cenny, n iezw ykły ... 
Z ostaw ię  w  tw o im  se rd u szk u  n ie  ty lko  p a ­
m ięć te j nocy. a le — p rzede  w szystk im  — 
m iłość i dobroć... M iłość do w szy stk ich  ludzi, 
a  zw łaszcza  — do dzieci... Ta m iłość będzie 
ro s ła  razem  z tobą, w  tobie, p rzez  d ług ie  la ­
ta. A k ied y  będz iesz  ju ż  bardzo , bardzo  d u ­
ża, i zupełn ie  dorosła  — m iłośc ią  tą  obda­
rzysz  w ie le  m ałych  dzieci, k tó re  tw ej m i­
łości i w sp a rc ia  będą  b ard zo  po trzebow ały ... 
M iłości bow iem  dzieci p o trzeb u ją  n a jw ię ­
cej. tak , ja k  i ba jek , i w ia ry  w  k ra sn o ­
ludki...

L u d ek  znikł, lam p k i n a  choince p rzygasły , 
a A sia  — zan im  n a  dobre u sn ę ła  — szep n ę­
ła cicho do m isia:

— S łyszałeś. U sza tku?  Będę k o cha ła  
w szystk ie  dzieci, a one — z p ew n o śc ią  też 
b ęd ą  k ocha ły  m nie... Czy może być coś p ię k ­
n ie jszego , cenn ie jszego  i b ard z ie j trw ałego  
na  św iecie od m iłośc i dzieci, U szatku?... P o ­
m yśl n a d  ty m  m ój kochany...

E. LORENC

Noc zimowa zapada na żydowską ziemię 
I cichną głośne gwary wędrowców i gości,
Od których rojno w m ałym  mieście Betlejem, 
Bo czas to niepowszedni: wielki spis ludności.

Więc gdy Zbawca narodził się jako syn cieśli, 
To chociaż nań czekano od wieków w  narodzie, 
Dzieciątko do stajenki, do żłoba zanieśli,
Bo dla Niego zabrakło noclegu w gospodzie.
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Rozpoczęcie now ego ro k u  je s t w  tra d y c ji 
ludow ej z jaw isk iem  n iezm iern ie  w ażnym : 
kończy się  bow iem  jak iś  okres, nadchodzi 
now y, p rzynosząc ze sobą now y los. Idzie 
w ięc o to, by now y o k res  rozpocząć pod 
„dobrym  zn ak iem ”, by p rzy n ió sł on  n a jw ię ­
cej pom yślności, by uchylić  rą b k a  ta je m n i­
cy o s łan ia jące j p rzyszłość. S tąd  też  w y ra ­
s ta ją  liczne w ierzen ia , p ra k ty k i i obrzędy, 
zw iązane z p rze łom ow ym  dn iem  pom iędzy 
s ta ry m  a now ym  rokiem . T en  c h a ra k te r  
p rzełom ow y nosi je d n a k  n ie  ty lko  dzień 1 
sty czn ia  — jak o  początkow y now ego roku . 
lecz ca ły  o k res św ią t Bożego N arodzen ia , od 
W igilii do T rzech  K ró li, a  zw łaszcza w ie­
czór w ig ilijn y , k tó ry  bard zo  s iln ie  p rzem a­
w ia  do ludzk ie j w yobraźn i. Z w ieczorem  w i­
g ilijn y m  w iążą  się w ięc liczne obrzędy , w y­
raźn ie  p o d k re ś la ją ce  zakończenie s ta rego  
o k resu  i początek  now ego, k tó re  to  obrzędy  
w y s tęp u ją  zarów no n a  N ow y Rok, ja k  i n a  
Boże N arodzenie . M ianem  w ięc obrzędów  
now orocznych  nazw ać m ożna, bez  w zględu  
n a  śc isłą  da tę  w y stęp o w an ia , w szelk ie  o b rzę­
dy, z o k resem  św ią t Bożego N arodzen ia  
zw iązane, w  k tó ry ch  zaznaczać się będzie 
m om en t p rze łom ow y pom iędzy  s ta ry m  a  
now ym  rok iem .

W śród bogatych  obrzędów  tego ro d za ju  
n a  p la n  p ie rw szy  w y su w a  się  tro sk a  o u ro ­
dzaje  n a  ro k  p rzysz ły  i  w  zw iązku  z tym  
liczne w różby  i zab ieg i m a jące  sp row adzić  
w szelką pom yślność w  gospodarstw ie . W 
zw iązku  z od g ad y w an iem  przyszłości, w y stę ­
p u je  też  w ie le  w ró żb  dotyczących  zaw ie ran ia  
m ałżeń stw a  i długości życia.

W tra d y c ji ludow ej is tn ie je  w ia ra  w  obec­
ność duchów  przodków  podczas w szystk ich  
n iem al u roczystości dorocznych, w ięc i w 
tym  o k res ie  zaznaczają  się w y raźn ie  w ierze­
n ia  zm ierzające  do uczczen ia  i z jed n an ia  
sobie zm arły ch  p rzodków , p rzeb y w ający ch  
n a  k ró tko  w śród  sw ych  daw nych  zagród.

B ardzo szerok i zasięg m a  w ierzen ie , zn a­
n e  tak że  w  św iecie s ta roży tnym , że to, co

zwyczaje
się  rob i na  N owy Rok, czynić się będzie 
p rzez  cały  rok . D zień ten  na leży  w ięc spę­
dzić ja k  n a jw ese le j, trz e b a  m ieć konieczn ie  
now ą odzież, dobre jad ło  i spełn iać  różne  
p ra k ty k i m ające  zaw ażyć n a  pom yślności c a ­
łego roku .

Pół w iek u  tem u , w  R adłow ie, w  W igilię, 
m y li się ludzie w  w odzie z p ien iędzm i, by 
p rzez  cały  ro k  p ien iąd ze  ich  się trzym ały . 
W dn iu  tym  n ie  należy  niczego pożyczać, 
gdyż  m usia łoby  się p rzez  cały  ro k  pożyczać 
i m ogłoby się  szczęście w ydać z dom u. W 
w ielu  oko licach  Polsk i, w  W igilię  lub  n a  
N ow y R ok sp e łn ia  się różne p ra k ty k i, m a ­
jące  zapew nić zd row ie  lu b  zapobiec ch o ro ­
bom  n a  ro k  przyszły . N ie należy  w ięc pić 
w ody w  W igilię, bo się będzie  m iało  p ra g ­
n ien ie  p rzez  ca ły  rok, szczególn ie  podczas 
żniw . A by się zabezpieczyć p rzed  bó lem  
g a rd ła , z ja d a  się w  tym  d n iu  owoce, p o św ię­
cone w raz  z z io łam i n a  św ięto  M atk i B oskiej 
Z ie lne j. W n iek tó ry ch  oko licach  w  ty m  celu  
n a  T rzech  K ró li ok reś lano  szyję złotem  
św ięconym . G ryzien ie  o rzechów  laskow ych 
m a ch ron ić  p rzez  cały  ro k  od bólu  zębów . 
W k rakow sk iem , po W igilii, b ito  się  suchą  
rzepą, by oddalić  w rzody . W Sądecczyźnie 
podczas W igilii, d aw nym i czasy, op ierano  
nogi n a  żelazie, by się n ie  kaleczyć n a  p a s t­
w iskach . W ierzono też , że w oda w  w ieczór 
w ig ilijny  m a  m oc u zd ra w ia ją c ą  i zapobiega 
w szelk im  chorobom .

R ów nie w ie lk ą  w agę tra d y c ja  lu d o w a  
p rzy w iązu je  do w szelk ich  w różb  zw iązanych  
z ok resem  św ią t Bożego N aro d zen ia  i N o­
w ego R oku. N a p ierw szy  p la n  w y su w a ją  się 
tu  w różby  do tyczące u ro d za ju  i d o sta tk u  do­
m ow ego. I ta k  — p rzed  la ty  — dziew częta  
chodziły  z p rzeb ran y m i ch łopcam i od  ch a ty  
do chaty , rzu ca jąc  n a  ogień  siem ię ln ian e , 
k tó re  ro k u je  ty m  pom yśln ie jszy  rok . im  z 
w ie lk im  trza sk ie m  pęka. W  chełm skiem , po 
skończen iu  w ieczerzy  w ig ilijn e j, gospodarz 
b ierze k u tię  (po traw ę z pszen icy  lub  jęcz ­
m ie n ia  z m iodem  i m ak iem ) n a  łyżkę i rz u ­

ca  n a  pu łap , w różąc z ilości i ob fitośc i p rzy ­
lep ionych  z ia rnek  o zb io rach  w now ym  ro ­
ku . W R adłow ie i w  sądeckiem , podczas 
w ieczerzy  w ig ilijn e j, pod k ażd ą  m iskę po d ­
k ła d a  się  k ilk a  ździebeł słom y w kszta łc ie  
k rzyża , a  n a  n ie  k ład z ie  się o p ła tek . Z j a ­
kiego zboża źdźbło p rzy lep i się do dna  m i­
ski, n a  ten  g a tu n e k  będzie  w  ro k u  n a jb liż ­
szym  n a jw ięk szy  u rodzaj.

W n iek tó ry ch  okolicach P o lsk i kob ie ty  
w róży ły  o u ro d za ju  w  n as tęp u jący  sposób: 
k ład ły  w  szereg u  żarzące  się  w ęgle i k ażd e ­
m u  z n ich  n a d a w a ły  n azw ę zboża lub  in ­
nych  p łodów  ziem nych . K tó ry  w ęg ie l p o k ry ł 
się ca łkow ic ie  popiołem , te n  p rzep o w iad a ł 
u ro d za j p łodu , k tó rego  nosił nazw ę. W różo­
no także  z z ia rn a  rzu can eg o  n a  w odę — im  
w ięcej z ia ren  p łyn ie , ty m  w iększą to  w róży  
pom yślność. W różono też  z łu sek  cebu li p o ­
sy p an y ch  so lą: im  w ięcej s to p i się soli, tym  
w iększe p rzew id y w an e  są  deszcze i pow o­
dzie. B yw ały  i w różby  z nożem , m ianow icie : 
k ładziono  nóż pom iędzy  dw ie połów ki C h l e ­
b a  i bu łk i. O d k tó re j s tro n y  nóż zardze­
w ieje , te n  g a tu n e k  zboża d o tk n ię ty  zostan ie  
n ieu rodza jem .

P iln ie  obserw ow ano  n iebo  w  w ieczór w i­
g ilijny . Jeżeli n iebo  isk rzy ło  się gw iazdam i, 
to k u ry  n ieść  się b ędą  obficie. N iebo m g li­
ste w różyło  zaś ro k  „m leczny”.

Z w różbam i u ro d za ju  k o ja rz ą  się  na jśc iś le j 
w różby  pogody. W ierzono, że pogoda każd e ­
go z d w u n astu  dn i m iędzy  B ożym  N arodze­
n iem  a T rzem a K ró lam i je s t p rzep o w ied n ią  
pogody d w u n astu  ko le jnych  m iesięcy.

W  n iek tó ry ch  oko licach  P o lsk i, na  św . 
S zczepana (drug i dzień św iąt) o b sypu je  się 
ow sem  drzew a ow ocow e, by  dobrze ro d z i­
ły. O bsypyw anie  zbożem , g rochem  lub  o rze ­
ch am i w ystępow ało  daw n ie j n a  te ry to riu m  
całe j P o lsk i n a  Boże N arodzenie , N ow y R ok 
i T rzech  K ró li. K o jarzy ło  się to zaw sze ■ z 
życzen iam i o b fitych  p lonów  w  rozpoczyna­
jący m  się roku .

Na choince świece płoną,
W  szczęściu serca wszystk ich  toną, 
Radość bije z  czół.

Zastawiono wpośród chaty 
Biały, jakby lilii kw ia ty  
Wigilijny stół.

A  na polach jakieś granie,
Cudne granie i słuchanie,
Niby z jakich nut...

To anieli święci grają 
Ziemi, ludziom ogłaszają,
Ze się rodzi Bóg.
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Na Nowy Rok, jeżeli jasno, 
i w  gumnach też będzie 

ciasno.
*

Gdy Nowy Rok mglisty, 
jeść ci będą glisty.

IN a Nowy Rok pogoda, 
będzie w  polu uroda.

*

Noworoczna pogoda 
słońcu w lecie sił doda.

Nowy Rok jaki, 
cały rok taki.

Co Nowy Rok nakaże, 
to wrzesień pokaże.

Nowy Rok nastaje, 
każdemu ochoty dodaje.

*

Miesiąc styczeń, 
czas do życzeń.

Z n an y  je s t też  w  Polsce zw yczaj ko lędo ­
w an ia , chodzen ia  z tu ro n ie m  n a  N ow y B ok 
lub  T rzech  K ró li. K o lędn icy  sk ła d a ją  życze­
n ia  pom yślności i dob roby tu  n a  n ad ch o d zą ­
cy ro k  .O dm aw iać d a ru  ko lęd n ik o m  n ie  
w olno, bo „ jak  n a m  n ie  dacie, ciężki grzech 
u jrzy c ie” — śp iew a ją  ko lędnicy .

W ieczór p rzednow oroczny , czy li sy lw es tro ­
w y, zw ie się „szczodrym ” lub  „b o g a ty m ”, 
pon iew aż  ta k im  m usi być ca ły  rok .

W ażdym  sk ła d n ik ie m  zw yczajów  now o­
rocznych  są  w różby  m a try m o n ia ln e . W różą 
w ięc zarów no ch łopcy ja k  i dziew częta , „ko ­
go d o s tan ą”. G dy dziew czyna chce się do­
w iedzieć, z k tó re j s tro n y  p rzy jd z ie  do n ie j 
k aw a le r, m u s i w y jść  n a  u licę  i n a d s łu c h i­
w ać, z . k tó re j s tro n y  usłyszy  szczekan ie  
psów  — s ta m tą d  m a  n ad e jść  je j w y b ran y . 
G dy w  dzień  w ig ilijn y  p rzy n o s i ona drzew o 
do pieca , pow inno  być d rew ien  do p ary , 
gdyż w  p rzec iw n y m  raz ie  n ie  w y jdzie  za 
m ąż. D ziew częta  u k ła d a ją  też  n a  s to le  d w a ­
n aśc ie  łu p in  ceb u li i w k ła d a ją  w  n ie  sól; 
k ażd e j łu p in ie  n a d a ją  m ian o  k o le jnych  m ie ­
sięcy — w  k tó re j łu p in ie  só l n a jszybc ie j 
się rozpuści, w  ty m  m iesiącu  dziew czyna 
w y jdz ie  za m ąż. Z n an e  też było w  Polsce 
rzu can ie  trz e w ik a  nogą w  górę  — w różono 
w  ten  sposób, że z te j s tro n y  p rzy jd z ie  n a ­
rzeczona lu b  narzeczony , do k tó re j trzew ik  
przodem  u p ad ł. Is tn ia ł też  jeszcze in n y  spo­
sób, żeby się  dow iedzieć, k tó ra  dziew czyna 
zostan ie  żoną k a w a le ra . O tóż po p a s te rce  
ch ło p ak  m u s ia ł s ta n ą ć  p rzed  kościo łem  i jeść 
jab łko . K tó ra  dziew czyna przechodzić  b ę ­
dzie koło niego, gdy  spożyw ać będzie  o s ta t­
n i kęs jab łk a , ta  zostan ie  jego  żoną.

A ja k  w różono n a  te m a t d ługości życia? 
N a jb a rd z ie j zn an ą  w ró żb ą  by ło  w yciągan ie  
s ia n a  spod  o b ru sa  — im  dłuższe źdźbło, 
ty m  człow iek będzie  d łużej żył. W w ielu  
okolicach  P o lsk i w różono sobie  z c ien i n a  
śc ian ie  — czyjego c ien ia  zab rak n ie , te n  nie 
doczeka n a s tęp n e j W igilii, czyj c ień  będzie  
n a jb ledszy , ten  będzie  chorow ał.

T ra d y c ja  lu d o w a  głosi, że podczas p rz e ­
łom ow ego ok resu  św iątecznego , w  św ia t ży­
w ych  w k ra c z a ją  goście z zaśw iatów  — d u ­
chy  p rzodkow , k tó re  czu w ają  n ad  w szy st­
k im , co było im  drog im  za życia i podczas 
u roczystości św ią tecznych  od w ied za ją  sw e 
d aw ne  dom ostw a. N ależy ich p rze to  uczcić, 
u szanow ać, godnie  p rzy jąć , by  zdobyć ich 
przychylność. T en  m om en t czci zm arłych  
w p la ta  się w y raźn ie  w  obrzędow ość św ią t 
Bożego N arodzen ia . W ieczerza w ig ilijn a  je s t 
w ięc do dziś w y raźn ie  ucztą , w  k tó re j b io rą  
ud z ia ł zm arli (np. zo staw ia  się m ie jsce  w o l­
n e  p rzy  w ig ilijn y m  stole). P rzed  pó ł w ie ­
k ie m  pośw ięcano  zm arłym  długie w ieczory 
od Bożego N aro d zen ia  do N owego R oku  
lu b  T rzech  K ró li, zw an e  ..św iętam i w ieczor­
n y m i”, podczas k tó ry ch  żadnych  ro b ó t po 
zachodzie słońca spełn iać  n ie  w olno, aby n ie  
p rzeszkadzać  duszom  lub  ich n ie  urazić, 
sp row adza jąc  w  ten  sposób n a  sieb ie  n ie ­
szczęścia. W iedziały  o ty m  p rząd k i, k tó ry m  
n ie  ,w olno było m otać  nici. bo to  np . sp ro ­
w adzało  „zam o tyw an ie  s ię ” do w si w ilków . 
T en m om ent, jak b y  zaduszkow y, sp rzęg a ­
jący  w  okres ie  zim ow ego p rzes ile n ia  śwLat 
żyw ych ze św ia tem  zm arłych , n a d a w a ł szcze­
gó ln ie  m ocnych  b a rw  w różbom  i w ie rze ­
n iom  ludow ym . W ierzono, że w różby  św ią­
teczne są  n iezaw odne, n ieom ylne, stanow iąc  
n ieodw o ła ln ie  o p rzyszłym  losie.

O czyw iście, n ie  w szystk ie  tu  op isane  zw y­
czaje  i tra d y c je  św iąteczne d o trw a ły  do n a ­
szych czasów . W iele z n ich  zostało zapom ­
n ian y ch , znikło w  m ro k u  p rzesz łych  la t, 
w a rto  jed n ak  sięgnąć  po n ie, by  jeszcze ra z  
up rzy to m n ić  sobie, ja k  bardzo  zrośn ię te  z 
tra d y c ją  ludow ą są  św ię ta  Bożego N aro d ze­
n ia  i N owego R oku.

M.K.

(oprać, na podstaw ie artykułu dr 
K azim iery Z aw istow skiej zam iesz­
czonego w  „Kurierze L iteracko-N au- 
kow ym ” w r. 1930)

Kolęda

Pierwsza gwiazda 
zaświeciła

(na melodią „Bóg się rodzi”)

Pierwsza gwiazda zaświeciła, 
Betlejemska gwiazda świeci.
Ona światu oznajmiła, 
że powiła Panna Dziecię.

Dwa tysiące lat, niemało, 
świeci gwiazda przez noc całą, 
a nam dzisiaj, jak przed wieki, 
trudno jest zm rużyć powieki.

Witaj, Królu, Panie nieba!
Witaj, Zbawco tego świata!
Ty  wiesz, co nam w szys tk im  trzeba, 
by brat dostrzegł swego brata.

W  ten dzień wielki, w ten dzień
święty,

w sposób dla nas niepojęty, 
ześlij łaski, dobry Boże, 
na swój lud, co trwa w  pokorze.

MAŁGORZATA K Ą P ltfSK A

Prostaczkowie Mu zagrali 
Powitania pieśni,
Przyszli nędzni, przyszli mali 
I boleśni...
Nie klejnoty, złote czary 
Przynieśli w  ofierze,
Proste serca, proste dary  — 
Ale szczerze.

v  “ ■ •
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Do najpiękniejszych polskich kolęd należy n iew ątp liw ie m ajesta­
tyczna pieśń „O narodzeniu Pańskim ”, znana zresztą nie pod tym  
tytułem , który jej nadał Franciszek Karpiński, lecz o i  pierw szych  
sw ych słów  „Bóg się rodzi”. Zrosła się ona nierozerw alnie ze w spom ­
nieniam i każdego, kto słyszał ją w  dzieciństw ie, jako w strząsająca  
sw ą potęgą opow ieść o n iezw ykłej tajem nicy nocy betlejem skiej, 
opowieść zakończona prośbą do Nowonarodzonego o błogosław ieństw o  
„dla ojczyzny m iłej”, a w ięc m otyw em  łagodnym  i pełnym  spokoju  
nieoczekiw anego po tętniących energią akordach fanfary, od której 
kolęda się rozpoczyna.

Specyficzne zabarw ien ie  uczuciow e, u g ru n to w an e  od la t dz iec iń ­
stw a, tow arzysząc  s ta le  słow om  pieśn i sp raw ia , że n ie budzi ona tego 
za in te resow an ia , k tó re  ja k o  dzieło sz tu k i budzić  by m ogła i pow inna, 
że osłuchan i ze słow am i głoszącym i n iezw ykłe  dziw y p rzy jm u jem y  
te  słow a jak o  coś doskonale  znanego, coś sam o p rzez  się z ro zu m ia­
łego tak , że n ie  p i o bu jem y  zastanow ić  się, co one głoszą i znaczą. 
J e s t  to w p raw d z ie  zw ykła dola w szystk ich , n a jw ięk szy ch  n aw et 
u tw o ró w  lite rack ich , k tó re  sta ły  s ię  p ie śn iam i ogólnym i, w  ty m  je d ­
n ak  w y p ad k u  zastan aw ia  ona nieco, z chw ilą  bow iem  gdy w  pieśń  
K arp iń sk ieg o  sp róbu jem y  się w głębić, spostrzeżem y bez tru d u , że 
tonem  sw oim , este tycznym  u jęc iem  i p rzed s taw ien iem  nocy b e tle jem ­
sk iej odb iega  o n a  znaczn ie  od ogółu k o lęd  po lsk ich , że n ie  je s t  ona 
ta k  p ro s ta  jak  w iększość innych  p ieśn i o n a rodzen iu  C hrystu sa .

W praw dzie  je j zw ro tk i dalsze, d ruga  i trzec ia , p raw iące  o hołdzie 
..b iedoty” i m ęd rcó w  u żłóbka, w p raw d z ie  je j zakończenie  . P odn ieś 
ręk ę  Boże D ziecię”, są dostępne i zrozum iałe  d la  w szystk ich , w y s ta r­
czy je d n a k  zap y tać , co znaczy je j zw ro tk a  w stęp n a , by p rzekonać  
się, że opow iedzenie w łaśn ie  te j zw ro tk i „w łasnym i s ło w am i” n ie  
je s t rzeczą tak  bardzo  p ro stą . O dczy ta jm y  te słow a jeszcze raz:

Te sam e m o tyw y  w y s tęp u ją  w  jed n y m  z d w u  n a js ta rszy ch  za b y t­
ków  prozy  po lsk ie j, w  „K azan iach  g n ieźn ień sk ich ” sp isanych  w X IV  
w ieku . W k azan iu  „O B ożym  N aro d zen iu '7 uczony  kazn o d z ie ja  rozpo- 
cząw szy od w y ja śn ie n ia  is to ty  ad w en tu  dochodzi do nocy N a ro d z e ­
n ia  Pańsk iego . P o  zazn a jo m ien iu  słuchaczy  bard zo  do k ład n ie  ze 
szczegółam i n a ro d z in  C h ry stu sa  P a n a  kończy  k azan ie  rozw ażan iem  
u b ó stw a  C hrystusa . T łum aczy  w ięc. że  N ow onarodzony  by ł poczw ór­
n ie  ubogi, n ie  m ia ł bow iem  „żadnego p ie n ią ż k a ” n a  w y n a jęc ie  gos­
pody  an i też sza t żadnych , a  Jego  M atk a  n ie  po siad a ła  „ni jednego  
kożuszka (...) cóż ci b y  i ona  p rzed  z im nem  by ła  p rz y k ry ła ”, bo n ie  
r r ia ł  n as tęp n ie  innego p o karm u , ty lko  trochę  „m leka  używ ał je s t był", 
a w reszc ie  n ie  m ia ł pościeli i n a  sian ie  p o p rzes tać  m usia ł. W nio ­
sk iem  z tych  rozw^ażań je s t w y m o w n a po ch w ała  ubóstw a . „A p rzez  
to, grzeszny  człow iecze, ro zp am ię ta j się ty  n a  to, kakoć (jak) K ry s t 
je s t na  tem to  św iecie  p rze  cię (dla ciebie) W ielik ie  ubostw o  c irp ia ł 
był, a  p rzez  toć je s t on to by ł uczynił, iżbychom .i(abyśm y) m y w ięcej 
ubostw o m iłow ali n iż li bogactw o” .

T en zw ro t o s ta tn i b rzm i n a m  jako  coś bard zo  b lisk iego  i znanego 
ca łk iem  ja k  słow a ko lędy  K arp iń sk ieg o :

Niemało cierpiał, niemało 
Żebyśm y byli winni sami 

(...) Ubodzy, was to spotkało 
Witać Go przed bogaczami.

A le n ie  je s t to  jed y n y  p u n k t styczny  m iędzy  k azan iem  śred n io ­
w iecznym  a p ie śn ią  „poety  se rc a ” z epoki rokoka. D om in ik an in  w ie l­
kopo lsk i m ianow icie  rozw aża w  to k u  k a z a n ia  p rzy m io ty  C hrystu sa , 
za s tan aw ia  się. „kak ieć  to  D zieciątko  je s t b y ło ” i dochodzi do w n io s-

Kolęda
FRANCISZKA 
KARPIŃSKIEGO

Bóg się rodzi — moc truchleje,
Pan niebiosów — obnażony;
Ogień krzepnie  — blask ciemnieje,
Ma granice — nieskończony.
Wzgardzony  — okryty  chwalą,
Śmiertelny  — król nad wiekami,
A  SŁOWO ciałem się stało
I mieszkało między nami.

Z zakończen iem  zw ro tk i, ta jem n iczą  fa rm u łą  z E w a ng e l i i  św . J a ­
na, doskonale  h a rm o n izu je  je j u k ład  ju ż  od d ru g ie j części w ie rsza  
początkow ego. D okonała  się ta jem n ica  W cie len ia  w y w o łu jąc  cały  
łańcuch  dziw ów  n iep o ję ty ch  rozum ow i ludzk iem u, odw raca jący ch  
n o rm a ln y  tok  sp raw  znanych  naszem u d o św iad czen iu ; ogień ścina 
się w  lód , b lask i s ta ją  się ciem nością , m oc d rży  n a w e t w  p roch  się 
rozsypu je , a  P a n  n ieb iosów  u k azy w an y  zazw yczaj w e  w sp an ia ły ch  
zw ojach  sza t k ró lew sk ich  zm ien ia  się w  nędznego, nag iego  człow ie­
ka, o g ran icza jąc  w y m ia ram i ludzk iego  c ia ła  sw ą  n ieskończoność. 
R ów nocześnie ta  m a ła  dziec ina w  k sz ta łta c h  ludzk ich , śm ie rte l­
nych, zam yka w ielkość odw iecznego bóstw a, pod w zg ard liw y m i p o ­
zoram i k ry je  się ch w a ła  Boga. W ta k i w ięc sposób zw ięzły sześcio-. 
w iersz  K arp iń sk iego  w y raża  n ie s ły ch an ie  dob itn ie  zarów no dziw y, 
k tó re  się zdarzy ły  nad  s ta je n k ą  be tle jem sk ą , ja k  i dziw y daleko 
w iększe, choć w ów czas n ied o s trzeg a ln e , k o n sek w en cje  p rzy jęc ia  c ia ­
ła  ludzkiego p rzez  Boga; i to m oże n ie  ty lko  d la  sam ego B oga, a le i 
dla człow ieka, k tó re m u  N arodzen ie  P ań sk ie  um ożliw iło  dojście  do 
zbaw ien ia  i o siągn ięc ia  doskonałości n iem al boskej.

Podziw  budzi p o d an ie  ta k  boga te j treśc i w  p ieśn i p rzy  pom ocy 
tak  oszczędnych środków  eksp resy jn y ch , a rów nocześn ie  n a su w a  się 
p y tan ie  dotyczące dziejów  te j p ieśn i, a  w ięc : skąd  —; poza P ism em  
Ś w ię ty m  — czerpa ł F. K a rp iń sk i pom ysły  do sw ej kolędy.

ku , że było ono cudow ne, bo rozw iązało  — ja k  byśm y to dzisia j po ­
w iedzie li — sprzeczności n ierozw iązalne . w ielkość i m ałość, w iecz­
ność i doczesność, n ieogran iczoność  i ograniczoność.

O czyw iście, n ie  m ożna p rzypuścić  znajom ości „K azań  g n ieźn ień ­
sk ich ” u  K arp iń sk iego . A le to  sp raw y  p o k rew ień s tw a  b y n a jm n ie j 
n ie  p rzesądza . W szak kazn o d z ie ja  średn iow ieczny  nie by ł p isarzem  
o ryg inalnym , lecz czerpa ł pom ysły  z ów czesnej l i te ra tu ry  ogólnokoś- 
c ie lnej, łac iń sk ie j, i je j to  w ła śn ie  zaw dzięczał ro zm aite  koncepty , 
k tó ry m i w yw ody  sw e ozdobił. A k oncep ty  te  p o s ia d a ją  bardzo  o d ­
ległe  pochodzenie . W szak ana log iczne  m o tyw y  spo tykam y  ju ż  w e 
w sp an ia ły m  h y m n ie  n a  cześć M atk i Bożej rozpoczynającym  o sta tn ią  
p ieśń  „B oskiej K o m ed ii” D antego . W o k reś len iu  M atk i Z baw ic ie la  
jak o  ,,V ergine M ąd re”, jak o  te j, przez k tó rą  S tw orzycie l s ta ł się 
stw orzen iem :

Dziewico Matko, Córko swego syna,
Korna, a w  takiej u aniołów cenie,
Ostojo, u której pokój się poczyna;
Ty uzacniłaś ludzkie przyrodzenie,
Tak że Stworzyciel, zszedłszy z majestatu,
Nie wzgardził wmieszać się między stworzenie.

M otyw y te  w y s tęp u ją  ró w n ież  w  głośnej „Z łotej legendz ie” a rc y ­
b isk u p a  genueńsk iego  J a k u b a  de V oragine, znanej dobrze au to row i 
..K azań g n ieźn ień sk ich ”, a  późn ie j w  p rzeboga te j p ro z ie  i poezji 
kościelnej, k tó re  p rzez  ca łe  s tu lec ia  m ia ły  być źród łem  n a tc h n ie n ia  
d la  p o e tó w  re lig ijn y ch  w e  w szystk ich  k ra ja c h  ch rześc ijań sk ich .

W ten  sposób ła tw o  zrozum ieć, że „poeta se rc” w  kolędzie  „Bóg 
się irodzi” , n ie  silił się  n a  o ryg inalność , lecz osnu ł ją  na  m otyw ach  
trad y cy jn y ch , pow szechn ie  znanych , uśw ięconych  przez  p ra k ty k ę  ca ­
łych stu leci, że u tw ó r sw ój zw iąza ł z do ro b k iem  przeszłości o d c iska­
ją c  ty lko  n a  n im  p ię tn o  sw ego w łasnego  k u n sz tu  poetyckiego.

EWA STOMAL
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F O R S W O W I E f f i S S a ?

M iliony telew idzów  
pasjonują się obec­
nie — podobnie jak 
przed 15 laty, kiedy  
to po raz pierw szy  
w yśw ietlany  był ten 
serial na ekranach  
polskiej telew izji — 
losam i angielskiej 
rodziny Forsytów.

Co w p ływ a na tak  
ogromną popularność 
pow ieści, której fa ­
buła, n iezbyt oży­
w iona, dotycząca  
spraw obcych pra­
w ie naszem u społe­
czeństwu, nie jest z 
pew nością motorem  
powodzenia? Co po­
w oduje, że te lew i­
dzowie chętnie zasia­
dają przed te lew izo­
rem, naw et ci, którzy 
już daw niej ogląda­
li ten serial, pośw ię­
cając sw ój pryw atny  
czas tem u w łaśnie  
film ow i? Jaka jest 
przyczyna tej popu­
larności?

N aszym  zdaniem  
sp ra w iła  to  n iezw y ­
k ła  au ten tyczność  p o ­
s tac i, p raw id łow ość  
u k azy w an ia  p rocesu  
społecznego, k tó ry  
rodzinę  m ieszczańską 
podnosi do ra n g i so- 
c iety . tjiakom ite . 
w ręcz  p e rfekcy jne , 
op raco w an ie  film u, 
ze w szystk im i, n ie ­
d ostrzeg a ln y m i na  
ogół szczegółam i
..kuchni film ow ej" . 
Ja k im  sposobem  u ­
zyskano  ow ą a u te n ­
tyczność?

Jo h n  G alsw o rth y , 
a u to r  w y d an e j w  
1925 r. se rii p o w ieś­
ciow ej w  13 tom ach, 
pt.: ..Saga ro d u  F o r­
sy tó w ’', n ie  p rz e w i­
dział tak iego  sukcesu. 
..Forsy tow ie" by li dla 
n iego  po p ro s tu  r o ­
dzinną  h is to rią . G łó­
w nych  b o h a te ró w  
znalaz ł w  osobach  
sw ego ojca. m atk i, 
żony i sio stry , n a ­
k re ś lił ró w n ież  swój 
w łasn y  au to p o rtre t. 
P rzed s taw iam y  w ięc 
G alsw orthych . k tó ­
ry ch  jeszcze nie 
znacie, w  zestaw ie ­
n iu  ze znajom ym i z 
e k ra n u  te lew izy jnego  
— F orsy  tam i:

John G alsw orthy (1867—1933) angielski 
pisarz dram atyczny, laureat Nagrody No­
bla w  1932 r. Pochodził z rodziny patryc- 
juszow skiej. M ałżeństwo zawarte w  1905 
roku z rozw iedzioną żoną sw ego kuzyna, 
Artura Galsw orthy, stało się skandalem  
tow arzyskim . Pisarz znalazł się pod prę­
gierzem  przesądów  religijnych i obycza­
jow ych ery w iktoriańskiej. W film ie Jo 
Forsyte, m alarz w yk lęty  przez sw ą bo­
gatą rodzinę, dw ukrotny w dow iec, żeni 
się z Ireną, byłą żoną Soam esa Forsyta. W

John G alsworthy, senior, ojciec Johna. 
Adm inistrator w ielk iej arystokracji, po­
chodził z rodziny ziem iańskiej. Skłócony, 
później pogodzony ze sw ym  synem . W 
film ie Jolyon Forsyte, ojciec Jo, rozdzie­
lony, później pogodzony z synem .

Blanche G alsworthy, m atka Johna, uro­
dzona w  Bengalu, pochodziła z bogatej 
rodziny. Jej ojciec, generał, traktow ał ją 
jak królew nę. Panow ała w ogromnym t o- 
mu rodzinnym  K ingston H ill w  Surrey, 
w śjód  pięknych koni, psów i 20 osób 
służby. Opowiadała sw em u synow i fan ta ­
styczne historie, rozbudzając w ten spo­
sób fantazję przyszłego pisarza. W film ie  
Juley Forsyte, ciotka Jo, rentlerka, m iło;- 
niczka zwierząt.

M abel G alsw orthy — siostra Johna 
G alsworthy. Poślubiła człow ieka, którego 
kochała, był nim H. Reynolds. W w ersji 
film ow ej June Forsyte, córka Jo. zarę­
czona n ieszczęśliw ie z architektem  F ili­
pem B ossineyem .

A da G alsworthy, sierota bez ojca, p ia­
nistka, zam ężna za majorem  Arturem  
G alsworthy, rozwodzi się z nim  i w ycho­
dzi za mąż za sw ojego kuzyna Johna 
G alsworthy. To ona poddała m ężow i m yśl 
o napisaniu rodzinnej sagi. W film ie Ire­
na Forsyte, sierota, p ianistka, zamężna i 
następnie rozw iedziona z Soam esem  For­
syte, wychodzi ponownie za mąż za Jo 
Forsyte, sw ego kuzyna.
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Święta są okazją do wielu spotkań. 
Zapraszamy i jesteśmy zapraszani do 
rodziny, znajomych. Wszystko to sprzy­
ja zacieśnieniu dotychczasowych więzi 
a także zawarciu wielu nowych znajo­
mości, które oby przetrwały długie la­
ta!

Atmosfera świątecznych dni sprawia, 
że każdy dom przybiera bardziej uro­
czysty wygląd, bo to i płoną w oknach 
kolorowe lampki i choinka wnosi 
świeży zapach lasu. Nade wszystko zaś 
stół przyciąga ciepłem świątecznego 
opłatka, wraz z którym przybywa i 
wzajemnej życzliwości i serca. A że 
życzeń w te dni jest zwykle więcej niż 
kiedykolwiek, i nastrój ich podniosły, 
przeto i my ze swej strony dołączamy 
się do nich, załączając starym zwycza­
jem kilka rad wynikających z charak­
teru naszego „kącika”, z których, gdy 
zaistnieje potrzeba zawsze można sko­
rzystać. Także dla podniesienia świą­
tecznego i sylwestrowego nastroju. A 
zatem...

Z acznijm y od gości. W ty m  w zględzie 
ob o w iązu je  zasada: im  w iększa  fe ta , ty m  
w cześn ie j trzeb a  ich  zaprosić. Gdy w  grę 
w chodzi duże p rzy jęc ie  — n a jle p ie j n a  10 
lub  n a  tydzień  n ap rzód . M ają  w tedy  w ięcej 
czasu n a  p rzygo tow an ie . W każdym  w y p ad ­
ku  na leży  podać godzinę, a tak że  n a  co się 
zap rasza : n a  obiad , podw ieczorek , ko lac ję  
czy po p ro s tu  „ n a  h e rb a tk ę ”. Je ś li sp o tk an ie  
w iąże się z jak ąś  szczególną uroczystośc ią  
m ożna to d y sk re tn ie  zasygnalizow ać, np . „to 
z o k az ji dyp lom u J a n k a ” lub , gdy  gość n ie  
d om yśla jąc  się pow odu o tak i dopy tu je , o d ­
pow iedzieć z u śm iechem : „bo to  N a ta li i” lub  
po p ro s tu  „spóźnionego A n d rz e ja ”.

K ró tsze  te rm in y  zaproszeń  są p rz y ję te  gdy: 
zap raszam y  na kaw ę — w ted y  w y sta rczy  n a  
trzy  dn i lub  n a w e t w  p rzeddz ień . M ożna też 
zap roponow ać, by  goście sam i w y b ra li dzień 
d la  n ich  n a jdogodn ie jszy , jeś li ty lko  ich sa ­
m ych zapraszam y.

W  p rak ty ce  jed n ak  w  naszym  k ra ju  za ­
p rasza  się zw ykle ty lko  n a  popo łudn ie  lub  
n a  w ieczór, a w ięc n a  podw ieczorek , n a  k o ­
lację , albo n a  po ko lac ji. O biad, św iąteczne 
śn iad an ie  — zw ykle p rzeznaczone są  dla 
rod z in y  lub  ty ch  osób, z k tó ry m i łączą  nas 
rodz inne  sto su n k i. P o ra  zap roszen ia  byw a 
różna: śn iad an ie  św ią teczne  n ie  pow inno  się 
zaczynać w cześn iej ja k  o 11.30— 12.00, obiad
— 14— 15-tej.

Sposób zap roszen ia  gości m oże być ró ż ­
ny: te lefon iczny , listow ny, osobisty . Ten 
o s ta tn i sposob je s t n a jb a rd z ie j stosow ny  w  
p rzy p ad k u , gdy zap raszam y  sporo  s ta rszą  od 
nas osobę po  ra z  p ierw szy . O czyw iście w  
p rzy p ad k u  dość znacznej odległości m ożna

zaprosić listow nie , n ie  n a  o s ta tn ią  chw ilę, 
oczyw iście.

G ospodarz  m oże zaprosić  gości w  im ien iu  
sw oim  i żony, podobnie  żona — może to 
uczynić w  im ien iu  sw oim  i m ęża. Do p rz y ­
jęc ia  zap roszen ia  u p ra w n ie n i są  oboje  w  
ró w n y m  stopn iu , a za tem  jedno  ze w sp ó ł­
m ałżonków  może uczynić to w  im ien iu  d ru ­
giego. Je ś li sy tu a c ja  w y m ag a  jed n ak  p o ro ­
zum ien ia , w ów czas zaproszen ie  p rzy jm u je  się 
w aru n k o w o  i n a s tęp n ie  po tw ierdza .

D zie len ie  gości n ie  pow inno  stan o w ić  p ro ­
b lem u. W aru n k i m ieszkan iow e i ap ro w iza - 
cy jne  n ie  zaw sze po zw ala ją  p rzy jąć  w szy st­
k ich, to też  w  żadnym  w y p ad k u  n ie  na leży  
posądzać gospodarzy , że dzielą  on i zaproszo­
nych  na  ..gorszych” czy „lepszych” . Poza 
ty m  c h a ra k te r  n iek tó ry ch  sp o tk ań  w ym aga  
w łaśn ie  podzia łu , tru d n o  np. w  ty m  sam ym  
dn iu  zap raszać  dw ie n ie  darzące  się sy m ­
p a tią  pary . Rzecz ja sn a , jeże li n ie  zachodzi 
po trzeba , gospodarze n ie  m a ją  obow iązku  in ­
fo rm o w an ia  o tak ich  sp raw ach  gości. Kogo 
pro sim y  i k iedy  — należy  do ..ta jem n ic” 
gospodarzy.

Jeś li zn a jo m i m a ją  dzieci, m ałe  lub  duże, 
to zap raszam y  z dziećm i, o ile  w  naszym  
dom u  są tak o w e . Je ś li n ie  m a, m ożem y ta k -

być sk ro m n e : kaw a  czy h e rb a ta , k ilk a  c ia ­
steczek, ale m oże być też  w ystaw n ie jsze : 
pieczyw o, m asło , w ęd lina , e w en tu a ln ie  s a ła t­
k a  czy k aw a . Jeś li śn iad an ie  m a  być zupe ł­
n ie  sym boliczne  i w y tw o rn e  — w ysta rczy  
c z a rn a  k aw a, k o n ia k  i czekoladki. D rugie  
śn iad an ie  n ie  pow inno  w  zasadzie  p rzec ią ­
gać się  do godzin  ob iadu , d latego  zaprosze­
n i goście m uszą w ykazać  zrozum ien ie  sy tu a ­
c ji i pożegnać dom ow ników  w  stosow nym  
m om encie.

Zaproszenie na obiad n ie  oznacza zobo­
w iązan ia  do w yszukanych  p o traw . Goście 
m ogliby  odnieść w rażen ie , że p rag n iem y  ich 
o lśnić, poza ty m  m ogliby  być zak łopo tan i 
ju ż  sam ą ih y ślą  o konieczności odpow iedn ie ­
go rew anżu .

O biad  zatem  po w in ien  być sk rom ny , ale 
bardzo  dobrze p rzy go tow any  i ładn ie , e s te ­
tyczn ie  podany .

Z zup n a jlep ie j w y b rać  zupy  czyste w 
ro d za ju : pom idorow a, rosół, barszcz.

Z dań  m ięsnych : p ieczoną cielęcinę lub  
w ołow inę, sznycel, zrazy. Do tego  su rów ki 
bądź go tow ane ja rzy n y . K o m po t ew en tu a ln ie  
h e rb a ta , deser (jeśli n ie  p rzew id u jem y  k o m ­
potu).

W  świątecznym nastroju
że zaprosić, ale w yraźnego  obow iązku  n ie  
m am y. W k ażd y m  ra z ie  i w  p ie rw szy m  p rz y ­
p ad k u  n ie  m a  obow iązku  każdorazow ego  za­
p ra s z a n ia  z dziećm i.

G dy k toś d w u k ro tn ie  zap roszony  uchyli 
się od w izy ty , to ju ż  trzec i ra z  go n ie  za­
p raszam y.

Przyw itanie gości, to ce rem o n ia  bardzo  
w ażna. N ie na leży  za tem  liczyć, że w y n ik łe  
ju ż  n a  p rogu  n iedoc iągn ięc ia  n ad ro b im y  
później. A  w ięc: d rzw i o tw ie ra  zw ykle go ­
spodarz  (nie w szyscy dom ow nicy). G ospody­
n i n ie  m a obow iązku  w y ch o d zen ia  do p rzed ­
pokoju , ch y b a  że n a  sp o tk an ie  d o sto jn ik a  
czy gościa  zam iejscow ego. G ospodarz  p o m a­
ga  gościom  ro zeb rać  się i w p ro w ad za  ich 
do poko ju .

N a p rzy w itan ie  gości gospodyni, jeś li s ie ­
działa, w sta je . Je ś li gość je s t dorosły  ro b i 
p a rę  k ro k ó w  w  jego  s tro n ę , jeś li je s t to oso­
b a  bardzo  m łoda, w ystarczy , że w stan ie . J e ­
dynie p a n i dom u w  bardzo  podeszłym  w ie ­
ku  ■— m oże siedzieć.

G ospodarze o tw ie ra jący  drzw i pow inni 
być ju ż  w łaśc iw ie  u b ra n i. N ie w^ypada o tw ie ­
rać  gościom  w  kapciach , lu b  w  fa r tu ch u . 
N ie p ro p o n u je  się też  gościom  chodzen ia  
na  su k n ach , a  ju ż  n a  pew no  bam boszy.

S tró j dom ow ników  po w in ien  być e leg an c­
ki, a le  też  n ie  pow in ien  p rzyćm iew ać  gości. 
W e leg an c ji obow iązu je  zaw sze u m ia r  — bo 
je s t on  dobry  n a  k ażd ą  okazję . N a b ard z ie j 
..szałow ą” k re a c ję  m ożna sobie pozw olić w  
S y lw estra , chociaż  i w tedy  w y p a d a  n ap o m ­
knąć: „d ług ie  su k n ie  m ile  w id z ian e” .

M ak ijaż  pań , jak k o lw iek  o d św ię tny  n ie 
p o w in ien  "być je d n a k  zby t ja sk raw y . A  już 
n a  pew no  n ie  pow in ien  zostaw iać śladów  na  
po liczkach  tych . z k tó ry m i się w itam y . 
S zm inka  n ie  p o w in n a  p lam ić  sn i tłu śc ić  nie 
ty lko  tw arzy  innych , ale także p o staw io ­
nych  n a  s to le  k ie liszków  czv szk lanek .

J a k  długo czekać n a  spóźn ia lsk ich?  J e ­
śli są jed y n y m i zaproszonym i gośćm i, to 
około  p ó łto re j godziny. P o  u p ły w ie  tego cza­
su  — jes te śm y  zw oln ien i i m ożem y sw obod­
n ie  dysponow ać w łasn y m  czasem . W y ją tek : 
go i i  zam iejscow y. O późn ien ia  w  k o m u n ik a ­
c ji n a k a z u ją  w  ty m  p rzy p ad k u  w ięk szą  w y ­
rozum iałość.

K iedy  co podać zależy od c h a ra k te ru  w i­
zyty. Je ś li w  czasie św ią t zap raszam y  n a  
d rug ie  śn iad an ie , w ów czas p rzy jęc ie  może

Z ap roszen ie  n a  popo łudn ie  (m iędzy 16 a 
18) je s t n a jb a rd z ie j pow szechne. A tm osfera  
tak iego  sp o tk a n ia  p o w in n a  być racze j k a ­
m era ln a . Z am iast b ia łego  o b ru sa  n a  sto le  
lep iej będzie  w y g ląd a ł b ieżn ik  lub  m ałe  se r­
w etki, do tego zaś ko lo row e filiżan k i i ta le ­
rzyki. M ożna też  zapa lić  d ek o racy jn e  św ie ­
ce. N a ta k ą  o k az ję  n a jlep szy  je s t to r t  i c ia ­
steczka, k a w a  lub  h e rb a ta  do w yboru , s to ­
sow nie do życzenia gości. N ie zapom nijm y 
też  o pop ie ln iczkach  o raz  1—2 paczkach  dob­
ry c h  pap ierosów .

Zaproszenia n a  tzw . coctail-party są o s ta t­
nio co raz  m odniejsze. Z w łaszcza w śród  m ło­
dzieży. T ak ie  p rzy jęc ie  odbyw a się zw ykle 
po po łudn iu , m iędzy  18 a 22. U czestn iczą w 
n im  zw ykle ró żn i ludzie, każdy  z zap roszo­
nych  może p rzy p ro w ad zić  sw oich  p rzy jac ió ł 
bez  u p rzedn iego  upo w ażn ien ia  i dopiero  tu ­
ta j p rzed s taw ia  ich gospodarzom . A tm osfe­
ra  tak iego  sp o tk a n ia  je s t zw ykle dość sw o­
bodna: m ie jsce  s to łu  z a jm u je  zw ykle  b u fe t 
z k a n a p k a m i i cocta ilam i, na jczęśc ie j dom o­
w ej robo ty . S am i goście b aw ią  się w  sposób 
dow olny, p row adząc  rozm ow y, zagryzając  
to, co je s t w  z im nym  bufecie  lu b  po p ro s tu  
tańcząc.

Zaproszenie na gorącą kolację jest także  
u n a s  p o p u la rn e . N ie w y p ad a  je j zacząć 
późn ie j n iż  w  pó ł godziny lub  trzy  K w adran ­
se od p rzy b y c ia  p ie rw szych  gości. W czasie 
oczek iw an ia  n a  poczęstunek  w y p ad a  podać 
gościom  „ d rin k a ”, czyli poczęstow ać ich k ie - 
liszkierr\#:falkoholu n a  ap e ty t. Może to być 
w e rm u t albo w e rm u t z dżinem  (silnie och ło­
dzony), lub  ja ło w có w k a z lodem  (i słom kę) 
lub  do d a tk iem  w ody sodow ej (o ile  gość 
sobie tego życzy). Do tego p o da jem y  o rzesz­
ki. słone k ra k e rsy . N a a p e ty t m ożna też p o ­
dać in n e  w ino a rom atyczne  ty p u  sh e rry , m a - 
der.a. po rtw e in . W ty m  zasto sow an iu  n ie  p o ­
d a je  się kon iaku .

W  po lsk im  w y d an iu  m ożna też podać k ie ­
liszek  w y traw n e j w ódk i z p ik a n tn ą  w ęd li­
ną.

Do ko lac ji w sk azan y  je s t b ia ły  o b ru s  lub  
ko lo row y  jed n o lity . P odstaw ow y  sk ład  ko ­
la c ji proszonej je s t n a s tęp u jący : zakąsk i — 
gorące  d an ia  g łów ne — deser — k a w a  lub  
h e rb a ta .

Z ak ąsk i m ogą być k lasyczne, zim ne lub  
m ieszane: śledzik, w ęd lina , sa rd y n k i, sa ła tk a  
z m ajonezem  itp . a lbo  jed n a  z im na zakąska , 
np. ro lada , ry b a  w  ga la rec ie  lub  dom ow y
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pasz te t. Może być rów nież  z ak ąsk a  gorąca , 
ja k  szparag i, g rzybki, m óżdżek.

Po zakąsce  zm ien iam y zw ykle  ta le rze  o raz  
jeś li b y ła  ry b a . to także  n ak ry c ie . Do ś le ­
d z ik a  dobrze je s t podać dodatkow o m ałe  ta ­
lerzyk i.

Z m iana  n a k ry ć  obow iązu je  także  do de­
seru . P rzed tem  je d n a k  trz eb a  jeszcze u p rz ą t­
nąć  stół z pozostałości po pop rzed n im  d a ­
n iu .

Po deserze n a s tę p u je  zw yk le  k aw a  lub  
h e rb a ta . Je ś li n a  deser je s t to r t, to p o d a je ­
m y  go razem  z kaw ą.

Je ś li ziależy n a m  n a  szałow ym  przy jęc iu , 
m en u  m ożna w zbogacić. M iędzy z im ne z a ­
k ąsk i a  zasadn icze dan ie  m ożna w staw ić  
barszcz  z p a lu szk am i lu b  bu lio n  z żółtk iem . 
M ożna też podać d w a desery : go rącą  legu - 
m in ę  i lody a lbo  to r t i lody. Do kaw y  m oż­
n a  podać lik ie r  albo kon iak .

B ardzo  szykow ne będzie  uw zg lędn ien ie  w  
m enu  serów . P o d a je  się je  n a  tacy , n a j le ­
p ie j d rew n ian e j, n a  k tó re j p o w in ien  także  
zna jdow ać  się nóż  o ra z  dw a lub  trzy  g a ­
tu n k i se rów  w  całych  k aw ałk ach . Do tego 
p oda je  się pieczyw o, zw ykłe b iałe, lub  
c h ru p k i ch leb  o raz  m asło. U w aga: e legancko  
je s t k ro ić  se r bez u ży c ia  w idelca . O d k ro jo ­
n y  k aw a łek  s e ra  p rzenosi się n a  sw ój ta le rz , 
o d łam u je  k a w a łe k  bu łk i, sm a ru je  ją  m a ­
słem . k ładzie  n a  to  se r (odk ro jony  już  w ła s­
n y m  nożem ) i ... z jada .

Do serów  p o da jem y  czerw one w y traw n e  
wino, m ożna też  podać  p iw o. S ery  poda je  
się m iędzy  o s ta tn im  dan iem  słonym  a dese­
rem .

o • *

T ru n k i p o d a jem y , trzy m ając  się n a s tę p u ­
jący ch  zasad:

do zakąsek  — w ódka w y traw n a , silnie 
oziębiona. N ie koniak! Może być b ia łe  w y ­
tra w n e  wino. w y tra w n y  w erm u t.

P o tem  ju ż  n ie  m usim y  podaw ać żadnych 
tru n k ó w  aż  do końca, ew n tu a in ie  dopiero  
do kaw y. Je ś li chcem y podaw ać  tru n k i bez 
p rzerw y , to:

do ryb, móżdżku, drobiu, c ieleciny, szpara­
gów  — p o dajem y  w ino b ia łe  w y tra w n e  lub  
pó łw y traw ne.

do w ołow iny, w ieprzow iny, baraniny, dzi­
czyzny — w ino czerw one w y traw n e  albo p i ­
wo,

do deseru — bia łe  lub  czerw one w ino pół- 
słodkie lub  s łodk ie . Może być w ino  m u su ­
jące. słodk ie  lub  półsłodkie. albo m iód p i t ­
ny,

do k aw y  — lik ie r, kon iak
Z am iast tego w szystk iego  m ożna w  czasie 

całego p rz y ję c ia  po d aw ać  tę w y tra w n ą  w ó d ­
kę, od  k tó re j zaczęliśm y. N ie po d a je  się w 
czasie posiłków  cocta ilów  an i tru n k ó w  a l ­
koho low ych  z w odą sodow ą., choć jeśli te  
o s ta tn ie  by ły  podane  p rzed  k o lac ją  „na 
a p e ty t” i n ie  zostały  dopite, m ogą o s ta tecz ­
n ie  posiłkow i tow arzyszyć.

Szampan teo re tyczn ie  m ożna podaw ać do 
w szystk ich  dań  — od zakąsek  do deseru  
M usi to być jednak — do dań słonych — 
szam pan w ytraw ny.

B iałe w in a  p ow inny  być oziębione. C zer­
w one w y tra w n e  i p ó łw y traw n e  poda jem y
o te m p e ra tu rz e  poko jow ej. P iw o im  z im n ie j­
sze. ty m  lepsze. C zerw one w in a  pó łs łodkie i 
słodk ie  p ow inny  być lekko  oziębione. W er­
m u t oziębiony. W ina  m usu jące  siln ie  ozię­
bione, podobn ie  w ó d k a  i lik ie r: K on iak  o 
te m p e ra tu rz e  pokojow ej.

R odzaj w in a  i w szelkiego tru n k u  w a ru n ­
k u je  rów n ież  odpow iedni dobór kieliszków . 
W ino b ia łe  poda jem y  w  sp o ry ch  k ieliszkach  
n a  dość w ysokiej nóżce, czerw one w y tra w ­
ne — w  p rzy sad z is ty ch  p ęk a ty c h  k ieliszkach  
n a  k ró tk ie j nóżce, w in a  deserow e — w  śred ­
niej w ielkości k ie liszkach  n a  ś red n ie j nóżce, 
w  podobnych  w e rm u t (ten o s ta tn i jak  też 
cocta ile , m ogą być w  szk laneczkach). Do w in 
..po łudn iow ych”, ja k  m ad era . xeres. po rto  
m ogą być k ie liszk i ko lo row e ozdobne. S zam ­
pan  m o żn a  po d aw ać  w  d ług ich  w ysokich  
(,,tu tk a c h 1’ albo w  p łask ich  „ szam p an k ach ” . 
Do n apo jów  p ity ch  p rzez  słom kę, ty p u  le ­
m oniada , m ogą być „ tu tk i” dużych  ro zm ia ­
rów  albo szk lan k i. Do tru n k ó w  a lk o h o lo ­
w ych z lodem  i ew en tu a ln ie  w odą sodow ą 
służą  .szklanki — im  w yższe, ty m  lep iej, do 
k o n iak u  — kie liszk i — bom bki, k tó re  m ogą 
być duże. choć k o n iak u  na lew a  się m ało. 
Do w ódk i i do lik ie ró w  — kie liszk i m ałe, 
na nóżce lub  bez.

Ile  czego n a lew ać  do k ie liszków ? W in a  
n a lew a  się do k ie liszk a  trzy  czw arte  jego 
pojem ności, m ocnego tru n k u , k tó ry  m a być 
z lodem  ew en tu a ln ie  z w odą sodow ą n a lew a  
się do szk lan k i n a  p ó łto ra  palca .

W ina i w ódki k u p n e  poda je  się do sto łu  
w o ry g in a ln y ch  bu te lk ach . M ożna w y b a ­

czyć gospodarzom , że p rz e le ją  do k a ra fk i 
..czyściochę” — zw łaszcza tę z czerw oną 
k a rtk ą . W zasadzie  je d n a k  k a ra fk a  je s t n a  
w odę o raz  n a  w ina  czy w ódkę dom ow ej ro ­
boty. I jeszcze jedno: w ino ow ocow e lu b i 
k ie liszk i z c ienkiego  szk ła  n a  śred n ie j nóż­
ce, po jem n ik  zaokrąg lony , ale n ie  bom bka.

o * •

T ru n k a m i p rzy  k o lac ji za jm u je  się pan  
dom u: p rzynosi, n a lew a, ale w  żadnym  w y ­
p a d k u  n ie  na lega . G dy n ie  m a p a n a  dom u. 
fu n k c ję  tę p rze jm u je  k to ś  z zap rzy jaźn io ­
nych  gości — m ężczyzna lu b  sam a gospody­
ni. N ie w y p ad a  n a lew ać  „p rzez rę k ę ”.

T o rt p rzyn iesiony  p rzez  gości czy owoce, 
np . cy tru sow e po w in n y  w  odpow iedn im  m o­
m encie  znaleźć się n a  stole. N ie m usi się 
n a to m ia s t o tw ie rać  sp rezen to w an y ch  czeko­
ladek .

Jak rozsadzać gości? M iejsca  n a jlep sze  
(b iorąc pod  uw agę u sy tu o w an ie  stołu) re z e r­
w u je  się  d la  gości honorow ych  czy n a js ta r ­
szych w iek iem . W pobliżu  tych  osób zw ykle 
p o w in ien  usiąść  gospodarz, żeby m ógł ich 
baw ić. G ospodyni z a jm u je  m iejsce  po p rze ­
c iw nej s tro n ie  sto łu , ta k  by  m ogła  sw obod­
n ie  k u rsow ać  m iędzy  p oko jem  a ku ch n ią .

Z asad a  p rzep la tan ia , a  w ięc ko b ie ta  — 
m ężczyzna — k o b ie ta  w ym aga  posadzen ia  
n a  p ie rw szym  m iejscu  n a js ta rs z e j spośród 
kobiet, np . m a tk i gospodarzy , a  po je j bo ­
k ach  n a js ta rszy ch  m ężczyzn w  tow arzystw ie . 
Po tem  dalsi goście.

Je ś li ilość p a ń  i p an ó w  n ie  je s t rów na, w 
żadnym  w y p ad k u  panow ie  n ie  m ogą s ie ­
dzieć koło sieb ie , ale w inn i być um ieszczen i 
m iędzy  kob ie tam i.

I jeszcze jedno: na leży  zadbać, by  zarów no 
goście, ja k  i gospodarze m ieli m ożliw ą sw o­
bodę ruchów .

M ałżeństw a  n a  p rzy jęc iach  sadza  się od ­
dzielnie, narzeczonych  (sym patie) razem .

W każdym  razie  n a  k w a d ra n s  p rzed  p rz y j­
ściem  gości dobrze je s t zastanow ić  się nad  
ty m  ja k  ich posadzić, by n ie  by ło  po tem  
n iepo trzebnego  zam ieszan ia .

A zatem  m iłe j zabaw y!

Oprać. (ElDo)
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KRZYŻÓ W KA ŚW IĄTECZNA
POZIOMO: A) ośrodek  b rac i po lsk ich  w  X V —X V II w. ® w k ła d a n a  
je s t na  su tan n ę  © a rty s ty cz n y  gobeiin , B) w  k o lan ie  v  jed en  z ap o ­
stołów . C) an to n im  zła ® w y p łacan a  je s t p rzez  ZUS & s ta te k  ry b a c ­
ki. D) b ig o te ria  © od łam  re lig ijny , E) o jczyzna O dyseusza @ słow o © 
im itac ja  skóry , F) o rn am en t ozdab ia jący  początek  te k s tu  9  kolor 
ochronny  m un d u ró w , G) szeroka u lica  & w zm ian k a  w  p ras ie  & zo r­
gan izow ane działan ie , I) pow in ien  być celnv  © ra b a t, b o n ifik a ta , 
L) o b jaw ia  się bó lem  g a rd ła  ® fa tam o rg an a , M) m iasto  n ad  P ro sn ą  @ 
ufność ® był n aszą  sto licą, N) bogini n a  w arszaw sk im  pom n ik u  © 
dow ódca g a riba ldczyków  w  po w stan iu  styczn iow ym , O) reg u ła  ® ow ad 
n ad w o d n y  © tan iec  śląsk i, P) r a j  © m a rk a  sam ochodów ' polskich , 
R) m ow a środow iskow a ® lu to w a  so łen izan tk a  © figiel, S) m ityczne 
uosobien ie  n iezgody  0  cen n e  tro feu m  film ow e, T) członek p rezy d iu m  
zeb ran ia  ® ojciec m itycznych  bogów  ® nieodzow ny n a  w ig ilijnym  
stole, U) m iasto  V I o lim piady  zim ow ej @ sa te lita  M etodego, W) d aw ­
ny  w ład ca  E g ip tu  © część kościo ła © m iejsce lądow an ia  a rk i Noego. 
PIONOWO: 1) p rzed  T obą 0  sym bol ch rze śc ijań s tw a  2) d łuższa  m od­
litw a  z in w o k ac ja m i ® żona M ahom eta , 3) szkocki in s tru m e n t m u ­
zyczny © p ro d u k t m leczny, 4) zakon  założony p rzez  Ignacego Loyolę 
9  dla zabobonnych , 5) m iasto  n ad  B ugiem  © is to ta  sp raw y , 6; m iejsce 
sk ład an ia  o fia r ku lto w y ch  ® k rw a w a  postać z „Quo v ad is”, 7) m iasto

w  pobliżu  K rak o w a, 8) dzień  odśw iętny , 9) w  pe łn i zim y, 10) su ro ­
w iec w łókienniczy , 11) żałobny  w eh ik u ł @ w ierzch n ia  w a rs tw a  ziem i, 
12) dychaw ica, 13) w ieżyczka m eczetu  ® opera Pucciniego, 14) owoc 
po łudn iow y , 15) chusteczka  n a  głow ę @ z a ren ą , 16) an to n im  tr iu m ­
fu, 17) analiza , ro z t ió r  © a k to rsk ie  „zajęcie", 18) w  gw arze  m yśliw ­
sk ie j: zając, 19) idy lliczna  k ra in a  szczęśliw ości ® sło w iań sk a  bog inka 
w odna  lub  leśna, 20) m in i-kośció ł, 21 k rasom ów ca © m ieszk an k a  S y ­
b e rii W sch. 22) o p arła  się po topow i szw edzkiem u, 23) P o lak  d aw n ej 
d a ty  @ rek w izy ty  do g ier tow arzysk ich .

Po  rozw iązan iu  k rzyżów ki należy  odczytać szyfr:

(L-5, T - l)  (C-3, W -5, A-14, C-22) (M-8, 0 -2 , Ł-6, 1-19, G-17, D -l, 
G-3, P-5, H -2, H-4) (M-23. P-7, U-7, D-6, M-3, B-16) ( 1-1, S-2, 0-16) 
(W-12, N-12, T-10. P - l ,  A-9, D-18, G-14, 0-20) (A-7. S-23, E - l l ,  D-21, 
M-13, E-9, F-13, R-6, L-20, T-22).

Rozwiązanie sam ego szyfru prosim y nadsyłać w  ciągu 15 dni od 
daty ukazania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na 
kopercie lub pocztówce: „Krzyżówka św iąteczna”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe
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Twoje życie w cyfrach—psychozabawa
1

Proponujem y dziś Państw u psycho- 
zabawę — przez niektórych traktow aną 
bardzo poważnie — polegającą na... li­
czeniu i przeliczaniu naszego życia na 
cyfry, aby potem na ich podstawie ana­
lizować i przewidywać koleje życia, ce­
chy charakteru i osobowości. Nic to 
nowego, i właściwie można powiedzieć, 
że „już starożytni Grecy i Rzymianie...” 
Do perfekcji jednak doprowadził n u ­
merologię (bo tak się ta  dziedzina w ie­
dzy nazywa) Am erykanin Kevin Avery, 
matem atyk, który na swym koncie za­
pisał w tej dziedzinie wiele sukcesów. 
A więc — do dzieła! Na nas kolej!

Podstawą numerologii jest jedenaście 
następujących liczb: 1-2-3-4-5-6-7-8-9 
-11-22, w ystępujących stale w  otocze­
niu człowieka. Zero nie jest tu  brane 
pod uwagę, ponieważ oznacza to, co 
istnieje od zawsze. Wśród wym ienio­
nych liczb w yróżniam y nieparzyste lub 
parzyste, męskie lub żeńkie, czynne, 
aktyw ne lub bierne. Męskie, aktywne, 
nieparzyste (1-3-5-7-9) oznaczają dzia­
łanie widoczne bezpośrednio, nam acal­
ne, skuteczne, zachodzące świadomie. 
Liczby żeńskie, bierne, parzyste (2-4­
-6-8) oznaczają działanie widoczne nie 
bezpośrednio, ale równie skuteczne, za­
chodzące nieświadomie. Liczby 11 i 22 
są zarazem parzyste i nieparzyste, mę­
skie i żeńskie, czynne i bierne. Wszys­
tkie liczby możemy sklasyfikować rów ­
nież w  zależności od występow ania ele­
m entu ognia, ziemi, powietrza lub wo­
dy, jak w  znakach zodiaku: ogień (1-9), 
zemia (3-4-8), powietrze (5), woda (2-6­
-7). Jeśli chodzi o 11 i 22, to znów są 
one zarazem ogniem, ziemią, powie­
trzem  i wodą, co w ynika z ich uniw er­
salności.

Dla dokładnego zbadania swojej oso­
by pod względem numerologicznym 
potrzebne nam  będą: imię lub imiona 
(wszystkie nadane dziecku i wpisane 
w metryce), nazwisko lub nazwiska (dla 
kobiet zamężnych trzeba wziąć pod 
uwagę nazwisko panieńskie, stanowiące
o pierwszych latach życia i w  pewien 
sposób kształtujących przyszłość, a po­
tem  nazwisko męża, określające zmia­
ny, jakie nastąpiły  w  życiu dojrzałym), 
data urodzenia (oczywiście dzień, m ie­
siąc i rok).

Jak  widać, podstawą każdego „dowo­
du tożsamości” numerologicznej są 
imiona i nazwiska — a więc litery. W 
numerologii każdej z lite r odpowiada 
pewna liczba. Oto ilustrująca te prze­
liczenia tabela:

1 2 3 4 5 6 7 8 9
A B C D E F G H I
J K L M N O P Q R

S T U V W X Y Z

Czyli: A, Ą  =  1, B =  2, C, C ==* 3, 
E, Ę =  5, Z, Z =  8 itp.

Inną podstawową operacją w  num e­
rologii jest redukcja. Aby bowiem dojść 
do liczby zaw artej między 1 a 9, trzeba 
przeprowadzić kolejne dodawania, np. 
ktoś urodzony 27 grudnia 1922 r. po­

winien dokonać następujących operacji: 
12 +  27 +  1922 =  1961 =  1 +  9 +  6 
+  1 =  17 =  1 +  7 =  8. Ta liczba jest 
charakterystyczna i niezm ienna dla 
każdej osoby.

Tak właśnie obliczona na podstawie 
daty  urodzenia liczba będzie wskazy­
wać d r o g ę  ż y c i o w ą .  Drugą podsta­
wową liczbą będzie liczba o s o b o ­
w o ś c i ,  uzyskana na podstawie przeli­
czenia cyfrowego imion i nazwiska 
otrzym anego przy urodzeniu. Oznacza 
sposoby zachowania i możliwości ży­
ciowe danej osoby.

Jeśli znamy już dwie pdstawowe licz­
by naszej osobowości, możemy spraw ­
dzić, co one oznaczają.

Liczba 1: szef. „Jedynka” jest ozna­
ką wielkiej energii, ambicji, odwagi, 
zmysłu organizacyjnego, entuzjazm u i 
potrzeby działania. W ystępująca w  nad­
miarze „jedynka” oznacza dumę, aro­
gancję, chęć dominacji, egoizm, złość.

Liczba 2: uczuciowość. „Dwójka” jest 
znakiem energii biernej, umysłowej 
raczej niż fizycznej. W prowadza bar­
dzo bogatą wyobraźnię, uczuciowość i 
poczucie społeczności. „Dwójki” to 
wspaniali współpracownicy, choć często 
działający bardzo emocjonalnie, o du­
szy artysty. Nadm iar „dwójki” sprowa­
dza dominację emocji, niestałość, nie- 
regulam ość działań.

Liczba 3: radość życia. „Trójka”
w prowadza optymizm, wesołość, hoj­
ność, niezwykłe zdolności twórcze. Lu­
dzie „ tró jk i” lubią być zauważani i dla­
tego przyw iązują wiele wagi do w y­
glądu fizycznego i do pieniędzy. „Trój­
ka” w  nadm iarze to arogancja, próżność
i pedantyzm.

Liczba 4: pracowitość. Silna energia
o refleksyjnym  charakterze, dokładność, 
pozornie mało uczuciowości. „Czwórki” 
są jednak bardzo wrażliwe, choć skro­
m ne i z rezerwą, m askujące się. Na 
ogół się kontrolują, choć czasem, dopro­
wadzone do ostateczności wybuchają 
złością. Umysły analityczne, potrafią 
stawiać czoła niespodziewanym prze­
ciwnościom. „Czwórka” w  nadmiarze 
może doprowadzić do trudności lub 
niemożności podporządkowania się co­
dziennym  obowiązkom.

Liczba 5: poszukiwacz przygód. Ży­
w a i ruchliw a energia, na tu ra  kamele­
ona, niezw ykła zdolność przystosowa­
nia się, silne poczucie swobody i zmian. 
Niezwykła w prost podzielność uwagi, 
ciekawość św iata i życia, upodobanie 
do gier. „P iątka” w  nadmiarze to n ie­
stałość, kłamliwość, awanturniczość i 
ryzykanctwo.

Liczba 6: harmonia. „Szóstka” ozna­
cza energię dążącą do harmonii, dosko­
nałości i pojednania. Pacyfista z zało­
żenia, wciąż poszukuje równowagi. Głę­
bokie poczucie odpowiedzialności, a tak­
że misji działania dla innych. Osobo­
wość nie mogąca żyć w  samotności. 
„Szóstka” w ystępująca w  nadmiarze 
może przytłoczyć zbyt wielkim poczu­
ciem odpowędzialności, zbytnim  dąże­

niem do perfekcji, a także nietolerancją.
Liczba 7 : filozof. W spaniała energia 

umysłowa i duchowa, w ielka ciekawość 
rzeczy. Osobowość skłonna do refleksji
i badań, rozważająca kwestie m etafi­
zyczne. Żyjący życiem wewnętrznym , 
często samotnik.
„Siódemka” w ystępująca w nadmiarze 
jest dość niebezpieczna, prowadzi bo­
wiem do zbytniego zamknięcia się w 
sobie, a przez to do możliwości poważ­
nych zaburzeń umysłowych w  typie 
schizofrenii lub do fanatyzm u na tle 
religijnym.

Liczba 8: władza. Intensyw na i sko­
masowana energia, określająca ambicję 
posiadania i dóbr m aterialnych i w ła­
dzy. Musi somorealizować się w  rze­
czach konkretnych i dlatego nie waha 
się naw et zwalczać innych. Osobowość 
ponura, czasem gwałtowna. Uwielbia i 
nienawidzi zarazem pieniądze i władzę, 
zajm ujące bardzo ważne miejsce w  je ­
go życiu. W ystępowanie elem entu 
„ósemki” w  nadm iarze prowadzi do 
gwałtowności, a także do sadyzmu. 
Wiedzione niezaspokojoną ambicją „ó­
semki” nie w ahają się poświęcić swe­
go otoczenia dla swych potrzeb. Mogą 
stać się dyktatoram i.

Liczba 9: hum anista. Ta liczba ozna­
cza jednostkę wykorzystującą swą ener­
gię dla potrzeb uniwersalnych. Jej ce­
le są ogólnoludzkie nie osobiste. Głębo­
ko szczera, poszukuje tego, co wzniosłe 
duchowo, ale w  przeciw ieństwie do 
„siódemki” chce z braterską miłością 
stosować powszechnie swoje osiągnię­
cia. „Dziewiątki” w nadm iarze mogą 
stać sę osobnikami o charakterze Don 
Kichotów.

Liczba 11: wizjoner. Energia wyposa­
żona w  niezwykłą wprost intuicję. Jed ­
ną nogą stoi na zemi, a drugą w kos­
mosie, jest postacią niekonwencjonalną. 
Przez wizje poszukuje i uzyskuje praw ­
dy, mogące przynieść korzyść ludz­
kości. Nadm iar elem entu 11, powodu­
jący przerost intuicji, może prowadzić 
do dezorientacji i chaosu, konfuzji i 
nietolerancji.

Liczba 22: budowniczy uniwersum. 
Jest to liczba najw yższa i grupująca 
wszystkie poprzednie rodzaje energii w  
jedną wiązkę o tendencjach uniw ersa- 
listycznych. Jest liczbą budowniczego, 
którem u m arzenie nie wystarcza, któ­
ry  musi m arzenie przetworzyć na kon­
krety. U łatw ia mu to jego natchnienie, 
uczucia, niezm ordowane poszukiwanie 
szczęścia dla innych. Zdolności i siły 
„dwudziestek dwójek” są w ystarczają­
ce, aby mogło im się to udać. W ystępo­
wanie elem entu 22 w  nadm iarze może 
jednak prowadzić do nadmiernego oży­
wienia, a nawet do choroby umysłowej. 
Jest to liczba geniuszu lub szaleństwa.

M amy nadzieję, że ta  psychozabawa 
przyniesie Państw u miła rozrywkę na 
świąteczne popołudnia. Ciąg dalszy cy­
frowej zabawy przedstaw im y Państwu... 
już w przyszłym roku,
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Rozmowy
z Czytelnikami

Z trudnościam i w rozum ieniu  
niektórych w yrażeń biblijnych  
oraz pytaniam i dotyczącym i ce­
rem onii m ającej zw iązek z litur­
gią (w najszerszym  tego słow a  
znaczeniu), zwraca się do Re­
dakcji p. Grzegorz B. z Często­
chow y. P isze on bow iem  m iędzy  
innymi:

„Podczas lektury ew angelii św. 
Łukasza, napotkałem  (Łk 16,19— 
—31) w yrażenie „łono A braha­
ma”, odnoszące się do pozagro­
bow ego życia człow ieka. Intere­
suje mnie, czy określenie to ma 
odpow iedniki w  księgach Stare­
go Testam entu? O czym  Chrystus 
chciał pouczyć sw oich słuchaczy, 
m ów iąc o Łazarzu przebyw ają­
cym  na „łonie Abrahama?...

W iadomo mi z lektury i obser­
w acji, że w  katolickiej liturgii 
eucharystycznej (podczas Mszy 
św.) stosow ane są alucje. A po­
niew aż nie jestem  w  stan ie zdo­
być lektury na ten tem at, pro­
szę o odpowiedź na następujące  
pytania: Jaka jest geneza i
znaczenie ablucji liturgicznych?  
Jak praktyka ta przedstawiała  
się w  liturgii K ościoła zachod­
niego na przestrzeni w ieków ?  
Które z ablucji obowiązują 
w spółcześnie w  liturgii eucha­
rystycznej?...”

S zanow ny P an ie  G rzegorzu! 
W yrażen ie  „łono A b ra h a m a ” — 
uży te  ra z  w  ew angelicznej p rzy ­
pow ieści o bogaczu i Ł azarzu  
(Łk 16,19—31) — stan o w i m e ta ­
forą  (przenośnię) s łużącą  do 
ok reś len ia  życia pozagrobow ego. 
Do w y rażen ia  te j p ra w d y  u ży ­
w ano w  księgach  S ta reg o  Z a ­
konu  tak ich  sfo rm ułow ań , jak : 
„odejście do o jców ”, ,, spoczynek 
z o jcam i” czy w reszcie  „połącze­
n ie  się z p rzo d k am i”. I  ta k , zw ra ­
cając  się do p a tr ia rc h y  A b ra h a ­
m a, pow iedzia ł Bóg: ,,Ty o d e j­
dziesz do o jców  sw oich i będziesz 
po g rzebany  w  późnej s ta ro śc i” 
R dz 15.15). D ając  zaś M ojżeszow i 
o s ta tn ie  polecen ia , p rzepow iedzia ł 
P a n  n iew ierność  lu d u  w y b ra n e ­
go, m ów iąc: „G dy ty  spoczniesz 
w  g ron ie  tw oich ojców , lu d  ten  
po w stan ie  i będzie  cudzołożył” 
(Pp 31,16a). Za pośredn ic tw em  
przeności o ..łonie A b ra h a m a ” 
chcia ł Jezu s  pouczyć sw oich s łu ­
chaczy, że Ł azarz  — w  p rzec i­
w ień stw ie  do bogacza — zasłużył 
sobie n a  b lisk ie  p rzeb y w an ie  w  
n ieb ie  z A braham em .

„A b lu c ja” (w yrażen ie  to po ­
chodzi od łacińsk iego  ..ab lu tio” =  
obm ycie), je s t to ry tu a ln e  obm y­
w an ie  c ia ła  lub  n iek tó ry ch  jego 
części, ja k  rów nież  przedm io tów  
służących  do k u ltu .

W św iadom ości cz łow ieka r e ­
lig ijnego  is tn ie je  p rzek o n an ie  o 
w łasn e j n ieczystośc i w obec bós­
tw a. P onad to  grzechy  uw ażano  
za b ru d  cielesny, da jący  się zmyć 
w odą. D latego  w  n a js ta rszy ch  r e ­

lig iach, w oda s ta ła  się środk iem  
m ate ria ln eg o  i duchow ego oczy­
szczenia o raz  w ażnym  elem en tem  
sk ładow ym  k u ltu  re lig ijnego . T o­
też w odą dokonyw ano oczyszcze­
nia, przez k tó re  człow iek w ra ­
cał do spo łeczności z bóstw em  
oraz  innym i członkam i w spó lno ­
ty re lig ijn e j. S tosow ano  ab lu c je  
w fo rm ie  kąp ie li, obm ycia  lub 
pokrop ien ia .

A b luc je  w  fo rm ie  k ąp ie li s to ­
sow ane by ły  w  h indu izm ie  n a w e t 
po śnie, a szczególnie przed 
czynnościam i sak ra ln y m i. P o ­
dobnie  było u Izraelitów , gdzie 
a rcy k ap łan  p rzed  złożeniem  ofia­
ry  w  D zień P o jed n an ia  zobow ią­
zany  by ł do kąp ie li. C zytam y bo ­
w iem  w  B iblii: „O bm yje  sw oje 
ciało w odą w  m iejscu  św ię tym  
i w łoży w ła sn e  sza ty , w y jdz ie  i 
złoży sw oją  o fia rę  ca ło p a ln ą  i 
o fia rę  ca ło p a ln ą  ludu , i dokona 
p rzeb łag an ia  za sieb ie  i za lu d ” 
(K pł 16..24).

A b lu c ja  p rzez  obm ycie, za ­
m ia s t kąp ie li, p rzed  w y k o n y w a­
n iem  czynności re lig ijn y ch  sto ­
sow ana b y ła  w e w szystk ich  r e ­
lig iach  sta ro ży tn o śc i (w A syrii, 
B abilonii, Egipcie, P e rs ji, Ind iach , 
G rec ji i R zym ie). S tosow ano ją  
rów nież  u Izrae litów , o czym  
•‘w iadczy  po lecenie: „Zrobisz...
kadź m iedzianą... i p o staw isz  ją  
m iędzy  N am io tem  Z grom adze­
n ia  a o łtarzem , i n a le je sz  do n ie j 
w ody. A aro n  i jego synow ie  b ę ­
dą w  n ie j obm vw ać sw o je  ręce 
i sw o je  nogi. G dy w chodzić będą 
do N am io tu  Z grom adzen ia , ob­
m y ją  się w o d ą” (Wj 30.18—20a).

Z re lie ii s ta ro ży tn y ch  p rze ją ł 
ab lu c je  K ośció ł; ró w n ież  K ościół 
n a  Z achodzie. M ają  one tu ta j 
zarów no znaczen ie  p rak ty czn e  
ja k  i sym boliczne. N a p rz e s trz e ­
ni dotychczasow ej działalności 
K ościoła w  użyciu  by ły  różne 
rodzaje . W ym ienię  najczęśc ie j 
używ ane.

A b lu c ja  głow y — p ra k ty k o w a ­
n a  n iegdyś w  N iedzielę P a lm o ­
w ą n a  te re n ie  H iszpan ii i G alii. 
O bm vw ano głow y ka tech u m en o m  
p rzed  p r^v jęc iem  chrz tu . Z osta ła  
je d n a k  zn iesiona  n a  p o czą tku  IX  
w ieku .

A b lu c ja  r ą k  — zw iązana ze 
sp raw o w an iem  o fiary  eu ch a ry s­
tycznej. P ie rw sza  pop rzedza ła  
u k ład an ie  p rzez  k a p ła n a  sz a t l i ­
tu rg icznych . W yw odzi sie ona  ze 
staroży tnego  zw yczaju  ob m y w a­
n ia  r ą k  przez w chodzących  do 
św ią tyn i, w  sp ec ja ln y ch  sad zaw ­
kach . A że w ie rn i o trzy m y w ali 
w tedy  K om un ię  św. n a  dłoń, 
m iało  to znaczen ia  p rak tyczne . 
D ruga  m ia ła  m iejsce  po p rzygo­
to w an iu  przez  ce leb ran sa  darów  
o fiarnych . Gd->' b ow ;em  s k ł a d a ­
no d a rv  w  n a tu rz e  (chleb i w i­
no). m ia ła  ona znaczen ie  pr= k- 
t ” czne. Po w pro w ad zen iu  o fiar 
p ie n ’eżn v rh  na  t=ce. ab lu c ia  ta  
m a c h a ra k te r  svm bolicznv. T rzp- 
r-iei dnVonvw-'ł k a p ła n  po p rz y ­
jęciu  K om un ii św.

A b lu c ia  u s t — dokonyw ana 
nrzez ce leb ransa , k tó ry  no spo­
życiu C ia ła  i K rw i P a i^ k ie j  pił 
w im , lu b  w ino z w oda.

A b lu c ja  nóg — pochodząca ze 
zw yczaju  u m y w an ia  n ó s  pod­
różnym  i gościom . 17 b ieg iem  
czasu n a b ra ła  ona znaczenia 
s-ymbolicznego. Je j pozostałością  
je s t ob rzęd  o bm yw an ia  nóg p o d ­
czas litu rg ii W ielkiego C zw artku , 
będący  p a m ia tk ą  tego. co uczynił 
Z baw icie l podczas O sta tn ie j W ie­
czerzy (por. J  13,1— 11).

Do naszych  czasów  do trw ało  
n ie  w iele  z n ich . B ow iem  w e 
w spółczesnej li tu rg ii eu ch a ry s­

tycznej obow iązu je  jed y n ie  a b ­
lu c ja  rą k  — po p rzy go tow an iu  
d aró w  o fia rn y ch  (O fiarow anie) 
o raz  ab lu c ja  k ie licha  m szalnego 
i r ą k  — po p rzy jęc iu  K om unii 
św ię te j. P ie rw sza  m a znaczenie 
sym boliczne, d ru g a  je s t w y ra ­
zem  czci dla E u ch ary stii.

Szanow ni C zyteln icy! R edagu ­
jąc  od  w ie lu  la t 'n in ie jszą  ru b ry ­
kę, s ta ra m  się  w  n ie j — u d z ie ­
lać w y jaśn ień  n a  p rzed s taw io n e  
w  W aszych lis ta ch  różnego ro ­
dza ju  w ątp liw ości. Z aś n a  p rz e ­
strzen i tego czasu  m ia łem  m o­
żliwość p rzek o n ać  się n ie ­
jed n o k ro tn ie , że n ie  je s t to w ca ­
le p ra c a  ła tw a , i n ie  zaw sze 
w dzięczna. P ow odem  tego je s t 
n ie  ty lko  bardzo  szeroki zak res 
p o ruszanych  p rzez  W as p ro b le ­
m ów , a le  p rzed e  w szystk im  fo r­
m a i ob ję tość  nad esłan y ch  do 
naszej R edakc ji listów .

Z dążyliście  zapew ne zao b ser­
w ow ać, że podstaw ow ym  m oim  
zajęciem  je s t duszpaste rs tw o . Z 
tej też  ra c ji obciążony  jestem  
licznym i obow iązkam i w  sw ojej 
p a ra f ii. N ie na leży  się w ięc dzi­
wić. że czas ja k i m ogę p o św ię­
cić n a  p racę  re d a k c y jn ą  byw a 
n iek iedy  ograniczony . B yłbym  
w ięc n iezm iern ie  w dzięczny, g d y ­
byście  — S zanow ni C zyteln icy
— zechcieli u ła tw ić  m i tę  p racę. 
L icząc n a  zrozum ienie , k ie ru ję  
do W as u p ro g u  N owego R oku 
pew ne  sugestie, k tó re  n iech  zech­
cą w ziąć pod uw agę w szyscy 
ci, k tó rzy  b ędą  w ysy łać  do R e­
d ak c ji listy . P roszę w ięc, by  w  
szczególności zechcieli p am ię tać , 
że:

1. Tygodnik „Rodzina” jest 
czasopism em  o charakterze re- 
Iigijno-społecznym . Stąd  też na  
jego łam ach  w idzie libyśm y n a j­
chę tn ie j odpow iedzi n a  p ro b le ­
m y o d p o w iad a jące  jego p ro filo ­
w i p rog ram ow em u . B ędą to w ięc 
odpow iedzi n a  p y ta n ia  do ty ­
czące rozu m ien ia  źródeł o b jaw ie ­
n ia  Bożego (P ism o Sw. i T ra ­
dycja). ch rześc ijań sk ich  zasad  
w ia ry  i m oralności, litu rg ii, h a ­
giografii, h is to rii K ościoła, ide­
ologii i s t ru k tu ry  o rg an izacy jn e j 
K ościołów  ch rześc ijań sk ich  czy 
w reszcie  p ro b lem ó w  n a tu ry  sp o ­
łecznej. K orzystać  z n ich  bow iem  
będą szerokie rzesze  C zy te ln i­
ków. N ie za jm u jem y  się  n igdy  i 
za jm ow ać się n ie  będziem y 
p ro b lem am i n a tu ry  po litycznej.

2. Czasopismo nasze prezentuje 
naukę starokatolicką. S tąd  też 
„ trzym am y  się tego. co w szędzie, 
co zaw sze, co przez  w szystk ich  
było w y zn aw an e ; to bow iem  jest 
nraw d^i.w e i rzeczyw iście  k a to lic ­
k ie ”. D l^ t°eo  w  n au ce  w ia ry  i 
m oralności k ie ru jem y  sie P ism em  
Sw. i T ra d y c ją  o raz  n a u k ą  So­
borów  pow szechnych  p ierw szego 
tysiąclecia . U w zg lędn iam y ró w ­
nież o p arta  n a  n ich  ideologię 
Płoszona przez  o rg an iza to ra  P o l­
skiego N arodow ego K ościoła K a ­
tolickiego. b isk u p a  F ran c iszk a  
H odura . N ik t n ie  m oże w ięc 
m ieć do n as pretensji, że n a  ła ­
m ach  „R odziny” p rezen tu jem v  
n au k ę  s ta ro k a to lick a . M y bo­
w iem  n igdy  n ie  a ta k u je m y  lu ­
dzi. m a jący ch  inne  n iż  m y p rz e ­
k o n an ia  re lig ijn e .

3. N ie możem y i n ie fh c e ^ i’ 
prowadzić dłuęich i jałow ych  
polem ik. B ow iem  — ja k  to już 
w cześn iej po d k reś liłem  — ru b ry ­
k a  n asza  =łużv w yłączn ie  w y ja ś ­
n ian iu  p rob lem ow  i tru d n o śc i n a ­
tu ry  re lig ijn e j. S tąd  w  m iarę  
m ożliw ości s ta ra m  się zawsze, 
by odpow iedź n a  każdy  n a d e s ła ­
ny  do nas Ust b y ła  rzeczow a i

w y czerpu jąca . I pow inno  to w y ­
starczyć. D latego p rosim y  nie 
w racać  po k ilk a  ra z y  do tego 
sam ego p rob lem u . G dybyśm y 
bow iem  chcie li podejm ow ać po­
lem ik i z poszczególnym i C zy te l­
n ikam i, in n i b y liby  zm uszeni 
czekać n a  odpow iedź w  n ie sk o ń ­
czoność. Do tego zaś dopuścić 
n ie w olno.

-ł N ie podejm ujem y się też 
żadnych interw encji odnośn ie  
n iep raw id łow ości czy też  nadużyć 
zaobserw ow anych  tak  w  K oście­
le rzy m skokato lick im , ja k  i w 
innych  K ościołach ch rześc ijań ­
skich . N ie je s te śm y  po p ro s tu  w 
tak ich  w y p ad k ach  kom peten tn i. 
Jeżeli je d n a k  C zy te ln icy  nasi z 
ra c ji  sw ych  k o n a tk to w  z tym i 
K ościo łam i m a ją  jak ieś  p ro b le ­
m y lub  trudnośc i, w in n i z w ra ­
cać się bezpośredn io  do zw ierz­
chnich  w ładz  ty ch  K ościołów , 
k tó ry ch  ta k ie  p rob lem y  dotyczą.

5. N ie podajem y adresów  władz  
kościelnych, parafii czy instytucji 
charytatyw nych za granicą, gdyż 
ich n ie  posiadam y . A dresy  osob 
p iszących  do n a s  lis ty  udo­
s tęp n iam y  jed y n ie  n a  w y ra ź ­
ne życzenie ich au to rów . 
C h ę tn ie  n a to m ia s t służym y za­
in te re so w an y m  ad re sam i p a ra f ii 
po lskoka to lick ich  w  naszym  k ra ­
ju .

6. L isty nadsyłane do naszej 
rubryki w inny być redagowane 
w  form ie kulturalnej. N ie m ogą 
w ięc być p isa n e  ze złośliw ością, 
a ty m  b ard z ie j z cynizm em . D o­
m ag a  się tego w łaśc iw ie  p o ję te  
p rzy k azan ie  m iłości b liźniego, do 
k tó rego  w y p e łn ian ia  zobow iąza­
ni są  w yznaw cy  C hry stu sa . Za 
tak ich  zaś u w a ż a ją  się w szyscy 
au to rzy  nad esłan y ch  do R edakc ji 
listów . A przecież poszanow an ia  
odm iennych  pog lądów  dom aga 
się rów n ież  to le ra n c ja  re lig ijn a . 
T ym  b a rd z ie j n ie  m oże w  nich  
być m ie jsca  n a  w y rażen ia  n ie ­
cenzu ra lne . gdyż — z uw agi n a  
p rzyzw oitość pub liczną  — lis ty  
tak ie  n ie  n a d a ją  sie do d ruku . 
P ó jd ą  w ięc po p ro s tu  do kosza. 
T ak  bow iem  p o stęp u ję  k ażd a  sza­
n u jąca  się B edakc ja . P roszę w iec 
n ie  m ieć do n as p re te n s ji , gdy 
n a  tak ie  lis ty  n ie  będziem y o d ­
pow iadać.

7. Trudności relig ijne ujm ować  
należy krótko i rzeczowo. Nie 
należy  zatem  p rzy sv łać  ..labo- 
ra tó w ” liczących r o  k ilk a  stro n  
oap ie ru  k an ce la ry jn eg o . U tru d n ia  
to bardzo  p rzygo tow an ie  odoo- 
w iedzi. P o n ad to  w  w v n ad k u  zbyt 
w ie lk ie j ob ietości lis tu  tru d n o  
ie s t w  ram ach  przvznanego  nrzez 
K oleg ium  R ed ak cv in e  lim itu  (3 
s tro n y  m aszynopisu) zm ieścić 
D r z y n a j m n i e i  n a jb a rd z ie j is to t­
n e  frag m en ty  lis tu  oraz  odno- 
w iedź n a  nie. K onieczność zacho­
w an ia  odpow iednich  p ro p o rc ji 
n ie  Dozwala n a  p rzeznaczen ie  
ril-a ru ^ rv k i ..R ozm ow y z C zy te l­
n ik a m i” w iększej ilości m ie jsca  
na łam ach  naszego czasopism a.

8. L isty prosim y pisać m ożliw ie  
czytelnie. Z d aiem y  sobie sp raw ę, 
że n ie ła tw o  je s t zm ienić c h a ­
ra k te r  p ism a. N ależałoby  jed n ak  
dbać. by n ad sy łan e  do R ed ak c ji 
listy  b y ły  w  m ia rę  m ożliw ości 
czytelne. Z darza  się bow iem  
n iek iedy , że tru d n o  je  odczytać.

W yrażam nadzieje, że nasi 
Szanow ni C zytelnicy zechcą u w ­
zględnić skierow ane do nich  
nostulaty. za co z góry dzifkuip. 
R ównocześnie życzę w szystkim  
błogosław ieństw a Bożego, spokoju  
oraz osobistej pom yślności na 
każdy dgięń N owego Roku.

DUSZPASTERZ
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K rad łem  — ha! by ł czas! D nie le tn ie  w  polu . ja k  ro k  długie, a  
noce zim ow e n a d  ra c h u n k a m i w iek i się  ciągną.. K rad łem !

Słyszeliście, panow ie , żem  k ra d ł — ale n ie  słyszeliście, iłem  sp o ­
czął p rzez  te  dziesięć la t m łodości i n ie  słyszeliście, czym  k ied y  się 
zabaw ił, zahu la ł. od stąp ił — i n ie  w idzieliście, iłem  p o tu  w la ł w  tę 
ziem ię, ile goryczy i zaw odów!

N ie słyszał n ik t  m ojej skarg i! Boża moc p o tężna  i w e w szelk iej 
nędzy da je  siłę n ad  n ęd zą  w iększą. I m n ie  dał ta k ą  siłę , żem  zie­
m ię tę m o ją  u kocha ł n a d  św ia t cały  i n a d  m łodość i n a d  rozryw kę , 
i n ad  rodzinę, i dom! He duszy starczy ło , tak em  ją  um iłow ał! Od 
ła n u  do łan u  schodziłem  ją  sto p am i; p rzez  dziesięć la t z n ik im  n ie  
żyłem , ty lko  z tą  ro d zo n ą  — rozum ieli m y sieb ie , m ów iła  m i do 
se rca  zbożam i złotym i, z ie loną  łąk ą , c iem nym  borem ! I z ap rzy s ią ­
głem  je j w ów czas, że m i je j n ik t n ie  w eźm ie, c h y b a  z życiem!...

U m ilk ł sek u n d ę , ale potok, raz  zerw aw szy  sk o rupę , gnał go te ra z  
bez pam ięc i, co raz  gw atłow nie j... C ałe życie sk ładało  się n a  tę  
m ow ę,

— A gdy  ojciec zm arł, s ta łem  się in try g an tem , i w yzysk iw aczem , 
i lichw iarzem . S łyszeli panow ie? A le n ik t n ie  słyszał, jak em  p ła k a ł 
k rw aw y m i łzam i, schodząc z m ej ziem i, i ja k  o n a  po m n ie  p ła ­
k a ła , żegnając, I nie w idz ia ł n ik t, jak o m  w zią ł z dom u n a  sw ój 
dzia ł sześć g łów  bydła, tro je  kon i i garść  odzieży; i n ie  w idz ia ł n ik t, 
ja k i by ł ów  dział; ru in a  zagrody, m a tczy n a  spuścizna! A j.am się 
w tedy  n ie  sk a rży ł, ty łkom  sobie  ra z  d rug i poprzysiąg ł, że ziem i 
zm arn ieć  n ie  dam , chyba zginę!.,.

I znow u Bóg moc m i dał w ie lk ą  p racy  i tak iego  w y trzym an ia , 
żem  i snu  n ie  znał p raw ie , i czasu n a  jad ło  n ie  po trzebow ał. W 
dzień  służbę sp raw o w ałem  o jcow ską, w  nocy p racow ałem ... P raw d a , 
ja k  lichw iarz, ja k  Żyd. w y d zie ra jąc , gdzie się  dało zarobek!...

I o to  pow iedziano  mi. że m a tk a  z W itoldem  d ług chcą  zaciągnąć 
n a  m a ją te k . I tak , w ed le  słów  p an a  m arsza łk a , zab ron iłem  Żydom  
pożyczać, zab ron iłem  procesem .

T ak  było, to p ra w d a ; a le  choć to  n azyw acie  in trygą , podkopan iem  
k red y tu , oszustw em , k ln ę  się na  Boga. że n a  to n igdy  n ie  pozw olę 
i zaw sze s ta n ę  oporem ! Z ab ijc ie  m nie, w  sz tu k i po rąocie , ziem i 
sw oje j w ziąć n ie  dam , m arnego  zagonu sprzedać  n ie  dopuszczę! 
N a tom  całe życie pośw ięcił! P o w iad a ją  oni, żem  ich w yzyskiw ał, 
w y d z ie ra ł m a ją te k  za bezcen...

Są na  to cyfry  i dow ody; o sk a rżen ie  ich  n ie  daje , a le ja  je  m am  
i oto je  p rzedstaw iam ...

D rżącym i d łońm i rozp ią ł k u rtę , dobył w y ta rty  pu g ila res  i  położył 
p rzed  zeb ran y m i n a  s to le  k ilk a  a rk u szy  p ap ie ru .

— P ię tn asteg o  w rześn ia  zeszłego ro k u  ku p iłem  u m a tk i 40 m orgów  
g ru n tu , zw anego Z w irb le , za 2 400 ru b li, oto  k w it i a k t sprzedaży. 
D w udziestego siódm ego p aźd z ie rn ik a  sp rzed a ła  m i pow tó rn ie  30 m o r­
gów  za 1 300 ru b li, zap łac iłem  n a leżny  siostrze  posag 5 000 rub li, 
d a łem  trzy  razy  po 500 ru b li pożyczki, odda łem  w ed le  um ow y 
z fo lw a rk u  siostrzanego , k tó ry  dzierżaw ię. 500 ru b li, ogóln ie  w y­
p łac iłem  przez  ten  ro k  10.700 ru b li go tów ką. O to m oi św iadkow ie!

S p raco w an ą  sw ą, c iem ną d łoń po łoży ł n a  dok u m en tach  ow ych 
i o d e tch n ą ł g łęboko. S m u tek  bezbrzeżny  i boleść ob ję ły  m u  lica. 
P ok iw ał g łow ą, pa trząc , ja k  sędziow ie z zajęciem  ję li p rzeg lądać  
te dow ody ko losa lnej p racy  i coś szep tać m iędzy sobą.

W ito ld  i p a n i C ze rtw an  pob led li. K siąd z  szep ta ł h y m n  dziękczyn­
n y ; syn  m arsza łk a  n ie  w iedzieć dlaczego u śm iechał się  z tr iu m ­
fem . M ilczeli te ra z  w szyscy. I znow u M arek  podniósł głos i  m ów ił:

— W ięc ja  złodziej i szalb ierz, w ięc ja  in try g a n t?  M oże dziw ią 
się panow ie, skąd  w ziąłem  te  ty siące? S p y ta jc ie  tego m łodzieńca
— on  w ie, on m ów ił, że pośw ick im  złotem  płacę! N ie obcy to rzek ł 
i n ie  w róg, a le  on — b ra t; uczciw e nazw isko  rzu c ił n a  p o n iew ie r­
kę  i  o p lw ał; n ie  b ad a ł, n ie  p y ta ł, n ie  u ją ł się. a le  p ierw szy  bło tem  
rzucił! Z apew ne, sk ąd  on w iedzieć może, ja k  się uczciw ie p ien iąd z  
zdobyw a? O n p racy  n ie  zna. b ra ł  gotow e i używ ał, a gdy zdobył 
grosz, to w  k a r ty  tylko!... I jam  m ia ł go uczyć, ob jaśn iać , p o m a­
gać?... Ja k im  sposobem , panow ie?... N ie pó jdzie  on  ze m n ą  an i 
z p ie ń k ą  N iem nem , an i z op asam i do P rus , a n i do W iła jek  n a  je ­
zioro, n ie  zniesie  sza ru g i zim ow ej, an i sło t jes ien n y ch  n a  dw orze, 
ch y b a  d la  fa n ta z ji ty lko  chw ilow ej. N ie zechce cierp ieć  n iew czasu
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„C zeka n a  m nie, c iąg le  na  
m n ie  czeka — pom yśla ł i oczy 
ch łopca  s ta ły  się m okre, a  ob raz 
izby  dziw nie  się zam azał. — 
C iotko M arto , już  n ied ługo  b ę ­
dziesz się  m a r tw iła . Z nalaz łem  
k łębuszek  i z n a jd ę  tw o je  córki. 
P rzy p ro w ad zę  je  i będziem y 
w szyscy razem . Zobaczysz, c io t­
ko M arto , zobaczysz” .

Z szedłszy  cicho n a  dół, P io tru ś  
w y d o sta ł się n a  dw ór. K iw aj 
by ł gotów , za raz  w ięc  ruszy li 
do lasu . N ocna w y p raw a  m nie j 
te ra z  by ła  s tra sz n a  n iż  p ie rw ­
szym  razem . Ja d ą c  n a  grzb iecie  
psa , ch łop iec rozm yśla ł o w ie l­
k ie j podróży, k tó ra  ich czekała.

O św icie  w  na jc ichszym  le ś­
n ym  zak ą tk u  zaw o ła ł M iłoradę. 
K iedy  nadeszła , opow iedzia ł je j
0 znalez ionej k a rteczce  i o p o ­
s tan o w ien iu  podróży. N a zak o ń ­
czenie zap y ta ł:

— P ow iedz m i, ja k  tra f ić  do 
Szarego K ra ju ?

— W ezw iesz n a  pom oc o d w a­
gę, rozum  i serce. R ozum  w sk a ­
że drogę, o dw aga  sp ro sta  n iebez­
p ieczeństw u , serce  pozw oli w y ­
trw ać.

— N ic w ięcej m i n ie  pow iesz, 
M iło rado  ?

— O w szem . P om agaj.
— J a k  to?
— M ów ię w y raźn ie : pom agaj. 

Ż yczę ci do b re j drogi, P io tru s iu .

O św icie  m ały  chłopiec P io tru ś
1 p ies  K iw a j opuszczali Dom 
pod Topolą. Do ro zs ta jn e j drogi 
odp ro w ad z iła  ich P am ela , a  je ­
szcze d a le j, aż do rozrosłe j p o l­
n e j gruszy, odp ro w ad z ił ich F ir -  
laczek. P o tem  zostali sam i.

K iedy  znaleźli się n a  w ie rz ­

cho łku  T arn inow ego  W zgórza, 
chłopiec pow iedzia ł cicho:

— Zaxrzvm aj się na  chw ilę, 
K iw a ju .

K iw a j s tan ą ł. P io tru ś  o d w ró ­
cił się w  s tro n ę  Z ielonej D oliny. 
P a trz y ł n a  w ysok i szary  dach , 
n a  w yższą od n iego topolę i na  
słu p  dym u, k tó ry , jeszcze w y ż­
szy n iż  topo la, szedł w  w iosenne 
n iebo  i tam  ro zp ływ ał się w  c ie ­
p łym  pow ietrzu .

T ak  — szepną ł do sieb ie  P io ­
tru ś  — ten  dom  pow in ien  stać  się 
p raw d z iw y m  dom em .

CZĘŚĆ TRZEC IA
PRZEZ DOLINY, LASY i GÓRY 

KTÓRĘDY
T ak  w ięc D om  pod Topolą zo­

sta ł opuszczony i rozpoczęła się 
w ęd ró w k a  do S zarego  K ra ju .

„M iłorada m ów iła: rozum
w skaże  drogę — m yśla ł P io t­
ru ś  —  a  ja  w ca le  n ie  je s tem  
pew ien , czy m ój rozum  da so­
b ie  z ty m  radę . No, w każdym  
raz ie  sp ró b u jem y ”.

C hłopiec zw rócił się do psa:
— S łuchaj, K iw a ju , m usim y... 

a le  czy ty  uw ażasz?

— N ie — m ru k n ą ł K iw a j k rę ­
cąc się w  kó łko  — pch ła  m nie 
gryzie.

— W ięc ją  złap, ja  pocze­
kam  — w es tch n ą ł P io tru ś. W ie­
dział już. że dopók i pch ła  n ie  
zostan ie  z łapana, o rozm ow ie n ie  
m a co m yśleć. P ies zapuścił zęby 
w gęste  fu tro  i z za jad łośc ią  
w gryzł się w  sw ędzące m iejsce. 
C hłopiec p a trz y ł w  niebo, a  po 
chw ili spy ta ł?

— Czy już?
— T ak.
— W ięc po słu ch a j. N aszą p o d ­

róż m usim y  zacząć od tego, że­
by znaleźć skow ronka.

— A ha, on nam  pow ie, gdzie 
je s t K asia  i T ru sia .

— Nie, skądże, on tego  na 
pew no n ie  w ie. C hodzi o to, że­
by w ytłum aczy ł, jak  tra fić  do 
Ł agodnych  Gór. S zary  K ra j leży 
za Ł agodnym i G óram i, ta k  sk o ­
w ro n k i pow iedzia ły  n iegdyś F ir -  
laczkow i. A le gdzie znaleźć sko­
w ro n k a?  W Zielonej D olinie go 
nie m a.

— E! — zaw ołał lekcew ażąco 
K iw aj. — S ko w ro n k i to  nic 
trudnego , za raz  zobaczysz. S ia ­
daj!

C hłopiec w d ra p a ł się n a  K i- 
w ajo w y  g rzb iet. P ies p rzecią ł 
d rogę do N a jsm u tn ie jszeg o  L asu  
i zapuścił się w  gęsty  zagajn ik . 
W idać było, że zna  doskonale  
okolice D om u pod Topolą. Po ja ­
k im ś czasie d rzew k a  poczęły 
rzed n ąć  i u kaza ła  się spom iędzy 
n ich  rozleg ła  do lina.

— P o słu ch a j — pow iedzia ł K i­
w a j za trzym aw szy  się n a  sk ra ju  
pól.

P io tru ś  podniósł głow ę do gó­
ry : spod n ieba  dzw oniły  ty siącz­
ne dzw oneczki.

— S ko w ro n k i — szepnął z 
p rze jęc iem . — Ach, K iw aju . jak  
one ślicznie śp iew ają!

— A ha — p rz y ta k n ą ł K iw aj 
bez w ie lk iego  p rzek o n an ia ; n ie 
bardzo  w iedzia ł, co w  sk o w ro n ­
kow ym  śp iew ie je s t ślicznego, 
a le  zgadzanie  się z P io tru s iem  
u w aża ł za sw ój obow iązek. C hło­
piec kaza ł m u  poczekać, a  sam  
poszedł m iedzą  w śród  pól. D o­
strzeg łszy  szarego  śp iew aka 
p rzy s ta n ą ł i zaczął na  n iego  w o­
łać. N ieste ty , p ta szek  n ie  s łu ­
cha ł w cale. D zw onił i dzw onił 
trzepocąc sk rzyde łkam i, i w zb ija ł 
się co raz  w yżej.

„Poczekam , aż sfru n ie  w  dół — 
pom yśla ł P io tru ś  — te ra z  pew no 
m nie słyszy”.

S kow ronkow i n iep ilno  było 
s fru n ąć  na  ziem ię. C hłopiec 
p rzy g ląd a ł m u  się, w  końcu  jed ­
n ak  szy ja  zupełn ie  m u z d rę tw ia ­
ła. spuścił w ięc głow ę. W  te j sa ­
m ej chw ili śp iew an ie  ucichło  i 
P io tru ś  zobaczył p ta k a  tu ż  koło 
sw oich nóg.
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i n ied o s ta tk u  dla tych  p ien iędzy , k tó ry ch  ty le  po trzebu je ... D latego 
on m iły  i w esół, każdem u  dogodzi i zabaw i. T ro sk a  go n ie  gryzła , 
tru d  n ie  zdziczył. c ie rp ien ie  n ie  w zięło  honoru  i m yśli sw obodnej. 
D latego on dobry , a  ja  zły i p o n u ry , i n iedostępny!... I o to  s to ję  
p rzed  w am i, a ty le  sro m u  rzucono  m i w  tw a rz , żem zza niego 
n ie  p o w in ien  i spo jrzeć n aw e t w  oczy w am  w szystk im , ty lko  u c h y ­
lić czoła i w stydzić  się...

O d stąp ił k ilk a  k ro k ó w  od okna, n ieznaczn ie  sp o jrza ł w  stronę  
pow ojów  i znów  k rew  łu n ą  c iem n ą  o b la ła  m u policzki.

— Cześć ci. bohaterze!... zabrzm iało  szep tem  zza okna.
— Nie panow ie! znam  ja  m ęk i w szystk ie , ,ale w sty d u  n ie  znałem  

i n ie  poznam ! S chy lam  ja  k a rk  p rzed  w am i. boście s ta rzy  i s z a ­
now ani, ale się n ie  sro m am , w zroku  w aszego się n ie  boję!...

Czego on i chcą  ode m nie?  M ów ią, żem  k ra d ł — leżą p rzed  w am i 
d o k u m en ta ; żem w yzysk iw ał — m acie  cy fry  i rachunk i, dow odzą, 
żem  p la n y  p rzyw łaszczy ł — n a  co m i one? J a  sw o ją  ziem ię tak  
znam . ja k  duszę w łasną , a  p lan y  złożyłem  w  k a n c e la r ii o jcow sk iej, 
w  S kom ontach , ty lko  on i szukać n ie  chcie li. N iech kto pó jdzie  tam , 
w  szafie  ściennej je  znajdz ie  i tu  przyniesie ...

D ziału  żąd a ją  — sp y ta jc ie , dlaczego?... Czy ja  im  g ran ice  za jeż­
dżam , czy w  gospodarstw ie  przeszkadzam , czy b ro n ię  zm ian  i u le p ­
szeń?... A ni czynem , a n i słow em , an i m yślą  n a w e t n ie  w szed łem  im  
w  drogę... N ie zgw ałc iłem  n a  p iędź  o jcow skiego działu . S trzeg łem  
ty lk o  całości te j spuścizny. S trzeg łem , bo w iedzą  m oje ręce  i gło- 
wra, ja k  to drogie i  ja k a  siła  tk w i w te j ziem i rodz inne j! I to jes t 
m ój g rzech  i ca ły  w ystępek!...

P rze to  się n ie  w stydzę!... P an o w ie  obyw ate le ! w yście sam i n ad  tą  
ro lą  osiw ieli, zgarb ieli! P ob ruźdz ił w am  te n  m ozół czoła, zrósł 
z duszą! A ja  n a  w as p a trzy łem  i n a  p rao jcó w  pam ięć, i  ta k  czy­
n iłem  i czynić n ie  p rze s tan ę , gdyż zh ań b iłb y m  się  i spodlił!...

D om y m acie i m ien ia , i rodziny! I m oże w am  w e śn ie  k iedy  s ta ­
nęło, że dom y p io ru n  zburzy ł, a m ien ie , ja k  p roch  m arn y , poszło 
w rozsypkę! Jeś li ta  zm ora  w as k iedy  tro p iła , to  spó jrzc ie  n a  m nie: 
to ja  zm orę te  n a  jaw ie  b ezu stan n ie  w  p ie rs i noszę — i c ierpię, ach, 
ja k  c ierp ię! N ie żal m i la t  m łodych, choć m ów ią, że ja k  szczęscie 
p iękne, i n ie  żal życia! P ośw ięciłem  d la  te j idei m oje j i n auk i, 
sw obodę, i n ie  w zią łem  dla sieb ie  n ic  z tego, co synow ie  w asi 
m ają , czym  są  bogaci! W iek p rzeszed ł — i w y m yślicie, że rzucę 
te raz  m ój tru d . o d stąp ię  tego, com  zdobył?

C hcą działów  oni — panow ie! w eźcie k rew  m ych żył, lep ie j, ro - 
zed rzy jc ie  m nie w  sz tuk i, w  loch rzućcie  n a  w iek i bo ja  w iem , 
dlaczego oni działu  tego chcą — i n ie  dam  go...!

U rw a ł i czekał. Ż aden  tru d  i ż ad n a  m ęk a  n ie  w y czerp a ła  go tak , 
ja k  ta  spow iedź p ierw sza , ja k  ta  m ow a jed y n a  — do ludzi.
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Po zgrom adzen iu  od k ilk u  chw il pow iał jak iś  szm er zm ieszany
— m arsza łek  w  ziem ię w b ił oczy, Illin icz  c h u s tk ą  ociera ł czoło i 
pow iek i, s ta ry  R ym w id  w  tw a rz  oskarżonego  u tk w ił p rzen ik liw e  
oczy i w ąsy  k ręc ił, pow ażny  i zam yślony ; O lechnow icz i R adw iłło - 
w icz ze tknę li g łow y i coś szep ta li, g es ty k u lu jąc , a sy n  m arsza łk a  
w sta ł z k an ap y  od boku W ito lda  i zaczerw ien iony , p rze ję ty  p ostąp ił 
w ah a jąco  w  s tro n ę  M ark a . A on zm ęczony, dysząc p ręd k o , g ryzł do 
k rw i d rg a jące  u s ta  i m ien ił s ię  cały. Z a o k ien k iem  szep t cichy 
b ieg ł doń z akcen tem  gorącego w rażen ia :

— T eraz  p a n  bez  c ien ia  i skazy! T eraz  p an  m oże m ilczeć. Ż aden  
sąd  w in y  n ie  znajdzie! C hodź p an  p rędze j — ja  czekam  n a  p an a :

W m ilczen iu  sk in ą ł g łow ą i w n e t zw rócił oczy do pokoju , bo w 
te jże  chw ili p a n i C zertw an  p łaczliw ym , d esp erack im  tonem  za­
w ołała:

— Szanow ni sąsiedzi! D laczegóż sy n  m ój. W itold, m a  być w iecz­
n ie  pod  k u ra te lą , bez sw obody d z ia łan ia  i ty tu łu  w łasności?  P rzecież 
to jego, a on  rozporządzać  się m a  p raw o  — ju ż  pełno le tn i! Co kom u 
do tego, co on  z m a ją tk ie m  sw oim  zrobić  chce? To p rzy m u s i 
gw ałt, to w yzysk! M y n ie  p o trzeb u jem y  ra d  i k ie ro w n ic tw a  i sam . 
w iem y, co słuszne . P o tra fim y  zarządzić  i u trzy m ać  ziem ię!

R ym w id  ciężko w sta ł z m ie jsca  i ch m u rn y , u derzy ł po w ekslach  
rozsypanych  n a  s to le  i lakon iczn ie  rzek ł:

— A to co? T ak iż  to  rząd  i u trzy m an ie?  Je d e n  ro k  — i ty le  juz:
— O n g w ałtem  d aw ał p ien iądze , kusił, n am aw ia ł!
M arek  n ie  po trzebow ał zaprzeczać, bo za R ym w idem  podniósł się 

Illin icz i żyw o zaw ołał:
— P rzep raszam , dobrodzie jko , ale ja  sam  by łem  św iadk iem , jak  

p an i p rzy jeżd ża ła  zim ą do P oś,v icia  i p ro s iła  o rad ę  i pom oc. B yłem  
u n iego  w  in te re s ie  sp rzedaży  k a rto f li do gorzeln i i s ied z ia łem  w 
sąsiedn im  pokoju .

— Jem u  ojciec zab ron ił w trą c a ć  się do nas, pod b łogosław ieństw em  
zabronił! O jciec go znał i b a ł się tego  okropnego  c h a rak te ru .

K siądz  n ie  w y trzy m ał, s k o c z y ł  z  m iejsca .
— P a n i dobrodziejko! — zaw ołał — n ie w spom ina jc ie  ta k  n iebosz­

czyka! O n go cen ił i znał; d a ł dow ód, p o w ierza jąc  Posw icie, i b ło ­
gosław ił za jego sz lache tne  posłuszeństw o . J a  by łem  p rzy  k o n an iu  i 
p am ię tam . W ito lda p rzes trzeg a ł, by n ie  h u la ł i d ługów  n ie  rob ił, bo 
go b łogosław ieństw o  odstąp i. I s łu szn ie  m ów ił!

J a  M ark a  C zertw an a  znam , panow ie; pod m oim i oczym a rósł i 
p racow ał. G rzeszny  on, ja k  m y w szyscy, a le  tego, o co go o sk arża ją , 
n ie  popełn ił, bo fa łszu  w  n im  n ie  m a, an i podstępu , an i podłości.

S k ry ty  on, dziki, n i e u f n y ,  ale  sz lache tny  i obow iązku  żadnego n ig ­
dy n ie  opuścił. Pozory  m ylą, a le wry sądźcie  g łęb iej s łucha jc ie  duszy
i tego, co w am  m ów ił! O n n ie  k łam ie!
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Kącik kulinarnu
Na św iątecznym  stole: 

m akowce, pierniki i słodkie „nic”

K o n ty n u u jąc  rozpoczętą  w  pop rzedn im  n u ­
m erze lis tę  św ią tecznych  dań  — dziś uzu ­
p e łn iam y  ją  p rzep isam i n a  coś słodkiego. 
M am y nadz ie ję , że nasze C zyteln iczk i zechcą 
uczynić z n ich  u ży tek  n a  św ią teczny  i n ie ­
jed en  k a rn aw a ło w y  w ieczór. S y lw este r p rz e ­
cież tuż, tuż...

* * *

M akow iec. 50 dkg m ąk i. 15 dkg m asła . 15 
dkg c u k ru , 5 żółtek. 10 dkg drożdży, 1 szk lan ­
k a  m leka, c u k ie r w aniliow y.

N adzienie m akowe: 50 dkg m aku. 20 dkg 
cuk ru , 2 łyżk i fn iodu, 3 b ia łka , sk ó rk a  sm a­
żona z pom arańczy , 5 dkg rodzynęk . cu k ie r 
w aniliow y.

D rożdże rozetrzeć  z cu k rem  i rozprow adzić  
le tn im  m lek iem . M ąkę przesiać, dodać żółtka, 
cuk ier, ciepłe (nie gorące) m leko, rozczyn  z 
drożdży, rozgrzane  m asło . C iasto  pozostaw ić 
do w y ro śn ięc ia  p rz y k ry w a ją c  czystą  ścierecz- 
ką. W m iędzyczasie  p rzygo tow ać m ak , k tóry

p o w in ien  być w  dn iu  p o p rzed za jący m  p ie ­
czenie sparzony , osączony i sk ręcony  przez  
m aszynkę p rz y n a jm n ie j trzy  razy . Do m ak u  
dodać: m iód, p o k ra ja n ą  sk ó rk ę  p o m arań czo ­
w ą, w ym yte  w  ciepłej w odzie i osączone ro ­
dzynki, cu k ie r, cu k ie r w an iliow y  o ra z  u b itą  
z b ia łek  p ianę , do k tó re j w y k o rzy stu jem y  
3 ja jk a .

G dy ciasto  w yrośn ie  podzielić  je  n a  trzy  
części, po czym  każdą  z n ich  rozw ałkow ać 
n a  k sz ta łt p ro s to k ą ta , posm arow ać rozm ąco ­
n ym  b ia łk iem , rozłożyć 1/3 m asy  m ak o w ej, 
zw inąć, ułożyć w  w ąsk ie j blasze, k tó rą  
p rzed tem  na leży  w y sm aro w ać  m as łem  lub  
m arg a ry n ą . P rzygo tow ane  w  ten  sposób 
s tru c le  pozostaw iam y  n a  ja k iś  czas pod  p rz y ­
k ryciem  z czystej ściereczk i do w yrośn ięc ia . 
G dy  w y ro sn ą  — w k ład am y  do ciepłego, ale 
nie n azb y t gorącego p iek a rn ik a .

Po up ieczen iu  m akow iec  m ożna p o lu k ro - 
w ać. P rzygo tow an ie  lu k ru  n ie  przyspórz}7 
p ew n ie  k łopo tu . W ystarczy  do ub itego  z 
cu k rem  b ia łk a  dodać nieco o le jk u  ru m o ­
w ego, po czym  p o lu k ro w an y  m akow iec  
w staw ić  n a  chw ilę  do p ie k a rn ik a  w  celu  
w ysuszen ia  lu k ru .

* * *

C iastk a  m akow e, 1 kg  m ąk i, 50 dkg m aku , 
25 dkg m asła , 15 dkg cu k ru . 15 dkg drożdży, 
1,5 szk lank i k w aśne j śm ietany .

M ąkę p rzes iać  do w iększego naczyn ia , 
w lać  drożdże rozp row adzone p rzed tem  śm ie­
taną . dodać cu k ie r. C iasto  dobrze w yrob ić , 
aby n ie  było g ru d ek . Z ostaw ić  n a  dw ie go­
dziny w  lodów ce.

W m iędzyczasie  sparzyć  m ak  i zem leć k il-  
k o k ro tn ie  p rzez  m aszynkę. D odać do ciasta  
m ak , m asło  i jeszcze raz  w szystko  do k ład ­
n ie  w yrobić . Z c ia s ta  dok ładn ie  w ałkow ać  
p lack i o g rubości ok. 1 cm, w y k ra w a ć  s to p ­
niow o c ias tka , n a d a ją c  im  różne k sz ta łty  — 
n a jle p ie j geom etryczne. P rzygo tow ane  c ia s t­
k a  posm arow ać m asłem  lu b  in n y m  tłu sz ­

czem , posypać cuk rem . P iec w  p ie k a rn ik u  
n a  złoty kolor.

• * *

T o rt m akow y. 8 ja j, 15 dkg m ak u , 25 dkg 
cu k ru . 1 łyżka m iodu , 4—5 sz tu k  gorzk ich  
m igda łów  lub  o le jek  m igdałow y, w an ilia , 
sk ó rk a  cy try n o w a , 2 łyżk i ta r te j  bu łk i.

S parzony  m ak  p rzek ręc ić  k ilk a k ro tn ie  
p rzez  m aszynkę o gęstym  sicie. Sparzone 
m igdały  obrać — łu p in k i zem leć. Ż ółtka 
u trzeć  n a  p u lch n ą  m asę, b ia łk a  ub ić  n a  
sz ty w n ą  p ianę . P ianę , m ak , ta r tą  bu łkę , w a ­
n ilię , m iód, skó rkę  cy try n o w ą  w yłożyć na 
u ta r te  żó łtka , lekko  w ym ieszać, w yłożyć do 
p rzygo tow anej to rto w n icy  (to rtow n icę  p rz e d ­
tem  w y sm aro w ać  m asłem  i w ysypać  ta r ta  
bu łką). P iec w  średn io  gorącym  p iek a rn ik u  
około 40 m inut.

* * *

Piernik po polsku. 4 ja ja , 15 dkg  cukru, 
1 szk lan k a  m iodu, 1 sz k la n k a  m leka . 1/2 kg 
m ąk i pszennej, ko rzen ie  (lub p rz y p ra w a  do 
p ie rn ik a ) . 1 łyżeczka sody, 1 łyżeczka am o­
n iak u . b aka lie .

W sp ec ja ln ie  p rzygo tow anym  naczynii 
u trzeć  ja jk a  z cu k rem , dodać p rzy p raw ę  c 
p ie rn ik a , rozpuszczony  w  m lek u  m iód. sou
1 am on iak . D odać m ąkę. W szystko w yrobi
n a  g ła d k ą  m asę. W yłożyć do w y sm aro w an e j 
p rzed tem  tłuszczem  i posypanej ta r tą  b u łk ą  
b ry tw a n n y  i p iec około 1 godziny  w  tem p e ­
ra tu rz e  170°—180°.

Piernik „babuni”. 3 żółtka. 60 dkg m ąki, 
30 dkg m iodu. 10 dkg cuk ru . 2 łyżk i m asła ,
2 dkg  drożdży, 1 p aczka  p rzy p raw y  do p ie r 
n ik a  (lub korzen ie: po 2 łyżeczki cynam om i 
goździków ), sm ażo n a  sk ó rk a  pom arańczowi* 
k a rm e l p rzygo to w any  z dw óch łyżeczek cu ­
k ru  o ra z  3 p o rc ji b ia łk a .

Do p rzes ian e j m ą k i dodać rozpuszczony 
mi,od i karm el, u ta r te  żó łtk a  z c u k re m  i m a-
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— D aleko  do Końca — odpow iedzia ł m arsza łek . — P o zo sta ją  dw a 
najc ięższe  za rzu ty . P rzez ten  rok, pom im o p róśb  i n a leg ań , n :e  zgo­
dziłeś się p an  n a  p raw om ocne  u legalizow an ie  działu , ja k i u stn ie  
zostaw ił nieboszczyk p a n  P aw e ł C zertw an . W ym aganie  było słuszne, 
a opór p a ń sk i w y d a  się k ażdem u  k a rygodnym , jak o  n ieposzanow am e 
w oli ro d z ica  i w yzysk  sw ego  po łożen ia  i p ra w . R ów nie n isk im  by ł 
postępek  p ań sk i p rzy sw o jen ia  sobie p lanów  m ają tkow ych , o w y d a ­
n ie  k tó ry ch  d arem n ie  u p om ina ł się b ra t  i m atk a . T ak , pan ie , n ie 
po stęp u je  szanu jący  się sz lachcic  i obyw atel...

K rew  u d erzy ła  do sk ro n i M arka, a le  n ie  po ruszy ły  go te ciężkie  
zarzu ty , bo zam iast się b ro n ić  obrócił ty lko  g łow ę do o k n a  i n ie ­
znacznie, sm u tn ie  się u śm iechnął.

Z a oknem , w czasie p rzem ow y m arsza łk a , p o ruszy ły  się lekko 
pow oje, i ta k  cicho, że dźw ięk zginął p rzy  św iergocie  ja sk ó łek  pod 
strzechą , zab rzm ia ł serdeczny  głos jed n y m  w yrazem :

— W ejdaw u tas! _
N ik t n ie  słyszał i n ik t  n ie  do jrza ł n iew idzia lnego  gościa  w śród

pow ojów  i fasoli, ty lko  ten  odosobniony, pod p ręg ie rzem  surow ej 
k ry ty k i, zadrżał, jak  tra fio n y  strza łą , i sp o jrza ł ostrożnie, n ie ­
śm iało.

Spom iędzy p u rp u ro w y ch  kw ia tó w  spo tka ło  jego w zrok  zgnębiony 
dw oje źren ic  ciem nych, p łom iennych  rozd rażn ien iem , a tak  se rd ecz­
n ie  p rze ję ty ch  g rozą te j chw ili, i ró w n ie  cicho, a le  z n ac isk iem  w y ­
szep ta ł głos:

— C zy p a n u  nie żal sw ej duszy, sum ien ia , p racy , że p a n  n a  n ie  
p lw ać pozw ala  i m ilczy?  J a  słu ch am  od k ilk u  m in u t za ledw ie a drżę 
ca la  oburzen iem ! P an  chyba n ie  z k am ien ia , ale z d rzew a, z p ró ch ­
na!

N a to  on się gorzko uśm iechną ł, a zw raca jąc  do zg rom adzenia  
w  pokoju , sp y ta ł zm ien ionym  głosem , n a  dnie k tó rego  poczynały  
huczeć ak cen ta  nam iętności, d ław ionej do czasu żelazną w olą:

— A jak iż  o s ta tn i z a rzu t posłyszę jeszcze, p an ie  m arsza łk u ?
Z ap y tan y  odch rząkną ł, z a jrz a ł w  p ap ie ry , pok ręcił się n a  k rześle

i spo jrza ł n a  obecnych.
W szyscy p a trz y li w  ziem ię, zasęp ien i i bardzo  uroczyści; p an i 

C zertw an  w y stąp iły  n a  tw a rz  gorączkow e w yp iek i, k siądz  dygo tał 
z n iepokoju .

— O sta tn i z a rz u t d raż liw ej je s t n a tu ry , bo dotyczy tego. co czło­
w iekow i je s t na jd roższym : czystości noszonego nazw iska . P rzez  ten  
rok. rządząc się sam  b ezp raw iem  i nadużyciem , dałeś p a n  zły p rz y ­
k ład , doprow adziłeś p an  sam  po n iek ąd  m łodszego b ra ta  do lek k o ­
m yślnego postępku! P rzy c iśn ię ty  po trzebą , n ie  m a jąc  p rzed  sobą 
żadnej drogi w y jśc ia  sp rz e d a ł on  las. będący  w spó lną  w łasnością .

Z apew ne, tłu m aczy  go ty lko  m łodość, ro zd rażn ien ie  i n ieznajom ość 
p raw a . Z błądził, ale to b y n a jm n ie j n ie  u sp raw ied liw ia  tego, że pan  
zam if^ t m u donomóc. ośw iecić, w  dom u p o lubow n ie  skończyć in ­
te res  podałeś go n a  sąd , zm ieszałeś ze zg ra ją  Żydów , szalb ierzy ,
i rzuciłeś bez w ah a n ia  uczciw e nazw .sko  n a  łup  ad w o k ack ich  języ ­
ków  i w s trę tn y ch  ścian  sądow ych! To było ju ż  n iegodziw e!

Z dyszany , d rg a jący  o b u rzen iem  szep t, w p a d ł w  uszy M arkow e, 
za raz  po ukończeniu  m ów cy:

— I p an  m ilczy? I p a n  -nosi?  Co p a n u ?  To ohydne! Tego w y ­
trzym ać  n ie  m ożna! M ów  p an  te raz , choć ra z  w  życiu! P a n  wie, 
że ja  p a n a  s .anuję . i p an  pozw ala  spoko jn ie , że ja  tego słuchać 
m uszę? To nie do zniesien ia , to boli, szarp ie , ran i, zabija! M ów 
pan . bo ja  sam a  w y stąp ię  i po am ery k ań sk u  odpow iem  za pana!

Zza faso li i pow ojów  s trze liły  ja k  og ień  gorące  oczy i b rw i ściąg­
n ię te  kurczow o, i u s ta  rozchylone w zruszen iem , zza k tó ry ch  b ły ­
skały  b ia łe  ząbki, o stre , jak b y  k ąsać  chc ia ły  i b ron ić  tego  sk rzy w ­
dzonego.

Z araź liw e  było to sp o jrzen ie  i n a m ię tn e  słow a m łpdych  ust. P o ­
w oli, ia k  pcżar. obe jm ow ały  ry s  po ry s ie  n ie ru ch o m ą  tw a rz  s to ją ­
cego. W ypędzały  m u z se rca  ca łą  k rew  do czoła, ro zp a la ły  dzik im  
żarem  m roczną pow ierzchn ię  siw ych  oczu. w yd z ie ra ły  g w ałtem  z d u ­
szy n a  u s ta  po tok  gw ałto w n y ch  słów, podnosiły  w zbu rzoną  fa lą  
spoko jną  p ierś. Z a trz ą s ł się, o d stąp ił o k rok , m ach in a ln ie  sięgnął 
w  zan ad rze  k u rty , m yślał, że m u pęk n ie  k la tk a  p ie rsio w a  od tego, 
co tam  zahuczało  nag le  oceanem  zran ionych  uczuć, sp o n iew ie ran e j 
p racy , p o ta rg an y ch  m yśli i p ragn ień !

— A zatem , to koniec, p an ie  m arsza łk u ?  N ie znajdz iec ie  n ic  w ię ­
cej? pow iedzie liście  w szystko? P anow ie  ci, sędziow ie, słyszeli do­
syć. S łyszeli, żem  złodziej, in try g a n t, szalb ierz , b ezp raw n ik  i n ik ­
czem nik  nareszcie! To dosyć! N ie m a  w ięcej w in  n a  św iecie i n ie 
m a człow ieka, co by  je w szystk ie  z sobą  nosił. T ylko  ja! T ylko  ja!...

A le n ik t n ie  s ły szał m ego głosu  i n ik t  n ie  w ie. skąd , ja k ą  drogą 
doszedłem  aż  tu , n a  ten  na jw yższy  sąd  szlachecki, co m i te ra z  za­
b ie ra  sław ę, i  cześć, i nazw isko  uczciw ego człow ieka.

Z d a lek a  ja  tu  p rzyszed łem  i z daw na! L a t siedem naśc ie  m iałem , 
gdy ze szkół w zią ł m n ie  obow iązek  — n ie  py tan o , czy chęć m am
i siły . kazano  p raco w ać  głow ą, d łon ią  — w szystk im . O t, tu . n a  tym  
papierze, m am  rę k ą  o jco w sk ą  spis tego. co m i zdano  n a  ręce , i ot, 
tu. n a  d rug im , tak iż  sp is. sporządzony  po śm ierc i ojca. podp isany  
przez  m a tk ę  i k siędza  proboszcza!

N ie dziesięć tysięcy  u k rad łem , a le  w ięcej, o w ięcej! K rad łem  zie­
m ię tę  sz a rą  n a  n au k i s io stry  i b ra ta , n a  podróże m a tk i i w y d zie ­
ra łem  przem ocą grosz k rw aw y  do k u te j sz k a tu łk i n a  posag i im!
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słem  o raz  drożdże ro z ta r te  z cuk rem . W n a ­
stępne j ko lejności dodać p rzy p raw y . W szy­
s tk ie  sk ład n ik i u c ie rać  dok ładn ie  p rzez  ok.
20 m in., dodać u b itą  p ian ę  z b ia łek  i lekko 
w ym ieszać. W yłożyć do fo rm y  w y sm aro w a­
nej w cześn iej m asłem  i posypanej lekko t a r ­
tą  bu łką . P iec w  n ag rzan y m  p ie k a rn ik u  
przez  około 1 godzinę.

Piernik litew sk i. 25 dkg cu k ru . 5 ja j. 2 
____gzkląr.ki m io^u . 50 dkg m ąki. 1 łyżeczka so­

d y ’ oczyszczanej, ko rzen ie  (p rzy p raw a do 
p ie rn ik a) lub  1 łyżeczka cynam onu. 1 łyżecz­
k a  goździków . 10 dkg łu sk an y ch  orzechów ,
2 łyżk i usm ażonej i po k ro jo n e j sk ó rk i p o ­
m arańczow ej, 5 dkg rodzynek .

M iód zagotow ać, dodać cuk ier, po w y stu - 
dzeniu  rozbić ja ja . w sypać n iew ie lk ą  ilość 
sody, korzenie, dobrze w ym ieszać, dodać m ą ­
kę  i jeszcze ra z  w szystko w ym ieszać. C ia ­
sto  pow inno  m ieć k o nsystenc ję  le ją cą  (jak  
n a  k ładzione  k lusk i). G dy c iasto  b ędz ie  go­
tow e w yłożyć do fo rm y i p iec w  średnio  
gorącym  p ie k a rn ik u  około 1 godz.

Pierniczki. 50 dkg m ąk i, 20 dkg cu k ru . 2U 
dkg m^odu, 2 łyżki m asła , 1 szk lan k a  m le ­

ka. 1 łyżeczka sody, 1- łyżeczka am o n iak u , 
p rzy p raw a  do p ie rn ik a  (lub po jed n e j ły ­
żeczce u ta r ty c h  goździków  i cynam onu).

2 łyżeczki c u k ru  zrum ien ić  n a  k arm el, do­
dać m iód, pozosta ły  cuk ier, w lać  do tego 
m leko i zagotow ać. M ąkę przesiać  do m :sk i 
w raz  z sodą i am oniak iem , dodać uprzedn io  
p rz 3rgo tow ane  sk ła d n ik i o ra z  korzen ie . D o­
k ład n ie  w yrobić  ciasto , p rzy k ry ć  i p o zo sta ­
w ić do n astępnego  dnia. N a za ju trz  ciasto  
rozw ałkow ać do grubości ok. 2 cm. w yciąć 
fo rem k am i lub  szk lan k ą  drobne ciasteczka
o różnych  k sz ta łtach , ułożyć n a  p o sm aro w a­
nej tłuszczem  blasze. P iec około 30 m inu t. 
Po w ystygn ięc iu  po lukrow ać.

K utia. 20 dkg oczyszczonej pszen icy  (bez 
łusek), 1 szk lan k a  m ąki, 5 dkg orzechów  
5 dkg rodzynek , 5 dkg słodk ich  m igdałów , 
5 dkg f :g. w an ilia , cuk ier. 2 łyżk i m iodu  
1/2 szk lan k i s łodk ie j śm ie tan k a  2 szk lank i 
m leka.

Pszenicę p rzeb rać , op łukać , ugotow ać do 
m iękkości. S zk lankę m ak u  zalać 2 sz k la n k a ­
m i w rzącego m lek a  i p rzez  15 m in u t go to ­
w ać n a  n iew ie lk im  ogniu . D ok ładn ie  osą- 
czony m ak  trz y k ro tn ie  p rzepuścić  p rzez  m a ­

szynkę. Do m ak u  dodać b aka lie , m iód. c u ­
k ie r do sm aku , w an ilię  o raz  śm ietanę . W y­
m ieszać z p szen icą ; w yłożyć n a  sa la te rk ę . 
Z am iast p szen icy  m ożna podać do m asy  m a ­
kow ej k ru ch e  c ia s tk a  dom ow ej roboty .

M asa kaw owa. 20 dkg kaw y. 25 dkg cu ­
k ru , 30 dkg m asła , 5 żółtek, c u k ie r  w an ilio ­
wy, pół szk lan k i m leka , 1 łyżka  m ąki.

Z m ieloną  kaw ę zaparzyć  w pół szklance 
w ody. aby  o trzym ać m ocny n a p a r . Ż ółtka
i m ąkę  rozbić w naczyn iu  n a  jed n o litą  m a ­
sę. M leko z cu k rem  zagotow ać i w lać  ro z ­
trzep an e  z m ąk ą  żó łtka  o raz  przecedzoną 
kaw ę. S topniow o m iesza jąc  gotow ać m asę 
n a  w olnym  ogniu. G dy zacznie g ęstn ieć  — 
odstaw ić. Po w ystygn ięc iu  dodać m asło  i 
uc ie rać  n a  p uszystą  m asę. G dy będzie  go­
tow a sm aro w ać  n ią  w afle , u k ład a jąc  jeden  
n a  d rug im . Po w y sm aro w an iu  w szystk ich  
w afli obciążyć je  cięższą deseczką aby m a ­
sa  lep iej z lep iła  w afle , po czym  pokro ić  je  
w  dow olnej szerokofci i długości c ia s tk a .

Ze św ią tecznym i pozdrow ien iam i, sm acz­
nego życzy •—

BRONISŁAW A
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— No, no! Z b liż  się  robaczku ! D am y ci tu  za w szystk ie  czasy.
Pom im o pogróżk i n ie  czekał zb liżen ia  się  b ra ta . W ycofał się

o strożn ie  poza  lin ię  p ierw szych  s trza łów . P oc iągną ł za sobą  k s ię ­
dza.

— Proboszcz gości zostaw ił n ad  p u stą  b u te lk ą , to ładn ie! — 
rzekł.

— A ch p raw d a! za raz  św ieżą p rzyniosę! Coś się  M arek  opóźnia, 
a le  m ów ił m i w czoraj, że p rzy jdzie .

— B ardzo  to  ch w aleb n a  z jego s tro n y  odw aga! — o d p a rł m łodzik  
głośno. ,a w  duchu  dodał: idź, k lecho, po m iód, n ie  pokum acie  się 
p rzy n a jm n ie j za naszym i p lecam i!

— Idzie już, m am o! — o b jaśn ił sadow iąc  się n a  k an ap ie .
W szyscy się w yprostow ali, o d ch rząknę li, m arsza łek  rozłożył przed

sobą p lik  pap ie rów , p o d an y ch  m u  p rzez  p a n ią  C zertw an . W szystkie 
oczy u tk w iły  w  drzw iach : zap an o w ało  u roczyste  m ilczenie.

Po  chw ili d rzw i te ro zw arły  się  szeroko  i — sch y la jąc  sw ą  w yso­
k ą  postać  — w szedł M arek.

Ja k b y  d la  k o n tra s tu  z ty m  e leg an ck im  g ro n em  sędziów , m ia ł na  
sobie sam odziałow ą, c iem n ą  k u rtę , śc iśn ię tą  sk ó rzan y m  pask iem  
n a  nogach  b u ty  długie, zakurzone w ęd rów ką , w  rę k u  w yp łow iałą  
czapkę.

W szedłszy, w y p ro sto w a ł się hardo , oczym a p rzeszed ł zg rom adze­
n ie  i n ieznaczn ie  się  ukłonił.

P o w itan ie  to ch łodne i lekcew ażące  zasępiło  n a  w stęp ie  ju ż  w szy­
stk ie  tw arze ; odpow iedziano  n ied b a ły m  k iw n ięc iem  głow y.

M łody człow ek znów  obszedł pokój w zrok iem , szuka jąc  k rzesła , 
a le  b y ł y  zaję te , a  p roboszcz gdzieś m iód w y g rzeb y w ał z p iask u ,

w ięc M arek  p rzy s tąp ił do o tw artego  okna. o p a rł się  ra m ie n ie m  o fu ­
try n ę  i tak , p ro filem  zw rócony do to w arzy s tw a  czekał zaczepki.

— Ju ż  trzy  godziny  czekam y  n a  pana! — zaczął m arsza łek  — 
zw ątp iliśm y , czy p a n  się s taw i n a  w ezw an ie .

Jes tem ! ■— p ad ł od  okna  jed en  w yraz .
— Czy m a p a n  jak ie  w y tłu m aczen ie  n a  sw e  k a ry g o d n e  zachow a­

n ie  się  w zględem  m ło d sz e j 'i  uboższej ro d z in y ?  Co p an  m a  n a  o b ro ­
nę?

— Nie sły sza łem  o sk a rżen ia  jeszcze! — rozleg ło  się lakoniczn ie .
— K rzyw dził ich p a n  i w yzysk iw ał sw e położenie. W edle p o d a ­

nych  m i tu  do p rz e jrz e n ia  ra ch u n k ó w  s trac ił p a n  podczas za rządu  
S kom on tam i dziesięć ty sięcy  ru b li ze w spólnego fu n d u szu  jeszcze 
za życia n ieodża łow ane j pam ięc i o jca  pańskiego...

T u k siądz  p rze rw a ł m ow ę m arsza łk a . W padł zasapany , u śc isn ą ł 
serdecznie  d łonie M arka , p rzy n ió sł m u z drugiego p o ko ju  fo tel, n a ­
la ł og rom ną szk lan icę  m iodu . A ni dbał o u roczystość chw ili.

M łody człow iek  zgiął k a rk , uca łow ał rę k ę  s ta rc a , a le  m iodu  n ie  
tk n ą ł i n ie  usiad ł. W te j sam ej pozie, ze sk rzyżow anym i ram iony , 
b łądząc  ok iem  ponad  g łow am i zebranych , s ta ł w  b la sk u  le tn iego  p o ­
łu d n ia  i p y ta ł spoko jn ie :

— Co dale j, p an ie  m arsza łk u ?
— D ale j, p rzez  ten  ro k  od śm ierc i o jca  p an  in try g o w ałeś  p o ta ­

jem nie, p o dbu rza łeś  kupców , żeby odm aw ia li k re d y tu  p a n i C zertw an . 
tw ierdząc , że n ie  m a  p ra w a  rządz ić  m a ją tk am i, że p ien iądze  ich 
p rzep ad n ą . P ara liżo w ałeś p a n  każdy  je j k ro k  i k o rzy s ta ją c  z kon iecz­
ne j po trzeby , w y d zie ra łeś  za bezcen po  k aw a łk u  g ru n tu  spod  stóp 
s łab e j w dow y i n iedośw iadczonego  m łodzieńca. N ie sy n em  p a n  by ­
łeś i p rzy jac ie lem , ale lichw iarzem . W obec p ra w a  m ia łeś  p a n  słu sz­
ność, a le  n igdy  w obec op in ii ob y w ate lsk ie j. Czy ta k ie  je s t i w asze 
zdanie , szanow ni sąsiedzi?

— Z apew ne, zapew ne! — rozległo  się  chórem .
P od  ty m  p ub licznym  zarzu tem  M arek  głow y n ie  ug iął, oczu n ie  

spuścił. P a rę  razy , s łu ch a jąc  z b rw ią  śc iągn ię tą , z ad rża ła  m u tw arz , 
p o ruszy ł u s tam i, jak b y  coś rzec m iał, a le  się  poham ow ał.

— C zy to  ju ż  koniec, pan ie  m arsza łk u ?  — zag ad n ą ł po chw ili 
m ilczen ia , bez  żadnej zm iany  to n u  i postaw y .

S yn  m a rsz a łk a  oczu z n iego n ie  spuszczał. K to  by ł w in ien , n  e 
rozum iał, n ie  słyszał p ra w ie  zarzu tów , sp ra w a  b y ła  m u  obcą i n ie ­
znaną, a le  te n  człow iek, ta k  o lim pijsko  spoko jny , dz ia ła ł u p a ja ją  o 
n a  jego  now ożytny , zd en erw o w an y  c h a ra k te r . W inow ajca  czy ofia. <i, 
by ł o lb rzym em  w  panów ,aniu  n ad  sobą. O n ie b a  ca łe  w y d aw ał się 
w yższym  od te j w dow y p o ża ło w an ia  godnej, za  k tó ra  s ta ła  opin ia ,
i o d  m łodzieńca, b ron ionego  głosem  ogółu, k tó ry  rozw alony  n a  k a n a ­
pie. u śm iech a ł się zuchw ale.
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to zdrowie!

— M ó w i ł a m  ci ,  ż e b y ś  s ię  m y ł a  w  l e t n i e j  w o d z i e . . .
R y s .  , , S a t u r d a y  R e v i e w ”

— W i d o c z n i e  po t a m t e j  s t r o n i e  a u t o ­
s t r a d y  z d r o ż a ł a  b e n z y n a .

R y s .  „ T h e  N e w  Y o r k e r ” R y s .  „ D a s  M a g a z i n ”

—  G d y b y  p a n i  p r z y s z ł a  n a  r o z p r a w ę  w  t y m  k a p e l u s z u ,  
m o g ł a b y  w e j ś ć  w  g r ę  c b o r n b a  p s y c h i c z n a - . .  ( B e z  s ł ó w ) ,

R y s .  . , G r a z i a 5* R y s .  „ G r a z i a ”


